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W IVUMERZE: 

3 F r a n c u s k o - p o l s k i e 
M a r l e s - l e s - M i n e s 

(o życiu i pracy 
..polsiciel" osady) 

4 C z y m z a j m u j e s i ą 
B a n k P K O 
w P a r y ż u ? 

(informacje ważne dla 
wsrystkich) 

5 O g r ó d e k 
p r z y s z ł o ś c i 

(fantastyczne perspektywy 
dla ogrodników) 

9 N i e p o z n a s z 
B r z o s t k a 

(naiiepiej zobaczyć 
na własne oczy) 

1 4 N o w e ż y c i e 

(kolejny odcinek 
wspomnień emigranta) 

1 9 W o d n i a c y 
z G d a ń s k a 
n a s z l a k u w i e l k i e j 
p r z y g o d y 

(wakacje na wodzie 
i nad wodq) 

Zycie W polskiej „Repu-
blice Dziecięcej" zajmu-
jącej „terytorium" uro-
czej miejscowości Pod-
grodzie w woj. szczeciń-
skim biegnie spokojnie i 
szczęśliwie. Dzieci same 
się tu rządzą i na okres 
wakacji ustanawiają wła-
sne prawa i przywileje 

N r 2 4 ( 1 9 2 ) 

C E N A 0.40 HF 
P R I X 

P 

5 FRANCS 
BELGES 

Ł A S E M A I N E : P O L O N A I S E 



Tygodnik Polski 
w NUMERZE: 

3 Francusko-polskie 
Mar les- les-Mines 

(o życ iu i p rocy 
. .po lsk ie j " osady) 

4 C z y m za jmuje się 
Bank P K O 
w Paryżu? 

( i n f o r m a c j e ważne d la 
wszystk ich) 

5 O g r ó d e k 
przyszłości 

( f a n t a s ł y c i n e perspek tywy 
d la o g r o d n i k ó w ) 

9 N i e poznasz 
Brzostka 

(na j l ep ie j zobaczyć 

na wtasne oczy ) 

1 4 N o w e życie 

(ko le jny odc inek 
wsponnnień emig ran ta ) 

19 W o d n i a c y 
z G d a ń s k a 
na szlaku wielk ie j 
przygody 

( w a k a c j e na w o d z i e 
i nad wodq ) 

Ż y c i e W polskiej „Repu-
blice Dziecięcej" zajmu-
jącej „terytOTium" uro-
czej miejscowości Pod-
grodzie w woj. szczeciń-
skim biegnie spokojnie i 
szczęśliwie. Dzieci same 
się tu rządzą i na okres 
wakacji ustanawiają wła-
sne prawa i przywileje 

Nr 24 (192 ) 

C Z E R W G H Q D 
JUIN uU 

.40 HF CENA 
P R I X R FRANCS 

' ^ u BELGES 

XA SEMAINE POLONAISE 



w świecie i w Kraju 
U R O C Z Y S T E O B C H O D Y 
T Y S I Ą C L E C I A P O L S K I 
• Na górze Śiijiętej Anny u stóp pomnika 

Czynu PoLUStańczego 
• W piastoLuskim grodzie — Legnicy 

lu rocznicę bitujy z Tatarami 
• Pamięci Ignacego Krasickiego i tuieku 

OśLuiecenia m Polsce 

W C A Ł Y M ś w i e c i e , g d z i e 
ty l lso są s l iup is l ia p o l o n i j n e , w os ta t -
n i ch m i e s i ą c a c h o b c h o d z o n e są u r o -
c z y s t o ś c i T y s i ą c l e c i a P o l s k i . N a i n n y m 
m i e j s c u w d z i s i e j s z y m n u m e r z e p i -
s z e m y o o b c h o d a c h T y s i ą c l e c i a w e 
F r a n c j i . 

N a j w i ę k s z e u r o c z y s t o ś c i o d b y w a j ą 
s i ę o c z y w i ś c i e w K r a j u . Jes t t o j u ż 
d r u g i r o k w i e l k i e g o j u b i l e u s z u n a -
r o d u p o l s k i e g o i p a ń s t w a p o l s k i e g o , 
o b c h o d z o n e g o , j a k w i a d o m o , w l a t a ch 
1960—1966. W ' u b i e g ł y m r o k u g ł ó w n ą 
p a m i ę t n ą u ro c z y s t o ś c i ą b y ł o 550- lec ie 
z w y c i ę s k i e j b i t w y z K r z y ż a k a m i p o d 
G r u n w a l d e m . W t y m r o k u c e n t r a l n e 
u roc zys t ośc i , o p r ó c z s z e r e g u m n i e j -
s z y c h o b c h o d ó w z w i ą z a n y c h z h i s t o -
r y c z n y m i d a t a m i i m i e j s c a m i z a p i s a -
n y m i z ł o t y m i z g ł os l sami w h i s t o r i i 
P o l s k i , p o ś w i ę c o n o c z t e r d z i e s t e j r o c z -
n i c y I I I P o w s t a n i a Ś l ą s k i e g o . 

O L I C Z N Y C H l o k a l n y c h 
i m p r e z a c h i z g r o m a d z e n i a c h b y ł y c h 
p o w s t a ń c ó w , k t ó r e o d b y ł y s ię n i e m a l 
w e w s z y s t k i c h m i e j s c o w o ś c i a c h p o l -
s k i e g o Ś l ą ska , g ł ó w n e u r o c z y s t o ś c i 
m i a ł y m i e j s c e o s t a tn i o na G ó r z e S w . 
A n n y , p o d k t ó r ą p r z e d c z t e r d z i e s t u 
l a t y p o w s t a ń c y ś ląscy t o c z y l i n a j b a r -
d z i e j z a c i ę t e b o j e o p o ł ą c z e n i e Ś l ą s -
ka z P o l s K ą . 

U s tóp w s p a n i a ł e g o P o m n i k a C z y -
nu P o w s t a ń c z e g o , d łu ta w y b i t n e g o 
r z e ź b i a r z a X a w e r e g o D u n i k o w s k i e g o , 
z e b r a ł o s ię o k o ł o 170 t y s i ę c y ludz i , 
w t y m k i l k a t y s i ę c y b y ł y c h p o w s t a ń -
c ó w , u c z e s t n i k ó w w a l k o s p o ł e c z n e 
i n a r o d o w e w y z w o l e n i e S i ą ska , o z ł ą -
c z e n i e g o z p o l s k ą M a c i e r z ą . 

, ,B i twa o G ó r ę S w . A n n y — s t w i e r -
d z i ł w c zas i e u r o c z y s t o ś c i w s w y m 
p r z e m ó w i e n i u p r z e w o d n i c z ą c y R a d y 
P a ń s t w a A l e k s a n d e r Z a w a d z k i — o -
w i a n a l e g e n d a r n ą s ł a w ą p o l s k i e g o p o -
ś w i ę c e n i a i p r z e t r w a n i a , w e s z ł a na z a -
w s z e d o s k a r b n i c y n a j p i ę k n i e j s z y c h 
w o l n o ś c i o w y c h t r a d y c j i n a s z e j n a r o d o -
w e j p r z e s z ł o ś c i " . 

T r z e b a p r z y p o m n i e ć , ż e p r z e c i w k o 
p o w s t a ń c o m ś l ą sk im , r o b o t n i k o m i 
c h ł o p o m , w y s t ą p i ł y w p a m i ę t n y m r o k u 
1921 b a n d y n i e m i e c k i e g o Se l b s chu t zu , 
z a s i l o n e s z o w i n i s t a m i z g ł ę b i R z e s z y , 
k t ó r z y s p e ł n i l i r o l e d o w ó d c ó w . N i e -
p r z y p a d k o w o b y l i w ó w c z a s w ś r ó d n i ch 
p r z y s z l i w s p ó ł p r a c o w n i c y H i t l e r a i l u -
d o b ó j c y z ok r e su o s t a t n i e j w o j n y , j a k 

np. : R o e h m , H e y d e b r e c k , g a u l e i t e r 
P r u s W s c h o d n i c h E r i c h K o c h , k o m e n -
d a n t o b o z u w O ś w i ę c i m i u R u d o l f 
H o e s s , k a t z o b o z u S a c h s e n h a u s e n 
G u s t a w S o r g e i w i e l u i m p o d o b n y c h . 

Z C E N T R A L N Y M I u r o c z y -
s t o ś c i am i na G ó r z e S w . A n n y z b i e g ł y 
s ię o b c h o d y w L e g n i c y , t a k ż e na Ś l ą s -
ku . O d b y ł y s ię o n e p r z y u d z i a l e 20 
t y s i ę c y osób. O b c h o d y z w i ą z a n e b y ł y 
z r o c zn i cą b i t w y P o l a k ó w z T a t a r a m i 
w 1241 r. , w k t ó r e j p a d ł k s i ą ż ę p i a -
s t o w s k i H e n r y k P o b o ż n y , r z e c z n i k p o -
ł ą c z e n i a w s z y s t k i c h z i e m po l sk i ch , 
w s t r z y m u j ą c d a l s z y p o c h ó d n a j e ź d ź -
c ó w . N a l e g n i c k i m p o l u b i t w y w z a -
b y t k o w y m k o ś c i ó ł k u o t w a r t o m u z e u m 
h i s t o r y c z n e . 

„ D n i L e g n i c y " są o k a z j ą d o z a p o -
znan i a c a ł e g o p o l s k i e g o s p o ł e c z e ń s t w a 
z h i s t o r i ą t e g o r e g i o n u i j e g o w s p ó ł -
c z e s n y m i s p o ł e c z n y m i i g o s p o d a r c z y m i 
o s i ą g n i ę c i a m i . L e g n i c a j e s t s to l i cą n o -
w e g o o k r ę g u m i e d z i o w e g o . 

W L I D Z B A R K U W a r m i ń s k i m 
w w o j . o l s z t y ń s k i m , w p a ł a c u w z n i e -
s i o n y m p r z e z b i s k u p a i b a j k o p i s a r z a 
I g n a c e g o K r a s i c k i e g o , o t w a r t o w i e l k ą 
w y s t a w ę pt. „ I g n a c y K r a s i c k i i w i e k 
O ś w i e c e n i a " . E k s p o n a t y d o s t a r c z y ł o 
s ześć n a j w i ę k s z y c h m u z e ó w w a r s z a w -
sk ich . I ta i m p r e z a o b j ę t a j e s t (o c z y m 
j u ż i n f o r m o w a l i ś m y ) t e g o r o c z n y r n p r o -
g r a m e m o b c h o d ó w T y s i ą c l e c i a , z r a c j i 
160 r o c z n i c y ś m i e r c i t e g o w y b i t n e g o 
P o l a k a . 

Ogó lny w i d o k uroczystości u podnóża 
gó ry S w . A n n y i P o m n i k a Czynu 

Powstańczego 

POLSKO - FRANCUSKIE 
MARLES-les-MINES 
R Z E D W O J N Ą 1914 r o k u ż y ł 
tu t y l k o j e d e n j e d y n y P o l a k . 
S e k r e t a r z g e n e r a l n y m e r o s t w a 
M a r l e s - l e s - M i n e s , p. J e a n R a -
te l , r o z m i ł o w a n y w d z i e j a c h 
s w e j m i e ś c i n y , w y s z p e r a ł n a -

w e t j e g o n a z w i s k o : b y ł n i m P i o t r 
O r ł o w s k i , k t ó ż m ó g ł p r z y p u s z c z a ć 
w t e d y , ż e w 12 l a t p ó ź n i e j o s a d a M a r -

P 

[ WIADOMOŚĆ DLA GÓRNIKÓW-EMERYTÓW!: 
: Podpisanie polsko- f rancuskie j umowy | 
§ w sprawie Westfalaków na str. 18 : 

l e s p o w i ę k s z y c z t e r o k r o t n i e s w ą l u d -
ność, a o l b r z y m i ą w i ę k s z o ś ć m i e s z -
k a ń c ó w s t a n o w i ć b ędą P o l a c y ? 

I m i g r a c j a p o l s k a t r w a ł a 5 la t . L u d -
ność, k t ó r a z j e c h a ł a tu w ó w c z a s , t r z y -
m a ł a s ię z d a l e k a od F r a n c u z ó w , t w o r 
r z ą c z w a r t ą , o d i z o l o w a n ą g r u p ę . „ U n 
v i l l a g e p o l o n a i s en p l e i n e F r a n c e " — 
p i sa ł j e s z c z e w e w r z e ś n i u 1939 T o k u 
o M a r i e s p a r y s k i t y g o d n i k „ M a t c h " . 
S t o p n i o w o , z b i e g i e m l a t i w m i a r ę 
do ra s t an i a m ł o d e g o p o k o l e n i a z a n i k a ć 
z a c z ę ł y r ó ż n i c e p o m i ę d z y ludnośc ią 
f r a n c u s k ą a p o l s k i m i e m i g r a n t a m i . I 
d z i s i a j n i e m a c h y b a w M a r i e s r o -
d z i n y , w k t ó r e j n i e b y ł o b y m i e s z a -
nych , p o l s k o - f r a n c u s k i c h m a ł ż e ń s t w . 
P r z y k ł a d e m t y c h p o w i ą z a ń m o ż e b y ć 
c h o ć b y r o d z i n a m e r a , p. G a b r i e l a 
P i g n o n : s i os t ra i c ó r k a z a m o ż n e z P o -
l a k a m i , k u z y n o ż e n i o n y z P o l k ą . 

„ O p a n o w a n i e " M a r i e s p r z e z P o l a k ó w 
w t r z y d z i e s t y c h l a tach n i e b y ł o p i e r w -
s z y m w d z i e j a c h t y ch oko l i c „ n a j a z -
d e m " . Z n a k o m i t y h i s t o r y k f r a n c u s k i 
Ju l e s M i c h e l e t n a z w a ł d z i e l n i c ę A r t o i s 
m i e j s c e m , w o j e n n y c h spo tkań . I s t o tn i e , 
o d k ą d M a r i e s i s t n i e j e ( n a z w ę tę , w 
r ó ż n y c h o d m i a n a c h , s p o t k a ć m o ż n a ną 
ł a c ińsk i ch m a p a c ł i X i X I w i e k u , a l e 
z a ł o ż e n i e o s a d y n a s t ą p i ł o d u ż o w c z e ś -
n i e j , j u ż w p o c z ą t k a c h n a s z e j e r y ) o d -
b y w a ł y s ię t u t a j u s t a w i c z n e n a j a z d y . 
D o t a r ł y w t e s t r o n y s z c z e p y c e l t y c -
k i e , p r z y b y w a j ą c e z G e r m a n i i , z a j ę l i 
t e n i t r a j R z y m i a n i e w o k r e s i e p o d b o -
j u G a l i i . A r t o i s b y ł o t ą c z ę śc i ą F l a n -
dr i i , k t ó r a k o l e j n o z p r o w i n c j i f r a n -
c u s k i e j s t a w a ł a s ię n i e z a l e ż n y m k s i ę -
s t w e m , a n a s t ę p n i e b y ł a p r z e d m i o t e m 
s p o r u i w a l k i p o m i ę d z y F r a n c j ą , A n -
g l i ą , H i s z p a n i ą i A u s t r i ą . 

dokończenie na str. 10 — H 



WAŻNE DLA WSZYSTKICH RODAKÓW WE FRANCJI 

C Z Y M Z A J M U J E S I Ę 
B A J ^ K P K O w P A R Y Ż U 

D o r e d a k c j i „ T y g o d n i k a " n a d c l i o d z ą częs to l i s ty o d C z y t e l n i k ó w z z a -
p y t a n i a m i n a t e m a t d z i a ł a l n o ś c i B a n k u P K O w P a r y ż u . W z w i ą z k u z t y m 
z w r ó c i l i ś m y s i ę d o d y r e k c j i B a n k u P K O z p r o ś b ą o k i l k a i n f o r m a c j i 
s z c z e g ó ł o w y c h . N a w s t ę p i e w a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e B a n k P o l s k a K a s a 
O p i e k i w P a r y ż u ( z a ł o ż o n y w 1929 r . ) j e s t j e d y n ą p o l s k ą i n s t y t u c j ą f i n a n -
s o w ą d z i a ł a j ą c ą w e F r a n c j i i p o s i a d a s w o j e w y s p e c j a l i z o w a n e d z i a ł y u s ł u g 
d l a P o l o n i i . 

W K Ł A D Y P I E N I Ę Ż N E 

JE D N Y M z p o d s t a w o w y c h z a d a ń 
B a n k u j e s t z a b e z p i e c z e n i e d o r o b -
k u p i e n i ę ż n e g o e m i g r a n t ó w p o l -

s k i c h w e F r a n c j i i u ł a t w i e n i e w p r z e -
k a z y w a n i u , w r a m a c h u s t a w o d a w s t w a 
f r a n c u s k i e g o , p i e n i ę d z y z F r a n c j i d o 
P o l s k i . W t y m c e l u B a n k P K O p r z y j -
m u j e w k ł a d y p i e n i ę ż n e n a o p r o c e n t o -
w a n i e n a d w a z a s a d n i c z e r o d z a j e r a -
c h u n k ó w , a m i a n o w i c i e : 1) b o n y k a -
s o w e , 2) k s i ą ż e c z k i d e p o z y t o w e p ł a t -
n e n a k a ż d e ż ą d a n i e . 

C O T O S Ą B O N X K A S O W E ? O t ó ż 
s ą t o w k ł a d y t e r m i n o w e . P o d o k o n a -
n i u w p ł a t y B a n k w y d a j e b o n k a s o w y , 
k t ó r y p ł a t n y j e s t w k a s a c h B a n k u 
p o 6 m i e s i ą c a c h , p o r o k u l u b p o d w ó c h 
l a t a c h . P r o c e n t y o d w k ł a d ó w B a n k 
w y p ł a c a z g ó r y p r z y o t w i e r a n i u b o n u 
k a s o w e g o , a w y s o k o ś ć t y c h p r o c e n t ó w 
z a l e ż n a j e s t o d o k r e s u , n a k t ó r y b o n 
k a s o w y z o s t a ł w y s t a w i o n y . N a b o n y 
k a s o w e m o ż n a w p ł a c a ć d o w o l n e , n i e -
o g r a n i c z o n e k w o t y . 

A oto kilka przykładów. Od wpłaty 
1.000 N F zlożomych na okres 6 miesięcy 
Bank P K O wypłaci z góry tytułem pro-
centu kwotę 13,90 NF . Jeśli kwota 1.000 
N F zostanie wpłacona na okres jednego 
roku, procent wypłacony przez Bank wy -
niesie 30 NF , natomiast za kwotę 1.000 
N F , wpłaconą na okres dwóch lat. Bank 
wypłaci j ako procent — 70 NF . P o upły-
wie (terminu bon kasowy może być na 
życzenie klienta albo wypłacony w go-
tówce albo zamieniony na nowy bon. 

A J A K P R Z E D S T A W I A S I Ę S P R A -
W A , J E Ś L I C H O D Z I O K S I Ą Ż E C Z -
K I D E P O Z Y T O W E ? O t ó ż p i e n i ą d z e 
z ł o ż o n e n a k s i ą ż e c z c e d e p o z y t o w e j 
w y p ł a c a s i ę n a k a ż d e ż ą d a n i e z a o k a -
z a n i e m k s i ą ż e c z k i . 

Oprocentowanie pieniędzy złożonych na 
książeczce wynosi 2,6 procent rocznie. Do-
godną stroną tych wk ładów jest to, że 
można je podjąć w każdej chwili. 

N a s z y c h C z y t e l n i k ó w z p e w n o ś c i ą 
z a i n t e r e s u j e f a k t , ż e o g ó l n a i l o ś ć r a -
c h u n k ó w w B a n k u w y n o s i o b e c n i e k i l -
k a t y s i ę c y . Ś w i a d c z y t o n i e w ą t p l i w i e 
o z a u f a n i u , k t ó r y m e m i g r a c j a p o l s k a 
w e F r a n c j i d a r z y B a n k P K O . 

E K S P O R T W E W N Ę T R Z N Y 
T N N Ą d z i e d z i n ą d z i a ł a l n o ś c i B a n k u 
- • • P K O j e s t t z w . E K S P O R T W E -

W N Ę T R Z N Y . K a ż d y p r a c u j ą c y w e 
F r a n c j i P o l a k m a p r a w o p r z e k a z a ć 
w c i ą g u r o k u t y t u ł e m d a r u d l a r o -
d z i n y w P o l s c e k w o t ę d o w o l n ą , l ecz 
n i e p r z e k r a c z a j ą c ą 4 t y s i ę c y N F . 

Pieniądze przeznaczone dla rodziny 
wpłacić można albo do kasy Banku, albo 
mandatem w najbliższym urzędzie pocz-
towym na rachunek: C O M P T E COtJRANT 
P O S T A L P A R I S 1401-65, B A N K P O I ^ K A 
K A S A O P I E K I S.A. 23, K U E T A I T B O U T , 
P A R I S t x . N a d a w c a powinien zaznaczyć, 
na jaki cel wpłata jest przeznaczona, a 
więc czy na paczki Pekao według cenni-
Ita, czy do wy lwru , lub też na wypłatę 
w gotówce. 

I 
P A C Z K I P E K A O W E D Ł U G C E N N I -

K A . O s o b a p r z e k a z u j ą c a d a r z F r a n -
c j i w y b i e r a r ó ż n e a r t y k u ł y n a p o d -
s t a w i e c e n n i k a i k a t a l o g ó w . A r t y k u -
ł y t e d o s t a r c z a n e są d o m i e j s c a z a -
m i e s z k a n i a o d b i o r c y w P o l s c e . C a ł k o -
w i t e r y z y k o t r a n s p o r t u p o n o s i B a n k , 
a t o w a r y w o l n e s ą o d c ł a i j a k i c h -
k o l w i e k op ł a t . 

P A C Z K I D O W Y B O R U . W p ł a c a s i ę 
p e w n ą k w o t ę d o B a n k u P K O w P a -
r y ż u d o d y s p o z y c j i r o d z i n y w P o l s c e . 
R o d z i n a w P o l s c e o t r z y m u j e z a w i a -
d o m i e n i e o w p ł a c i e o r a z c e n n i k t o -
w a r ó w . P o d o k o n a n i u w y b o r u o d p o -
w i e d n i e a r t y k u ł y d o s t a r c z a n e s ą o d -
b i o r c o m w K r a j u . 

W Y P Ł A T A W G O T O W C E ( S K U P ) . 
O d b i o r c o m , k t ó r z y n i e r e f l e k t u j ą n a 
n a b y c i e t o w a r ó w d l a w ł a s n e g o u ż y t -
k u , B a n k P K O u ł a t w i a o d s p r z e d a ż 
t y c h t o w a r ó w w p a ń s t w o w y c h p r z e d -
s i ę b i o r s t w a c h h a n d l o w y c h . 

P o dokonaniu drobnych formalności od 
biorca może otrzymać wypłatę w gotów-
ce w tych wszystkich miejscowościach w 
Kra ju , gdzie zna jdu ją się Oddziały i Eks-
pozytury Banku P K O . Tam, gdzie nie ma 
oddziałów, odbiorca może polecić przeka-
zanie pieniędzy na swó j adres drogą 
pocztową, w praktyce przy przesyłaniu 
daru do Polski i przy wskazaniu, że ope-
rację należy przeprowadzić przez SKUP , 
odbiorca w Połsce otrzyma np. za 50 N F 
mniej więcej 720 zł; za 70 N F — 1440 zl 
itd. 

J a k w i ę c w i d z i m y , u s ł u g i t e g o r o -
d z a j u d o k o n y w a n e p r z e z B a n k P K O 
są b a r d z o d o g o d n e i — c o n a j w a ż -
n i e j s z e — o p ł a c a l n e . 

B I L E T Y K O L E J O W E 

P o Otrzymaniu z Narodowego Banku C z y t e l n i k ó w . M o ż e b y ć j e s z c z e w i e l e 
Polskiego kopu rozUczenia odbiorcy powi- w a t o l i w o ś c i i n i e i a s n o ś c i . O t r z y m a l i ś -
nien ją przedstawić w ORBIS-ie, bądź w ^ s ^ ^ s ^ 
innym przedsiębiorstwie komunikacyjnym, m y z a p e w n i e n i e d y r e k c j i B a n k u P K O 
które w zamian za kopię rozliczenia wyda- w P a r y ż u , Że k a ż d y , k t o z w r o c i Się 
je dwa zaświadczenia o pokryciu dewizo- ^ p y t a n i e m n a j e j a d r e s , o t r z y m a w y -
wym. Jedno z tych zaświadczeń należy in fo rmar ic^ 
dołączyć do podania o paszport zagranlcz- c z e r p u j ą c e m t o r m a c j e . 
ny, a drugie należy zachować, gdyż po 
uzyskaniu paszportu trzeba je przedłożyć 
przy wykupywan iu biletu w ORBIS-ie. 

Jeżeli przy rozliczeniu za bilet (z powodu 
wybrania np. innej trasy) pozostaje po-
ważniejsza reszta, osoba otrzymująca bi-
let może zwrócić się do ORBIS-u o zwrot 
tej reszty do Francji na rzecz wysyła ją -
cego. Można również otrzymać wypłatę 
w złotych. 

B i l e t y m i ę d z y n a r o d o w e w a ż n e s ą 60 
d n i o d d a t y w y s t a w i e n i a i p o w i n n y b y ć 
W t y m t e r m i n i e w y k o r z y s t a n e . W w y -
j ą t k o w y c h w y p a d k a c h ( c h o r o b a , k a l e -
c t w o ) m o ż n a u z y s k a ć p r z e d ł u ż e n i e 
w a ż n o ś c i b i l e t u . 

w tym celu należy zwrócić się do 
Direction des Chemins de Fer — 54, B d 
Haussmarm Paris (9). W wypadku gdy nie 
załatwi się przedłużenia» należy uzyskać 
stwierdzenie na dworcu ko le jowym, że bi-
let nie został wykorzystany. Następnie nie-
wykorzystany bilet należy przesłać z wy -
jaśnia jącym listem do Centralnego Biura 
Rozrachunków Zagranicznych P K P w 
Bydgoszczy ul. Dworcowa, prosząc o 
zwrot pieniędzy. 

W n i e k t ó r y c n w y p a d k a c h b i u r a p o d -
r ó ż y w y s t a w i a j ą b i l e t y z 3 - m i e s i ę c z -
n y m t e r m i n e m w a ż n o ś c i . C e n a b i l e t u 
w z r a s t a w ó w c z a s o o k o ł o 20 p r o c e n t . 

K 
O L E J N Ą w a ż n ą f o r m ą u s ł u g 
B a n k u P K O j e s t p r z y j m o w a n i e 
i p r z e k a z y w a n i e p i e n i ę d z y n a 

B I L E T Y K O L E J O W E P O L S K A — 
F R A N C J A . W o b e c l i c z n y c h z a p y t a ń ze 
s t r o n y e m i g r a n t ó w B a n k P K O , w p o -
r o z i m i i e n i u z b i u r a m i p o d r ó ż y w P o l -
s c e , s p o r z ą d z i ł w y k a z c e n b i l e t ó w k o -
l e j o w y c h n a l i n i a c h n a j b a r d z i e j u c z ę -
s z c z a n y c h m i ę d z y P o l s k ą a F r a n c j ą . 
C e n y s k a l k u l o w a n e s ą n a p o d r ó ż w 
o b y d w i e s t r o n y d r u g ą k l a s ą . 

Wpłaty (cena biletu oraz koszty ban-
kowe) dokonuje się w najbl iższym urzę-
dzie pocztowym mandatem, podając na 
j ego odwrocie, albo w liście skierowanym 
do Banku, nazwisko, imię i dokładny 
adres osoby, dla której przeznaczone są 
pieniądze na. zakup biletu. Bank potwier-
dza każdorazowo odbiór otrzymanych pie-
niędzy, podając numer przekazu, na któ-
ry należy powoływać się w ewentualnej 
dalszej korespondencji. 

D z i e c i w w i e k u d o l a t 4 p o d r ó ż u -
j ą b e z p ł a t n i e , d o l a t 10 o p ł a c a j ą p o -
ł o w ę c e n y b i l e t u , a p o w y ż e j 10 l a t 
p ł a c ą n o r m a l n ą t a r y f ę . 

B a n k P K O k i e r u j e o t r z y m a n e w p ł a -
t y d o K r a j u z a p o ś r e d n i c t w e m N a r o -
d o w e g o B a n k u P o l s k i e g o , k t ó r y w y -
p ł a c a o d b i o r c y w K r a j u r ó w n o w a r t o ś ć 
z ł o t o w ą p i e n i ę d z y z a g r a n i c z n y c h o r a z 
w y d a j e o s t e m p l o w a n ą k o p i ę r o z l i c z e n i a 
b a n k o w e g o . 

P o d a l i ś m y i n f o r m a c j e n a j w a ż n i e j s z e . 
Z p e w n o ś c i ą j e d n a k i n f o r m a c j e t e n i e 
w y c z e r p u j ą w s z y s t k i c h p y t a ń n a s z y c h 

D o 
„Tygodnika Polskiego" w Paryżu 

Z okazji Swiąta Matki zapisuję pół-
roczną prenumeratę dla swej Mamy, 
która zamieszkuje w Nimes (Gard). 
Dotychczas nabywałam „Tygodnik" 
tutaj w Marsylii w kiosku i później 
wysyłałam go Mamie. 

700 fr. za prenumeratę wysyłam do 
Redakcji „Tygodnika". 

„Tygodnik" proszę wysyłać pod 
adresem: Vve Paczkowska Maria, 4, 
rue de Metz, NIMES (Gard) 

Z poważaniem 
Madame Conffignal J. 

St. Guimez — Marseille 

Z okazji Święta Matki zaofiarował 
dwuletni abonament dla swojej Matki 
p. Vindevoghel zam. 20, rue des 4 
Frères Peignoy, Paris X V . 

R O D A C Y 
n a s z e r o k i m świecie 

^ w kanadyjskim uniwersytecie Mc CiU w y swego reprezentanta p. C.S. Wroc law-
w Montrealu zorganizowano wieczór Insty- skiego celem rozszerzenia i ulepszenia ob-
tutu Naukowego w Ameryce i K lub Pol - sługi lotniczej ze Stanów Zjednoczonych do 
skich Z iem Zachodnich z odczytem prof. Polski. Wroc ławski jest Polakiem urodzo-
Stanisława Kolbuszewskiego, kierownika za- nym w Polsce, kształcił się na Uniwersytecie 
kładu literatury uniwersytetu wrocławskie- Northwestern w Chicago i następnie na 
go, pt.: , ,Poezja polska w obronie naszych Uniwersytecie Georgetown — specjalizował 
z i em Zachodnich". Uczony wrocławski omó- się w służbie zagranicznej. 
wi ł znaczenie poezji Mickiewicza, Slowac- ^ Polslcie Muzeum w Ameryce otrzy-
kiego i Konopnickiej w utrzymaniu pol- mało od Zygmunta Daszewskiego z Perth 
skości ludu śląskiego w okresie na jbar - Amboy , N .Y . pisemne oświadczenie w for-
dziej zażartej akcj i germanlzacyjnej . mie testamentu, że na wypadek zgonu, 

^ Aż 7 Po laków spośród studentów wy - Przekazuje cały dorobek kulturalny swego 
działu humanistyki i p rawa uniwersytetu życia Muzeum Polskiemu w Ameryce, 
w Sydney (Australia), zdało egzaminy z wy - „ f ^ , . ® ® " ® Miejska w Jackson, w stanie 
różnieniem lub specja lnym wyróżnieniem. Michigan, powołała jednogłośnie na stano-

, L - . wisko majora B.L. Magierą, Amerykanina 
" polskiego pochodzenia. B.L. Magiera jest 

S S L r ^ r h r J S i i " " pierwszym majorem tego miasta, wyb ranym 
f h ^ f , l^rygady armn U S A . Jest on po- ze środowiska polonijnego. Jest on również 
w i S l ^ w ukończył Akademię członkiem w i e l j potonijSych organizacji. 
Wo j skową West Point. Również żona gene- ^ Pomnik „ni^iri i™ 
no ik i^/o" " ' " ' " i® " ' pochodzen ia "s1fnle ' ' °wkrt?ce n a T J ^ " 

nym z g łównych placów Porto Alegre 
Brazylii z inicjatywy tamtejszej Po-

poLskiego. 
^ Angielska U n i a Lotnicza B O A C wy -

słała niedawno z N o w e g o Jorku do Warssa,-

COŚ DLA S M A K O S Z Ó W ! 
Z dniem 1 ma¡a br. 

z o s t a ł a o t w a r t a 

HQWA RESTAURACJA-
KAWIARNIA - HOTEL 
przy iO, r u e de l 'Ave Mar i a , Pa r i s IV 
(Metro : Pont -Mar ie l u b S a i n t - P a n i ) 

Uprzejmie zapraszamy! Mówi się po polsku! 

lonii pod przewodnictwem niezmordowanego 
działacza polonijnego p. inż. E. Gardoliń-
skiego oraz Tadeusza Konarzewskiego. 

^ Młody syn dyplomaty kolumbijskiego 
z Bogoty, Fernando Nevas de Brigard y 
Dąbrowski wybiera się do Polski, ażeby 
poznać ojczyznę swego pradziada, generała 
Henryka Dąbrowskiego. Jest on w prostej 
linii j>otomkiem córki generała, która we -
szła do francuskiej rodziny Brigard. Ro-
dzina ta wyemigrowała do Kolumbii, jed-
nakże dotychczas kul tywuje tradycje zwią-
zane z pamięcią o Dąbrowskim, czego do-
wodem jest przyjęcie i zachowanie jego 
nazwiska. Stary pierścień, popiersie i ki lka 
listów to garść pamiątek polskich przecho-
wywanych z pietyzmem w rodzinie Dąb -
rowskich. 

W Mostach koło Jabłonkowa (Czecho-
s łowacja ) śpiewactwo polskie obchodziło 
30-lecle swo je j działalności, w roku 1955 po-
wstał ponad stuosobowy Zespół Pieśni i 
Tańca Przełęcz", zaliczany do najlepszych 
w całej Czechosłowacji. Inicjatywa ta Jest 
zasługą nauczyciela Józefa Mazura, właści-
wego twórcy „P r ze ł ę czy , z okazj i jubi -
leuszu 30-lecla śpiewactwa polskiego w Mo-
stach odbył się uroczysty koncert zespołu 
ł ę c ^ ' " ^ ® ' * połączony z występem „Prze-

Sydney, w A u -
„ O r ł l B ia łego" 

S i ^ f miejscowego oddziału Związku Pola-
p ^ b v i ^i i ft ' -^!" - Na uroczystość otwarcia 

minister sprawiedliwości 
i r i ^ l ^ S r', występował w Imieniu 
w y i ^ l T nri?*^" Przemówienie 
S i e f l ^ek Związku Po laków, 
D<Sif powiedział: „Ten 

dolski i w tSkIm 
s W e m u ^ odda jemy go społeczeństwu pol-



NIE TYLKO DLA AMATORÓW 

Ogródek przyszłości 
Trawnik na żgdan ie 
N i e b ę d z i e k łopotów z suszq 
S iedzqc w fotelu możemy. . . kosić 
C iep la rn ia samoobsługowa 

O g r o d n i c z i k a s i e d z i w f o t e l u — 
a z d a l n i e k i e r o w a n a k o s i a r k a 
„ s t r z y ż e " s a m a t r a w n i k i . . . 

D L A C Z E G O w d u -
życih m i a s t a c h S 

I o ś rod ikach p r z e m y -
s ł o w y c h z n a s t a -
n i e m w i o s n y t y s i ą -
ce i ludzi ogaiTKla 

g o r ą c z k a o g r ó d k o w a " ? Z n a -
c ie z p e w n o ś c i ą „ d z l a ł k o w i -
c z ó w " , k t ó r z y p o u k o ń c z e -
n i u p r a c y , uzltarojeni w n a -
a iona , sad izonki i różane n a -
r z ę d z i a , p ę d z ą d o o d l e g ł y c h 
n i e r a z o g r ó d k ó w d z i a ł k o -
wyich — a m o ż e s a m i jeisiteś-
cie o p ę t a n i t j rm mi ły im i p o -
ż y t e c z n y m hotflay? B r z y z n a -
cie s a m i , że n i e c h o d z i tu 
t y l k o o k o r z y ś c i , j a k i e d a j e 
u p r a w a n i e w i e l k i e g o n a w e t 
k a w a ł k a z i emi , a l e g ł ó w n i e 
o o d p o c z y n e k p o p r a c y s p ę -
d z o n e j w c z t e r e ch ś c i a n a c h 
b i u r a l u b f a b r y k i , o o d p r ę -
ż e n i e n e r w o w e , o m o ż n o ś ć 
o d e t c h n i ę c i a ś w i e ż y m p o w i e -
t r z e m . 

W ł a i sny oigróid, c h o ć b y m a -
łyi, to d o b r a r zecz . C h c e c i e 
w i e d z i e ć , j a k w y o b r a ż a j ą g o 
soibie w n ieda lek ie i j przyisiz-
ł o śc l n a u k o w c y i t e c l m i c y ? I 
c zy t a k a p e r s p e k t y w a W a m 
o d p o w d a d a ? 

N a k r ę c a m y n u m e r j e d n e j 
ze z n a n y c h f i n m o g r o d n i -
cz3^h : „Hailo, proiszę z a ł o ż y ć 
w m o i m oigródkiu 30 m ' 
t r a w n i k a , 10 m® k w i e t i n i k a i 
20 m ' t a k i c h to a t a k i c h w a -
r z y w . P r o s z ę też o z a i n s i a l o -
w a n i e o g r o d n i k a - r o b o t a , k t ó -
r y b ę d z i e p i e l ę g n o w a ł to 
w s z y s t k o o r a z o w y p o ż y c z e -
nsie w o k r e ś l o n y m c z a s i e 
adal lnie k i e r o w a m e j k o s i a r k i 
do p rzys t r zyże in ia g a z o n ó w . . . " 

S ą to k o n k r e t n e p r o j e k t y , 
k t ó r e m o g ą b y ć z r e a l i z o f w a -
n e b a r d z o s z y b k o . I c h I n t e n -
c j ą j e s t p r z e d e w s z y s t k i m 
u m o ż l i w i e n i e m i o s 2 i k a ń c o c n 
mlasit z a ł o ż e n i a m a ł e g o n a -
w e t o g r ó d k a w r ó ż n y c h w a -
r u n k a d h : k o l o domiu, n a (ta-
r a s i e , n a p ł a s k i m d a c h u , n a -
w e t n a b a l k o n i e . W y s t a r c z y 
w t e d y z a m ó w i ć w o d p o w i e d -
n i e j fiinmie ż ą d a n ą p o w i e r z c h -
n i ę t r a w n i k a , I k w i a t ó w itp. 
z a s a d z o n y c h j u ż n a s p e c j a l -
n y c h p l a t f o r m a c h . G o t o w y 
o g r ó d e k z j a w i a s i ę n a ż y -
czenie . W a r t o d o d a ć , że h o -
d o w c y p r z y g o t o w a l i w t y m 
ce lu speo ja i lną o d m i a n ę t r a -
w y — n i s k ą i b a r d z o g ę s t ą , 
k t ó r a rotoi w r a ż e n i e p u s z y -
s t e g o d y w a n u , o r a z n i s k o p i e n -
ne odimiainy r ó ż n y c h k w i a -
t ó w w z a l e ż n o ś c i o d w a r u n -
k ó w , k l imal^u iitp. 

N-- A J W I ^ E J k l o i » t u 
s p r a w i a , o c z y w i ś c i e , 
a m a t o r o m - o g r o d -
n i k o m (n ie m ó w i ą c 
j u ż o z a w o d o w y c h ) 
u p r a w a z i e m i 1 

p o d l e w a n i e . S u c h y r o k — 
to n i e u s t a n n e b i e g a n i e z p o -
l e w a c z k ą 1 d ź w i g a n i e w i a d e r 
w o d y . 

O t ó ż t e c h n i c y p r o p o n i u j ą " 
z a ł o ż e n i e w o g r o d z i e c a ł e g o 
s y s t e m u a u t o m a t y c z n y c h p o -
l e w a c z e k . P o d z i e m i ą z a i n -
s t a l o w a n o b y s i eć r u r d o -
p r o w a d z a j ą c y c h w o d ę . W o d -
l e g ł o ś c i co 5 m e t r ó w z n a j -
d o w a ł y b y s ię tu u r z ą d z e n i a 
d o p o l e w a n i a , t a k ż e u k r y t e 
w ziemni. O g r o d n i k nax?iisfca 
g u z i k w a p a r a c i e s t a n o w i ą -
c y m s w e g o r o d z a j u c e n t r a l ę 
c a ł e j a p a r a t u r y : p o l e w a c z k i 
a u t o m a t y c z n i e w y s u w a j ą s i ę 
n a d i p o w i e r z c h n i ę o g r o d u , 
z r a s z a j ą g r z ą d k i i t r a w n i k i 
i c h o w a j ą s i ę poid z i e m i ą , 
a b y n i e s t a n o w i ć p r z e s z k o d y 
nip, p r z y s t r z y ż e n i u t r a w n i -
k ó w . 

A u t o m a t y c z n e p o l e w a c z k i 
s p e ł n i a ł y b y t a k ż e l i m e f u n k -
c j e : w r a z z w o d ą m o g ł y b y 
dositanczać r o ś l i n o m c h e m i c z -
ne n a w o z y w s t a n i e r o z p u s z -
c z o n y m a ta<ltże r o z p r y s k i -
w a ć ś r o d k i c h w a s t o - i o w a -
d o b ó j c z e . Rotla o g r o d n i k a 
o g r a n i c z a ł a b y s ię r z e c z y w i ś -
c ie t y l k o d o k i e r o w a n i a tą 
a p a r a t u r ą . T y m b a r d z i e j , że 
i p i e l ę g n a c j a t r a w n i k ó w . . . 

O t ó ż t a k — o g r o d n i k s i edz i 
s o b i e w y g o d n i e w f o t e l u i z a 
p o m o c ą m a ł e g o a p a r a t u k i e -
r u j e z d a l n i e p r a c ą k o s i a r k i . 
P o r u s z a s i ę o n a z s z y b k o ś c i ą 
3 lon/godz . , a m o ż n a n i ą k i e -
r o w a ć n a w e t n a od leg j łość 
1600 m . C z y m o ż n a s o b i e w y -
o b r a z i ć w i ę k s z ą w y g o d ę ? 

A l e d l a a m a t o r ó w r u c h u n a 
p e w n o l e p s z e b ę d ą k o s i a r -
k i e l e k t r y c z n e , k t ó r y m i t r z e -
b a k i e r o w a ć , k o s z ą c e t r a w ę 
z s z y b k o ś c i ą 20 m ^ n a m i n . 

D o d u ż y c h o g r o d ó w n ia j -
lapisze s ą m o t o k o s i a r k i , kttóire 
j e d n o c z e ś n i e z b i e r a j ą t r a w ę 
i o d r z a i c a j ą n a ibok, a b y j ą 
m o ż n a b y ł o ł a t w o z b i e r a ć . 

SK O R O J U Ż jes lteś-
m y p r z y d u ż y c h 
„przeids i ę w z i ę c i a c h " 
o g r o d n i c z y c h — to 
w a r t o w s p o m n i e ć o 
n o w o ś c i a c h d l a w ł a -

śc ic ie l i c i e p l a r n i . 

I d e a ł e m jest , o c z y w i ś c i e , 
cieplar^nia z a u t o m a t y z o w a n a . 
D y s p o n u j e o n a t r z e m a ł i l i -
m a t a m i , r e g u l o w a n y m i p r z e z 
t z w . t e r m o s t a t , s z t u c z n y m 
o ś w i e t l e n i e m w r ó ż n y c h k o -
l o r a c h i r ó ż n y m n a s i l e n i u 
świaftla:, s y s t e m e m o g r z e w a -
n i a z i emi , s j ^ t e m e m z r a s z a -
n ia . Spec j a l l ne u r z ą d z e n i a z a -
p o b i e g a j ą t a k ż e c h o r o b o m 
roś l i n . 

^Powie t rze w t a k i e j c i e p l a r -
n i o d ś w i e ż a się... 28 r a z y n a 
godsdinę. 

W s u m i e m o ż n a w i ę c w 
n i e j w3nczymŁać cuda , h o d o -
w a ć n a j r o z m a i t s z e g a t u n k i 
r o ś l i n , n i e z a l e ż n i e o d p o r y 
r o k u . A w y s l i e k ? O s ą d ź c i e 
s a m L 

Z a p o m m i a l l ś m y aeszcze o 
m a ł y m choc iaż lby b a s e n i e , 
k t ó r y t a k baiid2x> p r z y d a ł b y 
s i ę w n a s z y m o g r ó d k u . T a k -
że — n a z a m ó w i e n i e . P r z e -
p r o w a d z e n i e o d p o w i e d n i e j i n -
s t a l a c j i i z m o n t o w a n i e g o z 
e l e m e n t ó w p l a s t i k o w y c h n i e 
w y m a g a d u ż o c z a s u . A d l a 
a m a t o r ó w s p o r t u p ł y w a c k i e -
g o w c i ą g u caietgo roiku ( w e 
w ł a s n y m b a s e n i e ) p r z e w i d u -
j e s ię og rzenwany p a w i l o n z 
p r z e z r o c z y s t e g o p l a s t i k u . M o ż -
n a s i ę k ą p a ć n a w e t z i m ą 
p r a w i e b e z p o ś r e d n i o — n a 
„ ł o n i e " n a t u r y . . . 

...I cóż W y n a to O z y t e d n i -
cy? S p o ł d z i e w a m się , że 
o g r o d n i c y z a w o d o w i wes l t ch -
n ę l i s o b i e s z cze r ze d o takieó 
p e r s p e k t y w y . A a m a t o r z y ? 
Z e co? Z e w o l i c i e n a w e t t>ó(l 
w k r z y ż u , b y l e tydko p o c z u ć 
f i z y c z n e zmęcizenie, p o r u B z a ć 
s i ę p o w i e l o g o d z Ł r m y m ś l ę -
c z e n i u za b i u r k i e m ? A n o z o -
b a c z y m y . B o d o ś w i a d c z e n i e 
uczy , że n o w o ś c i t e c h n i c z n e 
p r z y j m u j ą s ię b a r d z o s z y b k o 
i j e s zcze szyt )c ie i d o n i c h 
p r z y w y k a m y . 

Coraz szybciej I wygodniej 
w m i ę d z y w o j e n n e j P o l s c e 

u ida ło s i ę z e l e k t r y f i k o w a ć 
l i n i e k o l e j o w e j e d y n i e w t z w . 
„ w ę ź l e w a r s z a w s k i m " , c zy l i 
p o d m i e j s k i e t r a s y dol ja iadowe 
do S t o l i c y , k t ó r e zreiszitą 
N i e m c y w c z a s i e o k u p a c j i 
n iemal i c a ł k o w i c i e zn i s zczy l i . 
P r z e d w o j e n n e p l a n y z e l e k -
t r y f i k o w a n i a sizlaku K r a k ó w -
- Z a k o p a n e d l a c e l ó w t u r y -
s t y c z n y c h p o z o s t a ł y n a p a -
p i e r z e . K o l e j w P o l s c e b y ł a 
w ł a ś c i w i e witedy X I X - w i e c z -
n a , p r z e s t a r z a ł a , a g ó r n o ś l ą -
sk i o k r ę g p r z e m y s ł o w y b y ł j e -
d y n y m wie i lkŁm •zag ł ęb i em 
p r z e m y s ł o w y m w Bu ry jp l e z 
z a c o f a n y m s y s t e m e m k o m u -
n i i c a c y j n y m , i to z a r ó w n o p o 
p o l s k i e j , j a k i n i e m i e c k i e j 
s t r o n i e g r a n i c y . P o w o j n i e 

Za ich pośrednictLuem poznajemy Polskę 
C A F to skrót dobrze znany Czytelnikom „Tygodnika Polskiego" , Jak i niemal wszystkim innym czytelnikom 
czasopism polskich w K ra j u i za granicą. Oznacza: Centraln« Agenc je Fotograficzną w Warszawie, której 
fotorepOFterzy zaopatrują dzienniki i czasopisma w fotograficzną informację, piękne zdjęcia obrazujące 
wszechstronnie życie Polski. C A F współpracuje z podobnymi placówkami zagraniczmymi. w e Francj i jego 
zdjęcia do prasy rozprowadza znana fotograficzna agencja „Keystone" . W drodze wymiany C A F publi-
ku je w Polsce zdjęcia prasowe „Keystone" z Francji ł innycb kra jów . Kolka razy w ciągu dnia między 
placówkami w Paryżu i Warszawie następuje wymiana fotografii nie tylko drogą lotniczą, ale wszystkimi zna-
nymi dziś sposobami technicznymi, a więc przy pomocy „tele-foto", czy „radlo-foto", gdzie odległość 
Paryż -Warszawa czy odwrotnie pojedyncze zdjęcie odbywa w ciągu kilku sekund. Podobną wymianę Jak 
z „Keystone**, C A F prowadzi z 49 wielkimi agencjami fotograficznymi na całym świecie. Ostatnio C A F 
obchodził dziesięciolecie swego istnienia, a w ramach jubi leuszowych uroczystości otwarto w salach war-
szawskiej Politechniki Interesującą wystawę najlepszych zdjęć prasowych fotoreporterów CAF-u. Frag-

ment wystawy przedstawia nasze zdjęcie, oczywiście również dostarczone przez CAF . 

trzieba w i ę c b y ł o p r a c ę e l e k -
t r y f i k a c j i k o l e i r o z p o c z ą ć o d 
p o c z ą t k u . N a j p i e r w ze lek l t ry -
f i k o w a n o p o m o w m i e w ę z e ł 
wanszarwBki . W 1955 r . ^ e k -
t ryczme p o c i ą g i rruBizyly z 
W a r s z a w y d o P i o t r k o w a i 
Ł o d z i , a r ó iwoooze śn i e o d 
P i o t r k o w a , n i e p r z e r y w a j ą c 
ructou p r o w a d z o n o e l ekt t ry -
f ika< i j ę g ł ó w n e j l i n i i w k i e -
nunkiu Z a g ł ^ i a D ą b r o w s k i e -
go i Górnego Siąska, zwa-
n e j k i e d y ś t r a s ą „ k o l e i w a r -
s izawlsko-wiedeńs fc ie i j " . O d l u -
tego 1956 r . e l e k t r y c z n e ,po-
ł ą c z e n i e z W a r s z a w ą o t r z y -
m a ł a n a t e j l i n i i OzĘsitocho-
w a , a w n i e s p e ł n a r o k p ó ź -
n i e j S o s n o w i e c , K a t o w i c e i 
G l i w i c e . P r z e s t a w i e n i e t r a k -
c j i z p a r o w e j n a e l e k t r y c z n ą 

_ fc)ez w S t r z y m a m a n o r m a l n e g o 
' r u c h u p o c i ą g ó w b y ł o s z c z e -

g ó l n i e t r u d n e n a odcirttou z a -
g ł ę b i o w s k o - g ó r n o ś l ą s k i m . A l e 
u d a ł o s i ę z c a ł y m p o w o d z e -
n i e m . N i e b a w e m G l i w i c e i 

[ K a t o w i c e o t r z y m a ł y p o ł ą c z e -
n i e e lekttryczne z K r a k o w e m , 
a K r a k ó w t y m s a m y m p r z e z 
K a t o w i c e z W a r s z a w ą . P r a -
ce p o s t ę p o w a ł y d a l e j , p o s z e -
r z a n o z a s i ę g węz f la w a i B z a w -

I s k i e g o , r o z p o c z ^ p r z e b u d o -
w ę U n i i W a r s z a w a - P o z n a ń 
pnzez Kui tno , o d G l i w i c z a ś 
z a k ł a d a n o in is ta lac je w k l e -
r umku O p o l a i d a l ^ a ż d o 
W r o c ł a w i a . D d i ś WrcKSław m a 
juiż e lekt ryoz iną ł ą c z n o ś ć k o -
l e j o w ą z K r a k o w e m , Ł o d z i ą 
i W a r s z a w ą p r z e z O p o l e , 
G l i w i c e , K a t o w i c e . N a s z e 
z d j ę c i e przed ls i tawia w ła i śn ie 
p i e r w s z y e i lektryCzny p o c i ą g , 
k t ó r y z G l i w i c p r z y b y ł d o 
W r o c ł a W i a . T r z e b a d o d a ć , ż e 
N i e m c o m n i g d y n i e u d a ł o 
s ię z e l e k t r y f i k o w a ć l i n i i k o -
l e j o w y c h t y c h r e g i o n ó w . 
P r a c a n a d r o z i b u d o w ą i u n o -
w o c z e ś n i e n i e m lirtll ko l e l j o -
w y c h w P o l s c e t r w a n i e -
p r z e r w a n i e . P r z e b u d o w u j e s i ę 

, o b e c n i e l i n i e : z K a t o w i c d o 
B i e l s k a , z W r o c ł a w i a d o 
W a ł b r z y c h a i z W r o c ł a w ^ i a 
d o Po iznan ia , o r a z w d a l s z y m 
b i e g u z W a r s z a w y p r z e z 
Kuitno d o P o z n a n i a i w k i e -

! runkiu W y b r z e ż a . 



]> O B R Y 
P O C Z Ą T E K 

K o m u n i k a t o g ł o s z o n y w W i e d n i u po 
d w u d n i o w y c l i r o z m o w a c l i C h r u s z c z o w -
- K e n n e d y z a w i e r a ł t y l k o c z t e ry z d a n i a . 
P o n i e w a ż j e d n a k z d a n i a te d o t y c z y ł y 
r o z m ó w p r z e p r o w a d z o n y c h p r z e z s z e -
f ó w d w ó c h n a j w i ę k s z y c h m o c a r s t w , 
o d r a z u s t a ł y s i ę o n e p r z e d m i o t e m 
p o w s z e c h n e g o z a i n t e r e s o w a n i a w s k a l i 
ś w i a t o w e j . 

W s p ó l n y k o m u n i k a t o d c z y t a n o n a 
k o n f e r e n c j i p r a s o w e j , k t ó r ą w s p ó l n i e 
p r z e p r o w a d z i l i w d n i u 4 c z e r w c a o f i -
c j a l n i r z e c z n i c y o b y d w u s t ron . O w e 
c z t e r y z d a n i a k o m u n i k a t u w p o ł ą c z e -
n i u z w y p o w i e d z i a m i r z e c z n i k ó w s t a -
ł y s i ę g ł ó w n ą p o d s t a w ą w s z y s t k i c h 
z a s a d n i c z y c h p o c z ą t k o w y c h k o m e n -
t a r z y i o c en s p o t k a n i a w i e d e ń s k i e g o . 

O d r z u c a j ą c w s z e l k i e s k r a j n e o c e -
n y — z a r ó w n o t r y s k a j ą c e p r z e s a d n y m 
o p t y m i z m e m , j a k i te, k t ó r y c h d o -
g ł ę b n y p e s y m i z m j e s t po p r o s t u 
e k s t r a k t e m z i m n o w o j e n n y c h s c h o r z e ń 
w ą t r o b o w y c h — r z e c z o w o s t w i e r d z i ć 
t r z e b a , że r o z m o w y w i e d e ń s k i e b y ł y 
p o ż y t e c z n e i s t a n o w i ą d o b r y p o c z ą -
tek n a p r z y s z ł o ś ć . 

B y ł y p o ż y t e c z n e , p o n i e w a ż — j a k 
to o k r e ś l i ł r z e c z n i k B i a ł e g o D o m u — 
„ o b i e s t r o n y m o g ł y p r z e d s t a w i ć s w o -
j e s t a n o w i s k a " . S t a n o w i ą d o b r y p o -
c z ą t e k n a p r z y s z ł o ś ć , g d y ż — z g o d n i e 
z k o m u n i k a t e m — p r e m i e r C h r u s z -
c z o w i p r e z y d e n t K e n n e d y „ p o s t a n o -
w i l i , że b ę d ą u t r z y m y w a ć k o n t a k t 

, w e w s z y s t k i c h s p r a w a c h s t a n o w i ą c y c h 
p r z e d m i o t z a i n t e r e s o w a ń o b y d w u 
k r a j ó w i c a ł e g o świata** . K o n t a k t 
t en — j a k w y j a ś n i l i r z e c z n i c y n a 
k o n f e r e n c j i — u t r z y m y w a n y b ę d z i e 
„ n a w s z y s t k i c h s z c z e b l a c h " , n i e w y -
ł ą c z a j ą c n a j w y ż s z e g o . Z a p o w i e d z i a n o 
też, że r a d z i e c k i m i n i s t e r s p r a w z a -
g r a n i c z n y c h G r o m y k o i a m e r y k a ń s k i 
s e k r e t a r z s t a n u R u s k b ę d ą s ię s p o -
t y k a ć w i e l o k r o t n i e . 

T y l e — co d o o g ó l n e j o c e n y sipot-
k a n l a w i e d e ń s k i e g o i w y n i k a j ą c y c h 
z e ń p e r s p e k t y w n a p r z y s z ł o ś ć . A t e -
r a z — p o k r ó t c e o p r o b l e m a c h w ę z ł o -

w y c h , o t y c h s k o m p l i k o w a n y c h s p r a -
w a c h , k t ó r e s t a n o w i ł y t r e ść d w u d n i o -
w y c h r o z m ó w o b y d w u m ę ż ó w sta ihi . 

T a k w i ę c , d o k o n a w s z y g ene r a lne s - o 
p r z e g l ą d u s t o s u n k ó w p o m i ę d z y S t a -
n a m i Z j e d n o c z o n y m i a " Z S R R , p r e z y -
d e n t a m e r y k a ń s k i i p r e m i e r r a d z i e c k i 
p r z e d y s k u t o w a l i r ó w n i e ż i n n e p r o b -
l e m y , i n t e r e s u j ą c e o b y d w a m o c a r -
s t w a . S p o ś r ó d t y c h p r o b l e m ó w w y -
m i e n i o n o w k o m u n i k a c i e p r o b l e m 
dośw i e i dczeń n u k l e a r n y c h 1 r o z b r o j e -
n i a o r a z s p r a w ę N i e m i e c . R z e c z n i k 
B i a ł e g o D o m u d o d a ł , że s p r a w ę N i e -
m i e c o m a w i a n o j a k o ca łość , d o m y ś l a ć 
s ię w i ę c w o l n o , że r o z m o w a o b j ę ł a 
r ó w n i e ż k w e s t i ę B e r l i n a z a c h o d n i e g o . 

M i e j m y n a d z i e j ę , że s p o t k a n i e 
C h r u s z c z o w - K e n n e d y n i e j a k o o t w o r z y 
d r o g ę do t r u d n y c h , a l e p r z e c i e ż n i e -
z b ę d n y c h r o k o w a ń m i ę d z y n a r o d o -
w y c h n a te s k o m p l i k o w a n e t e m a t y . 
Już s a m f a k t , że k o m u n i k a t o f i c j a l -
n y n i e w y k l u c z a t a k i e j n a d z i e i , j e s t 
c z y n n i k i e m o d d z i a ł u j ą c y m o p t y m i -
s tyczn ie , p a m i ę t a ć b o w i e m t r z e b a , że 
z g o d n i e z p o p r z e d n i o o g ł o s z o n y m 
p r o g r a m e m s p o t k a n i e p r z e c i e ż n i e 
m i a ł o n a c e l u z a w a r c i a k o n k r e t n e g o 
p o r o z u m i e n i a w s p r a w a c h m i ę d z y n a -
r o d o w y c h . S t a n o w i ł o j e d y n i e o k a z j ę 
do o g ó l n e j w y m i a n y p o g l ą d ó w n ą 
p r o b l e m y . w ę z l ć ^ e . 

Jeś l i w ten s p o s ó b t r a k t o w a ć s p o t -
k a n i e w i e d e ń s k i e , n a l e ż y u z n a ć , że 
o s i ą g n ę ł o o n o s w ó j ce l p o d s t a w o w y . 
Jeś l i zaś w s p o m n i e ć j e s zcze , że 
uc ze s tn i cy s p o t k a n i a s f o r m u ł o w a l i 
k o n k r e t n i e s w ó j u z g o d n i o n y s t o s u n e k 
do s p r a w y L a o s u — co n i e w ą t p l i w i e 
w y w a r ł o d o d a t n i w p ł y w n a t oczącą 
s ię w G e n e w i e k o n f e r e n c j ę p o ś w i ę -
c o n ą temi i k r a j o w i — p o w i e d z i e ć 
m o ż n a , że W i e d e ń d a ł n a w e t w i ę c e j , 
niż m o ż n a s i ę b y ł o s p o d z i e w a ć . 

D o k o n a n o p i e r w s z e g o k r o k u , k t ó r y 
s t w a r z a p o z y t y w n ą a t m o s f e r ę m i ę d z y - , 
n a r o d o w ą d l a p o l i t y k i p o k o j o w e g o 
w s p ó ł i s t n i e n i a . 

A L P 

Stosunki 
f r ancusko - amerykańsk i e 

P r z y ć m i o n a n i e c o w i e d e ń s k i m 
s p o t k a n i e m C h r u s z c z o w - K e n n e d y 
t r z y d n i o w a o f i c j a l n a w i z y t a p r e z y -
d e n t a S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h w P a -
r y ż u p r z y c i ą g n ę ł a n i e m n i e j u w a g ę 
o b s e r w a t o r ó w c a ł e g o ś w i a t a . P o w -
s z e c h n i e s t a w i a n e j e s t p y t a n i e , j a k 
k s z t a ł t u j ą s i ę o b e c n i e s t o s u n k i 
f r a n c u s k o - a m e r y k a ń s k i e w ś w i e t l e 
r o z m ó w p r z e p r o w a d z o n y c h w P a ł a -
c u E l i z e j s k i m . 

P r a w d ę m ó w i ą c , s t o i m y t u t a j 
p r z e d p o d w ó j n y m z a g a d n i e n i e m : 
s t o s u n k ó w f r a n c u s k o - a m e r y k a ń -
s k i c h w ś c i s ł y m t e g o s ł o w a z n a -
c z e n i u o r a z p o d e j ś c i a P a r y ż a i W a -
s z y n g t o n u d o z a s a d n i c z y c h p r o b l e -
m ó w m i ę d z y n a r o d o w y c h . 

w pierwszej kwestii nie ma wąt-
pliwości: cecłią charakterystyczną hi-
storii obu państw jest przyjaźń oraz 
solidarność. Chwi lowe zadrażnienia 
nie zmieniają tego stanu rzeczy. 

Bardziej skomplikowane jest nato-
miast drugie zagadnienie. Struktura 
paktu atlantyckiego, jego zasięg, rola 
Francj i w kształtowaniu całokształtu 
polityki sojuszu zachodniego, sprawa 
„klubu atomowego" czy organizacja 
zachodniej Europy — oto przykłady 
rozbieżności francusko-amerykańskich. 

Jak wiadomo, gen de Gaulle doma-
ga się od września 1958 r. utworze-
nia -„Dyrektoriatu Trzech" — U S A , 
w . Brytania, Franc ja — celem ścis-
łej koordynacj i p lanów politycznych 
i strategicznych świata zachodniego. 
Żądanie to nie spotkało się dotych-
czas z życzl iwym przyjęciem ani Wa -
szyngtonu ani europejskich sojuszni-
ków Francji . Prezydent Kennedy obie-
cał wprawdzie częstsze konsultacje 
między trzema stolicami, ale trzeba 
jeszcze wiedzieć. Jak ta zasada będzie 
wprowadzana w życie. 

Paryż postuluje również rozszerzenie 
zasięgu terytorialnego paktu atlantyc-
kiego na inne okręgi świata, napoty-
kając i w tej dziedzinie opozycję 
swych aliantów. 

Oddzielnym rozdziałem są sprawy 
, atomowe. Francja dąży do stw^orzenla 
własnej „atomowej siły uderzeniowej " . 

F R A N K F U R T n / M e n e m 

Generalny prokurator Hesji, Bauer, któ-
rego nazwisko stało się niedawno głośne 
dzięki odważnemu wszczęciu postępowania 
iarzeciw szefoWi boriskiego urzędu kancler-
skiego, osławionemu komentatorowi hitle-
rowskich ustaw rasistowskich — . Hansowi 
Globkemu, wygłosił interesujący odczyt w 
klubie jednej z tutejszych organizacji mło-
dzieżowych. 

Bauer oświadczył, że według jego prze-
konania ostatni szef kancelarii partii hi-
tlerowskiej N S D A P , zaocznie skazany na 
śmierć w Norymberdze, Martin Borman, 
zdołał u jść po klęsce z Niemiec i uk rywa 
się do tej pory. 

Bauer wyraził również przekonanie, że 
czyny zarzucane zbrodniarzom hitlerowskim 
należy uznać za przestępstwa kryminalne, 
a nie polityczne. Takie , ,przeklasyfikowa-
nie" umożliwiłoby bowiem wykorzystanie 
do ścigania ukrywa jących się zbrodniarzy 
hitlerowskich aparatu policji międzynarodo-
we j , ,,Interpolu", który — jak wiadomo — 
za jmuje się Jedynie przestępstwami ,ęry-
minalnymi. 

TSTOWY JORK 
A m e r y k a ń s k i m a g a z y n i n f o r m a c y j -

n y „ T i m e " p o d a ł d o w i a d o m o ś c i , ż e 
s z e f w a s z y n g t o ń s k i e g o b i u r a „ N e w 
Y o r k H e r a l d T r i b u n e " , R o b e r t D o n o -
v a n , p r z y g o t o w u j e k s i ą ż k ę o c z y n a c h 
w o j e n n y c h p r e z y d e n t a U S A , J . K e n -
n e d y ' e g o . 

D o n o v a n o p i s u j e n i e t y l k o z n a n y 
w y c z y n d z i s i e j s z e g o p r e z y d e n t a a m e -

r y k a ń s k i e g o -w z w i ą z k u z u r a t o w a n i e n r i 
z a ł o g i ł o d z i p a t r o l o w e j , l e c z i i n n e j e g o 
o s i ą g n i ę c i a w o j e n n e , o d k r y t e n i e d a w -
n o w a k t a c h m a r y n a r k i U S A z c z a -
s ó w I I w o j n y ś w i a t o w e j . 

P r a c a , D o n o v a n a u k a ż e s i ę n a j p i e r w 
j a k o s e r i a o d c i n k ó w w „ N e w Y o r k 
H e r a l d T r i b u n e " , p ó ź n i e j — w w y d a -
n i u l i s l ą ż k o w y m , a w r e s z c i e b ę d z i e 
s f i L m o w a n a . 

G E N E W A 

Prasa szwajcarska wystąpiła z gorącym 
apelem, nawołu jącym do chronienia wspa-
niałej f lory alpejskiej, niszczonej przez tu-
rystów. 

Z wielu okręgów alpejskich zniknęły już 
najpiękniejsze gaturUci roślin, j ak . czerwone 
lilie, ,,pantofelki W e n e r y " (cyprypedy) , or-
liki, osty niebieskie. Bezskutecznie szuka-
łoby się obecnie „ ra j sk ie j " MIU, lilii-złoto-
głowia, to jadów lub ,,wozu Wenery " , go-
ryczek i storczyków w rejonach, gdzie rosły 
one obficie Jeszcze dwadzieścia łat temu. 

ŁONPYIST 
P o d p r z e w o d n i c t w e m l o r d a B o o t h b y 

z o r g a n i z o w a n a z o s t a ł a w a n g i e l s k i m 
p a r l a m e n c i e g r u p a r o b o c z a s k ł a d a j ą c a 
silę z a r ó w n o z k o n s e r w a t y s t ó w , j a k 1 
l a b o u r z y s t ó w . G r u p a t a z a m i e r z a p o d -
j ą ć k a m p a n i ę n a r z e c z s w o b o d n e g o 
r o z w o j u w y m i a n y h a n d l o w e j W . B r y -
t a n i i z k r a j a m i s o c j a l i s t y c z n y m i , a w 
s z c z e g ó l n o ś c i z N i e m i e c k ą R e p u b l i k ą 
D e m o k r a t y c z n ą ( N R D ) . 

U t w o r z e n i e g r u p y n a s t ą p i ł o w w y -
n i k u w i z y t y s z e ś c i o o s o b o w e j d e l e g a c j i 
p a r l a m e n t a r z y s t ó w a n g i e l s k i c h n a 
o s t a t n i c h W i o s e n n y c h T a r g a c h L i p -
s k i c h o r a z r o z m ó w p r z e p r o w a d z o n y c h 
p r z e z n i ą z k i e r o w n i c z y m i o s o b i s t o ś -
c i a m i ż y c i a g o s p o d a r c z e g o i p o l i t y c z -
n e g o w N R D . 

WASZYNTGTOIST 
A m e r y k a ń s k i m i n i s t e r s p r a w w e w -

n ę t r z n y c h , S t e w a r t U d a l i , s ę d z i a f e -
d e r a l n y W i l l i a m D o u g l a s i p e w i e n 

s e n a t o r o d b y l i f o r s o w n ą w y c i e c z k ę 
p i e s z ą , p o d c z a s k t ó r e j z a s k o c z y ł a i c h 
u l e w a . 

K i e d y p r z e m o k n i ę c i d o s u c h e j n i t -
k i z j a w i l i s i ę w g o s p o d z i e w i e j s k i e j 
k o ł o W a s z y n g t o n u w n a d z i e i , ż e b ę -
d ą m o g l i s i ę o s u s z y ć i w y p o c z ą ć , 
w ł a ś c i c i e l k a g o s p o d y w s k a z a ł a i m 
d r z w i , p o n i e w a ż — j a k o r z e k ł a — 
„ w y g l ą d a l i n i c z y m p o d e j r z a n i w ł ó -
c z ę d z y " . 

L O N D Y N 
O r g a n f i n a n s j e r y b r y t y j s k i e j , s ł y n -

n y „ F i n a n c i a l T i m e s " , z a m i e ś c i ł o s t a t -
n i o a r t y k u ł o ż y c i u g o s p o d a r c z y m 
w N i e m i e c k i e j R e p u b l i c e F e d e r a l n e l j 
p o d t y t u ł e m : „ K o n i e c c u d u g o s p o -
d a r c z e g o " . W a r t y k u l e t y m c z y t a m y : 

• „ N a l e ż y s i ę s p o d z i e w a ć , ż e n a s t ą -
p i j e s z c z e s z y b s z a m o d e r n i z a c j a u r z ą -
d z e ń p r z e m y s ł o w y c h , k t ó r a m a p r z e -
c i w d z i a ł a ć w p ł y w o w i r e w a l o r y z a c j i 
( m a r k i ) 1 z w y ż c e p ł a c . . . ' N i e m a n a j -
m n i e j s z e j w ą t p l i w o ś c i , ż e w i e l u f a -
b r y k a n t ó w n i e m i e c k i c h c z e k a t y l k o 
n a z w y c i ę s t w o w y b o r c z e d r A d e n a u -
e r a , a b y z w l ę l i s z y ć s w o j e z y s k i p r z e z 
p o d w y ż s z e n i e c e n " . 

H O N G K O N G 

w Hongkongu — jak podała giełda lon-
dyńska — toczyły się między przedstawi-
cielami Chin Ludowych i Kanady rokowa-
nia na temat d ługofa lowego układu w spra-
wie dostaw pszenicy kanadyjskie j . 

Dotychczasowe dostawy zbożowe z Aust-
ralii i Kanady d o ch in opierały się na 
układach odnawianych corocznie. ' 

H A G A 
W h a l e n d e r s k i c h k a w i a r n i a c h p o d a j e ' 

s i ę d o k a w y n i e t y l k o k o s t k i c u k r u , ' 
a l e i... m l e k a . K o s t k i w y r a b i a n e są z ' 
m l e k a s p r o s z k o w a n e g o , r o z p u s z c z a j ą ' 
s i ę n a t y c h m i a s t w g o r ą c e j w o d z i e . ' 
M o ż n a p r z y p u s z c z a ć , ż e j u ż w n i e d ł u - ' 
g i m c z a s i e k e l n e r z y r a c z y ć n a s b ę d ą " 
w r z ą t k i e m o r a z k o s t k a m i z a w i e r a j ą - ' 
c y m i k a w ę , m l e k o i c u k i e r . ' 

co komplikuje genewskie rokowania, 
domaga się przyznania j e j uprawnień 
w dziedzinie uzyskiwania od U S A in-
formacj i dotyczących' produkcj i broni 
nuklearnej i -HTeszcie żąila p r awa we-
ta w odniesieniu do użycia broni ją-
drowej . w odpowiedzi Amerykanie za-
słaniają się ustawą Mac Mahona, któ-
ra zabrania Waszyngtonowi dzielenia 
się tajemnicami atomowymi z innymi 
krajami. Czołowy komentator amery-
kański James Beston stwierdził w 
„ N e w -york T imes " : „Można przyjąć 
za pewnik, na podstawie wypowie -
dzi przygotowanych przez samego pre-
zydenta, że nie p lanuje się żadnych 
ważniejszych zmian w amerykańskiej 
polityce w tej dziedzinie". 

S p r a w a i n t e g r a c j i s i ł O T A N ' u , 
u d z i a ł u W . B r y t a n i i w e w s p ó l n y m 
r y n k u e u r o p e j s k i m , s t o s u n e k d o O r -
g a n i z a c j i N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h — 
o t o i n n e s p o r n e p r o b l e m y , k t ó r y c h 
n i e z d o ł a p r z y s ł o n i ć z n a n a o d d a w -
n a j e d n o ś ć p o g l ą d ó w w k w e s t i i 
B e r l i n a z a c h o d n i e g o c z y p o m o c y 
d l a k r a j ó w g o s p o d a r c z o z a c o f a n y c h . 

Saha r a 
J e d n y m z k l u c z o w y c h p r o b l e m ó w 

d y s k u t o w a n y c h w E v i a n j e s t n i e -
w ą t p l i w i e z a g a d n i e n i e S a h a r y . 

T e r y t o r i u m t o o p o w i e r z c h n i 
2.082.500 k m 2 p o s i a d a o l b r z y m i e b o -
g a c t w a m i n e r a l n e , j a k r o p ę n a f t o -
w ą , g a z z i e m n y , z ł o ż a r u d y ż e l a z -
n e j , m i e d z i , c y n y , m a n g a n u i r u d y • 
u r a n o w e j . Z a i n t e r e s o w a n i e S a h a r ą 
j e s t w i ę c w p e ł n i z r o z u m i a ł e . 

W a r t o p o d k r e ś l i ć , ż e d o r o k u 1957 
t e n o b s z a r p o d z i e l o n y n a 4 o k r ę g i 
w o j s k o w e s t a n o w i ł p o d w z g l ę d e m 
a d m i n i s t r a c y j n y m c z ę ś ć s k ł a d o w ą 
A l g i e r i i . R e o r g a n i z a c j a n a s t ą p i ł a 
d o p i e r o z c h w i l ą r o z p o c z ę c i a e k s -
p l o a t a c j i b o g a c t w n a t u r a l n y c h . 

w pierwszym etapie, w styczniu 
1957 r., władze francuskie powołały 
do życia OrgaiUsatlon Commune des 
Régions Sahariennes (OCSB), której 
of ic ja lnym celem było zapewnienie po-
stępu gospodarczego terytorium. By ła 
to jednostka prawna posiadająca au-
tonomię f inansową i obe jmująca całą 
Saharę — tj. nie tylko obszary algier-
skie, ale również re jony należące ad-
ministracyjnie do Czadu, Nigeru, Su-
danu i Mauretanii. Podówczas kra je 
te nie by ły jeszcze państwami nieza-
wisłymi. 

w Hpcu 1957 r. powstało minister-
stwo Sahary, któremu podporządko-
wano południową Algierię i re jony 
wchodzące w skład ówczesnej Fran-
cuskiej A f ryk i Zachodniej . 

Wreszcie w miesiąc później władze 
francuskie podzieUly Saharę na dwa 
departamenty: Oasis i Saoura. 

T e n w y w ó d p r a w n o - a d m i n i s t r a -
c y j n y p o s i a d a s w o j e z n a c z e n i e : w y -
k a z u j e o n s p r z e c z n o ś c i w u s t a w o -
d a w s t w i e f r a n c u s k i m o d n o s z ą c y m 
s i ę d o S a h a r y , k t ó r e j t e r y t o r i u m — 
p o o d d z i e l e n i u o d A l g i e r i i w 1957 
r o k u — u l e g ł o m o d y f i k a c j o m d y k -
t o w a n y m o k o l i c z n o ś c i a m i . 

J a k i e t e r a z s t a n o w i s k o z a j m u j ą 
d e l e g a c j e f r a n c u s k a i a l g i e r s k a w o -
b e c t e g o p r o b l e m u ? 

D y s k u s j a r o z p o c z ę ł a s i ę o d z a -
g a d n i e n i a z a s i ę g u t e r y t o r i a l n e g o , t j . 
o b s z a r u , n a j a k i m z a s a d a s a m o s t a -
n o w i e n i a b ę d z i e w p r o w a d z o n a w 
ż y c i e . 

z oficjalnych oświadczeń 1 niedy-
skrecji prasowych wynika, że rząd pa-
ryski domaga się, aby problem Sahary 
został wyodrębniony ł nie stanowił 
przedmiotu rokowań w Evlan. Oznacza 
to, że re ferendum w spra-wie samosta-
nowienia nie obję łoby Sahary. Dopie-
ro w późniejszym okresie — mówi się 
o 5 latach — mieszkańcy Sahary zo-
staUby wezwani do wypowiedzenia się 
o przynależności tego terytorium do 
Francj i lub niepodległej Algierii. Gdy -
by ludność opowiedziała się za Fran-
cją, wówczas kra j ten umożUwiłby eks-
ploatację bogactw naturalnych zagłębia 
sataaryjsklego również państwom oś-
ciennym, w tym i Algierii. W każ-
dym razie Interesy Francj i winny być 
uszanowane. 

Delegacja algierska twierdzi, 4e Al -
gieria powinna sprawować suwerenną 
władzę nad całym s w y m terytorium, 
że Sahara mieści się w ramach pro-
blemu samostano-wlenla dla całego te- _ 
rytorlum algierskiego, a nie tylko dla 
jego części. I ' 

B . M . 



9 „Z łot j i w i e k " budoury szkó ł 
Z a tydzień w Po l sce uroczyste zakończenie r oku szkolnego — 

lecz t ym w iększego tempa nab i e r a w ł a ś n i e w lecie b u d o w a 
n o w y c h g m a c h ó w szkolnych, a b y ich l>iałe, św ieże ściany p o -
w i ta ł y Jak n a j w i ę c e j dzieci po zas łużonych w a k a c j a c h . W b i e -
żącym r o k u odda się do uży tku : 688 n o w y c h g m a c h ó w szkó ł 
pods t awowych , <w tym 223 szkoły Tysiąclecia , 24 szkoły z a -
w o d o w e , 18 l i ceów i 13 w a r s z t a t ó w d l a szkół z awodowyc l i . 
B u d o w n i c t w o szkolne p r z e ż y w a s w ó j „złoty w i e k " , lecz n a -
da l ipostuluje s ię : b u d o w a ć jeszcze szybcie j , w i ęce j , taniej . 
N a j l e p i e j r adzą sobie w o j e w ó d z t w a : bydgosk ie , katowick ie , 
w roc ł awsk i e , poznańskie , lubelskie , gdańskie , szczecińskie, 
wa r s zawsk i e , miasto Łódź . 

^ „ B o m b a " — a to 
b y ł o z ło to 

G d y a r c h e o l o g o w i e U n i -
wersy i t e tu i m . K o p e r n i k a w 
T o r u n i u p o d c z a s b a d a ń n a 
t e r e n i e g rodz i ł ska w c z e s n o -
ś r e d n i o w i e c z n e g o w S k r w i l -
n i e i ) o d R y p i n e m u d e r z y l i 
w z i e m i o j a k ą ś t w a r d ą l>o-
k r y w ę , k t o ś k r z y k n ą ł : „ B o m -
b a ! " i c zęść o s ó b s ię r o z b i e -
g ł a . B y ł o to j e d n a k d n o 
s r e b r n e g o , po z ł a i canego d z b a -
na, z a w i e r a j ą c e g o skanb w a r -
t ośc i k i l k u m i l i o n ó w z ł . B y -
ł y t a m 3 n a s z y j n i k i w y s a -
d z a n e d i a m e n i t a m i , rutoimami, 
1 iper iami , z ł o t e g u z y o d 
ż u p a n a , w i s i o r k i z r u b i -
n a m i i s z a f i r a m i , 4 b r a n -
soilety łnkru is toweme e m a l i ą , 
p i e r ś c i o n k i , p e r ł y , 'kute w 
s r e b r z e l i c ł l t a r z e , s z tućce , 
ł a ń c u c h y . P o z a d z b a n e m b y -
ł y tace , na j e d n e j z n i c h j e s t 
daita: 1617. S k a r b y m u s i a ł y 
z n a j d o w a ć s i ę n i e g d y ś w 
d r e w n l a n j ^ k u f e r k u , p o n i e -
w a ż z n a l e z i o n o w ś r ó d n i c h 
p r z e r d z e w i a ł ą k ł ó d k ę i z a -
m e k . S k a r b , p r z e w i e z i o n y w 
ca ł o ś c i d o m u z e u m w T o r u -
n iu , b y ł p r a w d o p o d o b n i e u -
k r y t y w z i e m i w c za s i e „ p o -
t o p u " s z w e d z k i e g o . 

F a r b y d o skór 
z ku r zych j a j 

Z a k ł a d y „ S p o ł e m " w K l e l -
eacłi, u ż y w a j ą c e do p r o d u k -
cj i m a j o n e z u tysiące żółtek 
m ku rzych j a j — mia ły k ł o -
pot ze zbytem wie lk lc l i U o -
ScI b i a łka . N i e d a w n o z a k ł a -
d o w e l abo ra to r ium r o z w i ą z a -
ło ten p r o b l e m : z b i a łka 
zaczęto w y t w a r z a ć a l buminę 
potrzebną p rzy w y t w a r z a n i u 
f a r b do b a r w i e n i a skór . T a k 
w i ę c zak łady p r o d u k o w a ć 
b ę d ą ok. 5 ton a l buminy r o -
cznie, zaoszczędzając p a ń -
s twu cenne dew i zy . 

# O ś r o d e k d l a 
dz i ec i c h o r y c h 
n a cukrzycę 

w Kraju zarejestrowanych 
jest obecnie 525 dzieci cho-
rych na cukrzycę. Nie jest 
to wiele, ale wziąwszy pod 
uwagą wysoką śmiertelność 
w tej chorobie — świat le-
karski z wielkim uznaniem 
powitał inicjatywę stworze-
nia w uzdrowisku w Rabce 
stałego ośrodka leczenia cuk-
rzycy dziecięcej. Będzie to 
jedna z pierwszych tego typu 
specjalistycznych placówek w 
Europie. 

b e z ż a d n y c h u t r u d n i e ń , j a -
k i e p o w o d u j ą o p a d y a t m o -
s f e r y c z n e c z y z i m n o . P o 
s k o ń c z o n e j p r a c y f o l i ę z d j ę t o 
z r u s z t o w a ń — b ę d z i e ją 
m o ż n a u ż y ć p o w t ó r n i e . 

B y ł to p i e rwtszy w P o l s c e 
e k s p e r y m e n t . P o n i e w a ż z d a ł 
on e g z a m i n na p i ą t k ę — w 
o k r e s i e n a d c h o d z ą c e j z i m y 
o s ł o n y z f o l i i m a j ą b y ć s z e -
r z e j użsnwane — n a t u r a l n i e , 
j e ś l i p r z e m y s ł c h e m i c z n y na 
czas z w i ę k s z y d o s t a w y . 

^ L o d a H a l a m a 
znótu UJ K r a j u 

P o roku do Polski znów za-
witała na dłuższy pobyt Lo-
da Halama, która stale miesz-
ka w Londynie. Tym razem 
Halama przyjechała na urlop 
z mężem, aktorem Stanisła-
wem Ruszałą. Jesienią Hala-
ma odbędzie 3-miesięczne 
tournée artystyczne po ca-
łym Kraju. 

dział leczenia cukrzycy dzie-
ciącej na 30 łóżek, który bę-
dzie prowadzony pod kie-
runkiem II Kliniki Pediatry-
cznej Akademii Medycznej w 
Łodzi i prof. dr Fr. Redlicha. 

Warto przy okazji dodać, 
że w Szwajcarii od dłuższego 
czasu prowadzone są innego 
typu zakłady, tak zwane „Do-
my Zdrowia" dla dzieci cho-
rych na cukrzycę. Zgodnie 
z ich doświadczeniami tylko 
S,3 proc. dzieci znajdujących 
sią pod opieką lekarską u-
miera na cukrzycę, podczas 
gdy śmiertelność u dzieci 
niekontrolowanych, względnie 
leczonych systemem domo-
wym, dochodzi do 59 proc. 

^ D o m y 
UJ p l a s t i k o w y c h 
p ł a s z c zach 

W i e J k ą p o p u l a r n o ś ć z d o -
b y ł y s o b i e p ł a s z c z e z f o l i i 
p o l i e t y l e n o w e j ; c o r a z p o w -
szec lmie i j t w o r z y w o to s łuży 
t a k ż e d o p a k o w a n i a a r t y k u -
ł ó w s p o ż y w c z y c h . A l e c z y 
k t o słyszaił, b y ub ie rać . . . d o -
m y w s ipec ja lne p ł a s z c z e 
( P l a s t i kowe? A j e d n a k t a k 
j e s t ! 

O t o w o s t a t n i c h m i e s i ą -
cach z a ł o g a p r z e d s i ę b i o r - i 
s t w a r o b ó t e l e w a c y g n y c l i w 
W a r s z a w i e u b r a ł a w t a k i 
p ł a s z c z r u s z t o w a n i a d o m u 
p r z e z n a c z o n e g o d o t y n k o w a -
n i a u z b i e g u ł ł l . Ś w i ę t o -
k r z y s k i e j i u l . E m i l i i P l a t e r . 
P r z y t a k i e j o s ł o n i e r o b o t y 
e l e w a c y j n e p r o w a d z o n e b y ł y 

O d ig ły 
d o tu rb iny 

P o n a d 500 w y b i t n y c h n a u -
k o w c ó w , e k s p e n t ó w , f a c h o w -
c ó w z r e s o r t ó w , inistytutów* 
p l a n o w a n i a , s ^ o l n i c t w a i tp . 
p r a c o w a ł o p r z e z 3 m i e s i ą c e 
w 13 z e s p o ł a c h p r o b l e m o -
w y c h K o m i t e t u d o S p r a w 
T e c h n i f c i naid ( p r o j e k t e m 5 -
l e t n i e g o p l a n u r o z w o j i u p o -
sitąpu t e c h n i c z n e g o . O p r a c o -
w a l i o n i m . in . z e s t a w i e n i e 
w a ż n i e j s z y c h z a d a ń b r a n ż o -
w y c h , l i c z ą c e a ż 800 t e m a -
t ó w . Z a k r e s t e c h n i c z n e j p r o -
b l e m a t y k i t y c h temartów j e s t 
o l b r z y m i : o d i g i e ł l e k a r s k i c h , 
m a l e ń k i c h t r a n z y i s t o r ó w i ł o -
ż y s k w i e l k o ś c i g r o c h u — d o 
o p r a i c o w a n i a turtbin 300 M W , 
transait lan/tyckich sta i tków 1 
l o k o m o t y f w e l e k t r y c z n y c h o 
m o c y 2800 K M . 

DOKUMENT 
dla n iedowiarków 

P a n S tan i s ł aw H a ł y s z 
A t h i s - M o n s (S. et O.), z a -
mieszkały 18, Cité F l a m -
mar ion , nap isa ł do nasze j 
r edakc j i list o tym, co w i -
dz ia ł podczas w izyty w 
K r a j u u s w e j siostry w e w s i 
Panta iow ioe , w powSecie 
p r z ewo r sk im (Rzeszowskie ) . 
W odpowiedz i na w y d r u k o -
w a n ą w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 
korespondenc ję p. H a ł y s a 
ot rzymal i śmy od a n o n i m o w e -
go Czyte ln ika z Ostr icourt 
( N o r d ) list, który zamieśol l iś -
m y w nr 11 z tego roku. C z y -
telnik ó w nie w ie rzy , że j a k i -
ko lw i ek ch łop w Polsce m o -
że b u d o w a ć d o m z łaz ienką i 
n a z y w a tę i n f o r m a c j ę p. H a -
łysa z w y c z a j n ą p ropagandą , 
ule w i e r zy w ogóle w p r z e -
b u d o w ę po l sk ie j w s i z d r e w -
n iane j na m u r o w a n ą i wą tp i , 
czy chłop po t ra f i spłacić p o -
życzkę. P . H a ł y s odpisa ł na 
ten list w n r 14, że n a j l e p i e j 
po prostu zobaczyć. 

P rzeds tawic ie l nasze j r e -
dakc j i w K r a j u odwiedz i ł 
Panta łow ice , zobaczył , j a k l u -
dzie t am ży ją , p rzekona ł się 
na w ł a sne oczy. W idz i a ł 
d r e w n i a n ą cha łupę pod st rze -
chą, gdzie w j e d n e j j e d y n e j 
Izbie siostra p. Ha ły sa , p . 
Ka ro l i na O le j a r z , mieszka ła 
z mężem przez 35 lat, u rodz i -
ła i w y c h o w a ł a 6 dzieci. T e -
raz p. O l e j a r z i j e j 4 córki 
m a j ą każda po k i l ku i zbowym, 
m u r o w a n y m domu, p ląta có r -
ka ukończy ła wyższe studia i 
Jest p ro f e so rem geog ra f i i w 
l iceum w G ł ogow i e . S y n z a j -
m u j e stary, d r e w n i a n y domek 
rodziców, gdzie m a warsz ta t 
mechaniczny. Obsze rny f o t o -
reportaż z Panta low ic , p i ę k -
nie położonych w ś r ó d w z g ó r z 
(na zd jęc iu — siostrzeniec na., 
szego Czyte lnika, p. Ha łysa ) , 
zamieśc imy w Jednym z n a j -
bliższych n u m e r ó w . Będz ie to 
na j l epszy dokument d la n i e -
d o w i a r k ó w . 

A b y ocknąć sumienia Indzkie ?5 
9 ? 

D o k ł a d n i e 20 l a t t e m u , 
W (po ł ow ie c z e r w c a 1941 
r o k u w W a r s z a w i e , u -
m a r ł na s e r c e w i eUk i 
p o l s k i sołojoloig, w y b i t n e i j 
m i a r y p u b l i c y s t a i d z i a -
ł a c z s p o ł e c z n y , J j u d w i k 
K r z y w i c d s i . J e ż e l i n i e 
w s z y s c y z n a j ą j e g o i m -
p o n u j ą c y , w i e l o k i e r u n k o -
w y d o r o b e k n a u k o w y , t o 
komiuż b y ł y l u b są o b c e 
( , P a m i ę t n i k i b e z r o b o t -
n y c h " , „ P a m i ę t n i k i c h ł o -
tJÓw", „Pami/ętniilki e m i -

g r a n t ó w " — n a j b a r d z i e j 
w s t r z ą s a j ą c a l i t e r a t u r a z 
l a t 1933—1939? 

O d e z w a d o b e z r o b o t -
n y c h , a b y „ z e c h c i e l i o d -
m a l o w a ć z a b i e g i s w o j e 
o k a w a ł e k c h l e b a , w 
1931 r o k u w y s z ł a s p o d 
p i ó r a K r z y w i c k i e ( g o , a w 
p r z e d m o w i e d o t y c h p a -
m i ę t n i k ó w o n w ł a ś n i e n a -
p isa ł : „ P a m i ę t n i k i b e z r o -
b o t n y c h " są n i e t y l k o 
o p o w i e ś c i ą m a j ą c ą o c k n ą ć 
s u m i e n i a l u d z k i e , a l e t a k -

J D W I 
a U f K r O c i e 

w tym roku w lipcu i 

M I C H A Ł O W ( B y d g o s k i e ) — W c h l e w n i P G R 
są s a m e m a c i o r y - r e k o r d z i s t k i . G o s p o d a -
r z e d o c h o w u j ą s ię od k a ż d e j z 20 m a c i o r 
p o n i e m a l t y l e ż p r o s i ą t r o c z n i e . 

Z A G O R Z E S L Ą S K I E ( W r o c ł a w s k i e ) — N a 
p r z e p i ę k n y m j e z i o r z e p o w s t a ł y m z e s p i ę t -
r z e n i a w ó d g ó r s k i e j r z e k i B y s t r z y c y g i n i e 
c o r o k u 5—9 osób s p o ś r ó d m i e s z k a ń c ó w 
W r o c ł a w i a , W a ł b r z y c h a , D z i e r ż o n i o w a i 
Ś w i d n i c y , k t ó r z y z a ż y w a j ą t u w y p o c z y n -
k u . W t y m r o k u W a ł b r z y c h z o r g a n i z o w a ł 
w i ę c W o d n e O c h o t n i c z e P o g o t o w i e R a t u n -
k o w e , w k t ó r y m b ę d ą i p ł e t w o n u r k o w i e . 

K O S Z A L I N — W 5 - l a t c e na Z i e m i K o s z a l i ń -
' s k i e j p o w s t a n i e o k o ł o 40 n o w y c h o ś r o d -
' k ó w w c z a s o w o - w y p o c z y n k o w y c h — n a d 
' m o r z e m , w l asach o r a z n a d j e z i o r a m i , 
' m n i e j z n a n y m i od m a z u r s k i c h , l e c z n i e -
' m n i e j p i ę k n y m i . 

¡ N I D Z I C A — T u r y ś c i k o r z y s t a j ą j u ż z n o -
I w o c z e s n e j p r z y s t a n i w o d n e j p r z e p i ę k n i e 
I p o ł o ż o n e j n a d D u n a j c e m , u s t óp n i d z i c -

k i e g o z a m k u . 

sierpniu — na dwóch turnu- ('SŁAWNIOWICE ( O p o l s k i e ) — Z l e ż ą c e j u 
sach przebywać będzie na i ' p o d n ó ż a S u d e t ó w k o p a l n i c o d z i e ń o d c h o -
leczeniu w Rabce 140 dzieci. i ' d zą za g r a n i c ę w a g o n y z p ł y t a m i m a r m u -
O d września br. zostanie ot- i ' r o w y m i w c a ł e j g a m i e k o l o r ó w , od r ó -
warty stały, sanatoryjny od- ż o w o - f i o l e t o w e g o d o p o p i e l a t e g o . O s t a t -

n i o na l i s t ę k l i e n t ó w z a p i s a ł y s ię N i e m - , 
c y z a c h o d n i e i E g i p t . i 

W I S L I N K A ( G d a ń s k i e ) — M i n i o n a w o j n a , 
n i e d a j e o s o b i e z a p o m n i e ć . N a p o l a c h ( 
W i ś l i n k i o d k r y t o ( i z n i s z c z o n o ) s c h o w e k ( 
p o n i e m i e c k i z 76 k i l o g r a m a m i s t r a s z n e g o i 
ś r o d k a w y b u c h o w e g o —• n i t r o g l i c e r y n y , i 

K U T N O — N a l i n i i k o l e j o w e j K u t n o — B y d - 1 
g o s z c z u r u c h o m i o n o u r z ą d z e n i e d o s a m o - ' 
c z y n n e g o h a m o w a n i a p o c i ą g ó w . S e m a f o r ' 
n a s t a w i o n y na „ s t ó j " p o w o d u j e w ł ą c z ę - ' 
n i e a u t o m a t u w l o k o m o t y w i e . 

S K A R Ż Y S K O - K A M I E N N A ( K i e l e c k i e ) — 
Z a k ł a d y M e t a l o w e p r o d u k u j ą r ó w n i e ż 
r o w e r y i t o w i l o śc i a ż 130 t ys . s z tuk 
r o c z n i e . 

G O R A ( B y d g o s k i e ) — 190 m i l i o n ó w z ł o t y c h 
k o s z t o w a ć b ę d z i e b u d o w a k o p a l n i so l i 
d l a e k s p l o a t a c j i b o g a t y c h z ł ó ż so l ank i . 

Ś W I E B O D Z I C E — P . J ó z e f G i e r a k z k o k -
s o w n i „ V i c t o r i a " w W a ł b r z y c h u z b l i ż a -
j ą c s ię na m o t o c y k l u d o Ś w i e b o d z i c u j -
r z a ł n a g l e n a p r z e c i w k o s i e b i e c i ę ż a r ó w -
k ę i... j e l e n i a . T e n n i e d a ł s ię j e d n a k 
s f o t o g r a f o w a ć i u m k n ą ł w las , w s t r onę 
r e z e r w a t u w K s i ą ż u . 

P U Ł A W Y CLnibelskie) — W c i ą g u j e d n e g o 
d n i a w g ó r n y m b i e g u W i s ł y p r z e p ł y w a 
p ó ł t o r a m i l i o n a k i l o g r a m ó w rozana i t y ch 
z w i ą z k ó w c h e m i c z n y c h . W y n i k a t o z 
b a d a n i a 83 p r ó b e k w o d y p o b r a n y c h na 
o d c i n k u K r a k ó w — P u ł a w y . 

N Ę D Z A ( O p o l s k i e ) — T a k n a z y w a s i ę 
o s i e d l e p o d R a c i b o r z e m . A l e z a r e j e s t r o -
w a n y c h j es t tu j u ż 90 t e l e w i z o r ó w . 

że k is iążką d l a l u d z i d b a -
ł y c h o p r z y s z ł o ś ć , d l a p o -
l i t y k ó w , d l a m ę ż ó w s tanu, 
a b y w i e d z i e l i , co t a m w 
głęlbi na ras t a w d u s z a c h 
l u d z k i c h " . 

Pu ib l i kao j a t r z e c h p a -
m i ę t n i k ó w b y ł a d z i e ł e m 
L u d w i k a K r z y i w i c k i e g o , 
j a k o k i e r o w n i k a I n s t y t u -
tu Gos ipoda r s twa S p o ł e c z -
nego . R o i ^ i s a n y w 1936 
r o k u k o n k u r s n a p a m i ę t -
n i k i e m i g r a n t ó w o b j ą ł 
F r a n c j ę , S t a n y Z j e d n o c z o -
ne , B r a z y M ę , K a n a d ę , 
A r g e n t y n ę , P a r a g w a j i U -
n u g w a j . P r z e d w o j n ą z d o -
ł ano w y d a ć j e d n a k t y l k o 
2 t o m y t y c h p a m i ę t n i k ó w ' , 
z F r a n c j i i A m e r y k i P o -
ł u d n i o w e j , r e s z t a s p ł o n ę -
ł a p o d bom lbam i w r z e -
śnia . 

L u d w i k K r z y w i c k i b y ł 
w y k ł a d o w c ą U n i w e r s y t e t u 
W a r s z a w s ' k i e g o , S z k o ł y 
G ł ó w n e j H a n d l o w e j , l e c z 
n a j w a ż n i e j s z ą p l a c ó w k ą 
j e g o p r a c y p e d a g o g i c z n e j 
byJa W o l n a W s z e c h n i c a . 
W n i e j w ł a ś n i e K r z y w i c -
k i w s w o i c h w y k ł a d a c h 
p o w r a c a ł n a j c z ę ś c i e j d o 
a n a l i z y f a s z y z m u , do 
ś m i e r t e l n e g o n i e b e z p i e -
c z e ń s t w a „ h i t l e r o w s k i e j 
z a r a z y " , k t ó r a m i a ł a pK)-
t e m z a t r z y m a ć t a k z a w -
sze gorą ' cy , ż y w y d c z u ł y 
pu l s j e g o serca . 

K i r z y w i c k i ż y j e w p a -
m i ę c i p a r u p o k o l e ń j a k o 
n e s t o r p o s t ę p o w e j na'uki 
p o l s k i e j , p r z y w ó d c a d u -
c h o w y d e m o k r a t y c z n e j i n -
t e l i g e n c j i , p r z o d u j ą c y w i e -
lu p o s t ę p o w y m a k c j o m 
p o d e j m o w a n y m w clągiu 
k iJku d z i e s i ą t k ó w l a t w 
u b i e g ł y m 1 b i e ż ą c y m s tu -
l ec iu . 



Burzliwe xycie Władimira de Terlikowski (4) 

U P A D K I I W Z L O T Y 
„ M i s e e n l i b e r t é p r o v i s o i r e ' 

i m i ł o ś ć I 

9 P e r y p e t i e UJ O j c z g ź n i e 
S ł a b o s t k i i p a s j e 

S ł a w a 

Terlikowski, wybitny .malarz, Polak mieszkający 
w Paryżu, miał bardzo burzliwą młodość. Uciekł 
z domu i dotarł aż do Paryża. Potem powędrował 
do Marsylii, a stamtąd do Algieru. Przeżywa okre-
sy wielkiej nędzy, ale zawsze jakoś daje sobie 
radę. Stęskniony za Ojczyzną, jedzie do Polski. 
Następnie przez Odessę do 'Włoch, Egiptu i wresz-
cie Singapuru. Jakiś czas przebywa Terlikowski 
również w Australii i Nowej Zelandii. W Londynie 
zakochuje się i uwozi do Paryża młodą Angielkę. 
W Paryżu pracuje początkowo jako retuszer u fo-
tografa, ale już wkrótce zakłada własne atelier 
malarskie. 

jednak na pewne rysy charak-
teru, nie cieszyła się zbytnią 
sympatią, a i sam Terlikowski 
rzadko zapraszał przyjaciół i zna-
jomych do swego domu, a przyj-
mował ich głównie u siebie w 
pracowni. 

A r t y s t a m i a ł z a w s z e s ł a -
bość d o p ł c i p l ę l t n e j . W i e c z -
n i e t e ż b y ł z a k o c h a n y . M a j ą c 
j u ż d o b r z e p o s z e śćdz i e s i ą t c e , 
p i s a ł d o m o i c h r o d z i c ó w w 
r y m o w a n y m , z a b a w n y m l i ś -
c i e : 
Pozatem wszystko w najlepszym 

porządku, 
w domu żonusia urządza ml 

sceny, 
mota mnie w watę i usadza w 

kątku. 
r r i A p i e r w s z a p r a c o w n i a 

I a r t y s t y m i e ś c i ł a s i ę w 
m a l o w n i c z y m C o u r d e 

R o h a n . B y ł a t o n i e g d y ś , j e s z -
c z e w X V w . , s i e d z i b a a r c y -
b i s k u p ó w z R o u e n . T u w ł a ś -
n ie , m i ę d z y bd . S t - G e r m a i n , 
a S t - A n d r é - d e s - A r t s , g n i e ź -
d z i l i s ię a r t y ś c i . 

P r ó c z p o r t r e t ó w T e r l i k o w -
s k i r o b i ł k o p i e o b r a z ó w s ł y n -
n y c h m a l a r z y w L u w r z e . A 
ż e p o d r a b i a ł m i s t r z ó w b a r -
d z o z r ę c zn i e , z n a j d o w a ł w i e -
lu n a b y w c ó w w ś r ó d b o g a t y c h 
t u r y s t ó w . J e g o s y t u a c j a m a -
j ą t k o w a p o p r a w i ł a s ię w i ę c 
znac zn i e . S t a r c z y ł o m u t e r a z 
i na w ł a s n e p o t r z e b y , s k r o m -
n e z resz tą , i na d o ż y w i a n i e 
p r z y j a c i ó ł , i na s ł y n n e l i b a -
c j e . J e g o p r a c o w n i a s ta ła s ię 
j e d n y m z o ś r o d k ó w p o l s k i e j 
c y g a n e r i i w P a r y ż u . 

S z c z ę ś l i w y t en ok res z o s t a ł 
z a k ł ó c o n y p e w n e j s z a l o n e j 
n o c y , k i e d y t o m ł o d z i e ż m a -
l a r ska , z b y t g ł o ś n o w y r a ż a -
j ą c s w ą r a d o ś ć ż y c i a na u l i -
c a c h u ś p i o n e g o P a r y ż a , s p r o -
w o k o w a ł a i n t e r w e n c j ą f l i -
k ó w . W p r a w d z i e sędz ia b y ł 
w y r o z u m i a ł y i z a r z ą d z i ł 
„ m i s e en l i b e r t é p r o v i s o i r e " , 
n i e m n i e j ta „ l i b e r t é p r o v i -
s o i r e " t a k s p e s z y ł a T e r l i k o w -
s k i e g o , że s p a k o w a ł m a n a t -
k i i w y j e c h a ł d o L i v e r p o o l u . 

W A n g l i i r ó w n i e ż s z c zęśc i e 
m u s p r z y j a . M a d u ż o z a m ó -
w i e ń i d u ż o p r a c u j e . A l e z a -
c z y n a b u d z i ć s ię w n i m t ę s k -
n o t a za K r a j e m . C h o d z i na 
z e b r a n i a p o l o n i j n e , na k t ó r y c h 
w i e l e s ię m ó w i o d a l e k i e j O j - ' 
c z y ź n i e . P o d e j m u j e w r e s z c i e 
d e c y z j ę w y j a z d u d o P o l s k i . 

Podróż odbywa komfortowo, to-
też po przyjeździe do Kraju z 
całej świetności zostaje mu tyl-
ko... cylinder. Po wzruszeniach 
powrotu 1 przywitań, Terlikowski 
zaczyna myśleć, jak ma się tu 
urządzić. Z malarstwa wyżyć nie 
może. Przystaje wreszcie do ja-
kiejś wędrownej trupy teatral 
nej, z którą jedzie na wystę-
py do Zakopanego. Terlikowski-
-aktor, wraz z całym zespołem, 
przeżywa tam wielką klapę. Że-
by ratować przed głodem sie-
bie i brać aktorską, maluje szyl-
dy zakopiańskich kupców. Zostaje 
następnie imprésario jakiegoś 
miernego skrzypka, któremu to-
warzyszy w jego tournée. 

M a l a r z p r ó b u j e z n a l e ź ć j a -
k ą ś d r o g ę , k t ó r a u m o ż l i w i -
ł a b y m u w y l a n s o w a n i e j e g o 
o b r a z ó w w r o d z i n n y m K r a j u . ' 
Z o b r a z e m p o d pachą u d a j e ' 
s i ę d o j e d n e g o z „ m e c e n a s ó w ^ 
s z t u k i " , l e k a r z a , k t ó r y w j 
p i e r w s z e j c h w i l i k a ż e s ł u ż ą - , 
c e m u o d p r a w i ć n i e z n a n e g o , 
„ p a c y k a r z a " . T e r l i k o w s k i r a d , 
n i e r a d w y c h o d z i , p o z o s t a w i a | 
j e d n a k w p r z e d p o k o j u s w ó j ( 
o b r a z . K i e d y j e s t j u ż na u l i - i 
c y , k t oś g o d o g a n i a . O k a z u - ( 
j e s ię , że t o s a m „ m e c e n a s " ( 
p o o b e j r z e n i u o b r a z u p r a g - ( 
n i e p o z n a ć j e g o t w ó r c ę . T e r - i 
I l k o w s k i d z i ę k i p o m o c y z n o - ( 
w u m o ż e m a l o w a ć . I 

P o p e w n y m czas i e m a l a r z ' 
w r a c a z n o w u d o F r a n c j i , d o ' 
L y o n u , a p o t e m w y j e ż d ż a na ' 
s tud i a d o M o n a c h i u m . P r z e z ' 
p e w i e n ok r e s j e s t u c z n i e m ' 
J e a n - P a u l L a u r e n s a i p r a c u -

j e w j e g o a t e l i e r w P a r y ż u . 
P o z o s t a j e j e d n a k w i e r n y 
w ł a s n e m u i n d y w i d u a l n e m u 
s t y l o w i . N i g d y na p r z y k ł a d 
n i e w i d z i a ł a m g o z p ę d z l e m 
w r ę k u . M a l o w a ł z a w s z e p r z y 
p o m o c y s z p a c h e l k i , k t ó r ą s a m 
n a z y w a ł „ n o ż e m " . D a w a ł o t o 
j e g o o b r a z o m c i e k a w e e f e k -
t y .malarsk ie . 

T e r l i k o w s k i o ż en i ł s ię w 
P a r y ż u z P o l k ą , k t ó r ą p o z n a ł 
w r e s t a u r a c j i K o c h a . M i a ł z 
t e g o m a ł ż e ń s t w a syna , W ł o -
d z i m i e r z a , k t ó r e g o n a z y w a ł 
„ T i k a " . A k u r a t p r z e d s a m ą 
w o j n ą 1939 r. T e r l i k o w s k i 
w y s ł a ł s yna d o P o l s k i , ż e b y 
t en z o b a c z y ł s w o j ą nlezna^ 
ną O j c z y z n ę . W o j n a s p r a w i ł a , 
ż e T i k a j u ż n i e w r ó c i ł d o 
F r a n c j i , o ż en i ł s ię i zos ta ł 
w K r a j u . 

Drugą żoną artysty była córka 
byłego francuskiego ministra 
marynarki, Leygues'a. Terlikow-
ski miał już wtedy pozycję wzię-
tego, modnego malarza. Maluje 
dekoracje w pałacach — Chenon-
ceaux, Ła Alotte, monfort. Jeden 
z najwybitniejszych krytyków 
sztuki, Arsène ~ Alexandre pisze 
o nim całą książkę monograficz-
ną, wydaną w 1927 r. (wyd. Félix 
Alcan). Autorem drugiej książ-
ki o Terlikowskim jest znany 
historyk sztuki Jan Toposs (wyd. 
„Le Trlongie"). 

Druga pani TerUkowska była 
z zamiłowania tancerką i śpie-
waczką, ale nie występowała nig-
dy publicznie, gdyż takie rze-
czy wówczas nie były dobrze wi-
dziane w Jej sferze. Podziwiać 
ją mogli więc tylko ci wybra-
ni, których zapraszała na występ 
do własnego domu. Terlikowski 
twierdził, że była z niej feno-
menalna artystka. ze względu 

•Sji 

P r z y c h o d ź ż e , s ł o n e c z k o ! • , , S ł o n k a " p o ż q d a n a 

• Mi l i on d z i e c i na k o l o n i a c h • J e z i o r a ń s k i m 

s z l a k i e m • P ieśń w 2 0 ¡ ą z y k a c h • P r z y j e ż d ż a j c i e ! 
L,ato! Nie ma chyba obec-

nie zo Polsce popularniejsze-
go tematu rozmów w chwi-
lach wolnych od pracy w 
biurze i fabryce, w tramwa-
jach, u fryzjera, w poczekal-
ni urzędu. Lato! Zeszłorocz-
ne było, prawdę mówiąc, 
ohydne. Ludzie złaknieni są 
słoneczka i trudno im się 
dziwić, że tyle uwagi poświę-
cają planom urlopowym. 

Oczywiście znakomita więk-
szość spędzi urlop w Kraju. 
Tylko ten, kto zaoszczędził 
sobie pieniędzy i nie miał 
innych, pilniejszych potrzeo, 
może sobie pozwolić na letnią 
wycieczką zagraniczną, z 
„Orbisem" czy też indywidu-
alnie. Urlop w Kraju jest, 
rzecz prosta, tańszy. Toteż o 
takim urlopie przede wszyst-
kim pomówmy. 

Charakterystyczne zjawis-

ko można w Polsce zanoto-
wać w tym roku: władze 
miejscowe na terenach wcza-
sowych i letniskowych, które 
dawniej nie bardzo intereso-
wały sią przyjazdem urlopo-
wiczów, a niekiedy traktowa-
ły ich nawet jako uciążli-
wych natrętów (pamiętam, 
jak „tubylcy" nad morzem 
nazywali letnią falę wczaso-
wiczów „stonką ziemniacza-
ną"), dziś radykalnie zmieni-
ły stosunek do tej sprawy. 
Nie tylko, że nie chcą poz-
być się wczasowiczów, ale 
wręcz zaczynają ich sobie 
wyrywać. Do Warszawy, Ło-
dzi i innych miast przyjeż-
dżają specjalne delegacje, za-
praszając wczasowiczów na 
swoje tereny. Obiecują złote 
góry i doliny, dobre wyży-
wienie i zakwaterowanie, 
przekonują niemal, że mają 

Zabrania myśleć o czarach Ireny. 
Ja jednak sennie, w myśli po 

kryjomu. 
Te trzy tysiące niewiast 

wydobywam, 
(I proszę Państwa nie mówić 

nikomu) 
Do nich Utanie gorące odbywam. 

odbywam. 
I n i e co d a l e j : 
A jam się teraz zakochał 

straszliwie 
w pewnej hiszpańskiej tancerce... 

D l a t e g o t e ż ż o n a t r z y m a ł a 
T e r l i k o w s k i e g o p o d os t rą k u -
ra t e l ą . W y m a g a ł a , ż e b y d u -
ż o p r a c o w a ł . M u s i a ł m a l o w a ć 
j e d e n o b r a z d z i e n n i e . A n a j -
lepvsze p ł ó t n a z a b i e r a ł a z p r a -
c o w n i , ż e b y n ie r o z d a ł a l b o 
n i e s p r z e d a ł za p ó ł d a r m o . 
B o T e r l i k o w s k i , j a k p o t r z e -
b o w a ł p i e n i ę d z y , s p r z e d a w a ł 
s w o j e o b r a z y za ś m i e s z n i e 
n i sk i e c e n y . P a n i T e r l i k o w -
ska p r z e z o r n i e z a i n s t a l o w a ł a 
w p r a c o w n i m ę ż a s t a rus zka 
B u r s k i e g o , s yna p o w s t a ń c a -
- e m i g r a n t a , k t ó r y c z u w a ł n a d 
a r t y s t ą i n i e d o p u s z c z a ł d o 
t e g o r o d z a j u t r a n s a k c j i . A l e 
i t o n i e w i e l e p o m o g ł o . R ó w -
n i e ż s z o f e r , k t ó r y w o z i ł T e r -
l i k o w s k i e g o „ n a p e j z a ż " , m i a ł 
p o w i e r z o n ą p i e c z ę n a d „ m i -

. s t r z e m " . A l e „ m i s t r z " s z y b k o 
z d o b y ł w n i m s o j u s z n i k a , 
ucząc g o m a l o w a ć . . . 

J a k k a ż d e „ w i e l k i e d z i e c -
k o " — c o d o t y c z y w i ę k s z o ś c i 
m ę ż c z y z n — T e r l i k o w s k i p a -
s j a m i l ub i ł o r d e r y . M i a ł i ch 
t e ż b a r d z o d u ż o z w i e l u k r a -
j ó w , a w t y m r ó w n i e ż w y -
sok i ch o d z n a c z e ń f r a n c u s k i c h 
i o c z y w i ś c i e L e g i ę H o n o r o -
w ą . S k a r ż y ł s i ę j e d n a k k o -
m u ś z e z n a j o m y c h : „ M a m 
o r d e r y w s z y s t k i c h p r a w i e 
k r a j ó w , z w y j ą t k i e m P o l -
sk i . . . " T o p r a w d a , ż e n a j -
t r u d n i e j b y ć p r o r o k i e m m i ę -
d z y s w y m i — j a k m ó w i p r z y -
s ł o w i e . R ó w n i e ż j e g o w y s t a -
w a w W a r s z a w i e n i e m i a ł a 
t a k i e g o p o w o d z e n i a j a k w 
i n n y c h k r a j a c h . B o l a ł o g o t o 
z a w s z e , ż e w O j c z y ź n i e n i e 
z a zna ł s ł a w y i u znan i a . 

O b r a z y p o d p i s a n e n a z w i s -
k i e m W ł a d i m i r d e T e r l i k o w -
sk i z n a l e ź ć m o ż n a dz i ś w 
M u z e u m L u k s e m b u r s k i m w 
P a r y ż u , w m u z e a c h L y o n u , 
M a r s y l i i , B o r d e a u x , T r o y e S , 
C l e r m o n t - F e r r a n d , R i o m , T a -
n a n a r i v i e , w L o n d y n i e i w 
N o w y m J o r k u , o r a z w w i e l u 
g a l e r i a c h p r y w a t n y c h . 

P o w o j n i e n i e b y ł o m i j u ż 
d a n e z o b a c z y ć „ r o t m i s t r z a " 
1 p r z y p o m n i e ć naszą s tarą 
z n a j o m o ś ć . K i e d y b y ł a m w 
P a r y ż u w 1949 r., w j e g o 
m i e s z k a n i u na r u e G r e n e l l e 
p o w i e d z i a n o m i , ż e z i m ę s p ę -
dza w St . R a p h a ë l . K i e d y 

kontrakt ze słoneczkiem w 
kieszeni, iż będzie tylko u. 
nich nieustannie świeciło. 
Starają się, by prasa rekla-
mowała ich miejscowości. 
Nareszcie poszli po rozum do 
głowy i 'zrozumieli, że owa 
„stonka ziemniaczana" w o d -
r ó ż n i e n i u o d rzeczywistej, 
nie przynosi szkód, ale na 
odwrót — pozwala dobrze 
zarobić. 

Wakacje — to przede 
wszystkim sprawa dzieci. 
Wiadomo przecie, że dorośli 
sami „niczego nie potrzebu-
ją", że „mogą siedzieć w do-
mu", ale dzieci... No, trochę 
inaczej wygląda to niż daw-
niej. Niemało dzieci jedzie 
na wakacje bez rodziców, w 
zorganizowanych grupach. 
Takich dzieci jest w Polsce 
milion! Dwie trzecie z nich 
skorzysta z kolonii wypo-
czynkowych lub zdrowotnych, 
około 130 tysięcy z coraz 
bardziej popularnych obozów 
wędrownych, pieszych, rowe-
rowych lub kajakowych, resz-
ta z innych form wczasowych. 
Do wędrowców trzeba zali-
czyć oczywiście wielką rzeszą 
autostopowiczów, wałęsają-
cych się po Kraju wzdłuż i 
wszerz. 

Z „klasycznych" terenów 
letnich intensywne przygoto-
wania poczyniły Warmia, Ma-
zury i miejscowości nadmor-
skie. Z czaru mazurskich 
jezior będą w tym roku mo-

p r z y j e c h a ł a m d o F r a n c j i w 
1957 r., d o w i e d z i a ł a m się , ż e 
j u ż n i e ży j e . . . Z o s t a w i ł p o 
sob i e w i e l e o b r a z ó w , w k t ó -
r y c h w j e m u t y l k o z n a n y 
s p o s ó b u t r w a l i ł p i ę k n o r ó ż -
n y c h z a k ą t k ó w P a r y ż a i c a ł e j 
F r a n c j i , a t a k ż e W ł o c h , H i s z -
p a n i i i A f r y k i . Z o s t a w i ł r ó w -
n i e ż c i ep ł e w s p o m n i e n i a w 
s e r cach ludz i , k t ó r z y z n a l i t e -
g o u t a l e n t o w a n e g o w r a ż l i w e -
g o a r t y s t ę , s e r d e c z n e g o c z ł o -
w i e k a . A . B . 

Koniec 

Dzieci z Mazingarbe 
dla swoich matei( 

Uroczystość zorgranizowana 
w ostatnią niedzielę m a j a w 
Mazing;arbe z okaz j i Św ię ta 
JVIatki 1 zakończenia roku 
szkolnego zg romadz i ł a w 
sali p. B a j o n a liczną m i e j -
scową Polonię . D l a z ap ro -
szonych matek , szkolny zes -
pół dziecięcy p r zygo towa ł 
ba rdzo urozmaicony p r o g r a m 
artystyczny, sk ł ada j ą cy się 
z p iosenek, recytac j i i insce-
nizacj i . M . in. dzieci odśp ie -
w a ł y popu l a rną obecnie w e 
F r a n c j i ipiosenkę ipt,} „Już 
tysiąc lat" . N a wyróżn ien ie 
zas ługu je również ba rdzo 
c i ekawa inscenizacja pt. 
„Na j l epsze w y p r a c o w a n i e " , 
która by ł a szczególnie gorąco 
ok lask iwana . W z r u s z a j ą c y by l 
moment , gdy około 40 dzieci 
w y b i e g ł o n a łąkę po świeże 
po lne kw ia ty , by potem o b -
d a r o w a ć nimi wszystk ie 
matk i z n a j d u j ą c e się na sali. 

N a uroczystość dzieci p r z y -
go towa ły równ ież c i ekawą 
w y s t a w ę swo j e go do robku 
pracy w szkole. Jako ekspo -
naty posłużyły dzieciom n a j -
lepsze zeszyty, rysunki , r óż -
ne robótki ręczne, listy p i -
sane po po lsku itp. 

W ś r ó d gości obecna by ł a 
dy rekto rka m i e j s c o w e j szko -
ły f rancusk ie j , p. S lnt ive 
Gui l l ement . W szkole te j 
uczy się ba rdzo dużo p o l -
skich dzieci, a j e j dy r ek to r -
ka cieszy się w ś r ó d m ie j s co -
w e j Po loni i opinią w ie lk iego 
p rzy jac ie l a P o l a k ó w . 

G ł ó w n y m in ic ja torem i o r -
gan izatorem tej ca łe j i m p r e -
zy by ł a nauczycie lka j ę zyka 
polskiego, p. Rzepczyk. Je j 
też p rzede wszys tk im P o l o -
nia w M a z i n g a r b e z a w d z i ę -
cza tę mi ł ą i tak udaną u r o -
czystość Św i ę t a Matk i . 

gli korzystać i ludzie pozba-
wieni sprzętu wodnego (ale 
tłumy mają już taki sprzęt), 
ponieważ Żegluga Mazurska 
w Giżycku uruchamia 8 stat-
liów, które trzy razy dziennie 
będą kursowały po jeziorach. 

Głośne, jak na mój gust 
zresztą nieco zbyt głośne, 
uzdrowisko Sopot nad mo-
rzem przyciąga dla oclmiany 
zwłaszcza młodzież i melo-
manów Międzynarodowym 
Festiwalem Piosenki, przy 
uczestnictwie pieśniarzy i 
pieśniarek z 20 krajów! 
Uzdrowiska i pięknie położo-
ne miejscowości wczasowe w 
Karkonoszach: Szklarska Po-
ręba, Karpacz, Bierutowice — 
obiecują mnóstwo imprez 
kulturalno-rozrywkowych; do 
współzawodnictwa stanęło na-
toet ciche do niedawna Ko-
szalińskie, zachwalając nowe 
schroniska i campingi i szczy-
cąc się, że w tym roku 
w Kołobrzegu odbędą sią 
centralne uroczystości z oka-
zji Dni Morza. Jedynie Za-
kopane na lato n'ie obiecuje 
nic szczególnego, zajęte przy-
gotowaniami do przyszłorocz-
nych narciarskich mistrzostw 
świata. Ale Zakopane nie 
musi obiecywać. Kto poko-
chał Tatry, tego przyciągną 
one bez reklamy jak magnes. 
A Polacy z zagranicy będą 
wszędzie, w górach i nad 
morzem serdecznie widziani. 

Marian 
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Brzostka 
Nasz Czy t e ln ik , Józe f Dudek z C l a i r v i v r e (Dordogne ) , p rzys ła ł do r e -

dakc j i l ist: „...Pisała mi siostra — gdybyś 'potorócił do Brzostka, to hyś 
go teraz nie poznał, na gruzach stoją nozoe hloki, elektryka pozaciągana 
wszędzie, tak samo i gaz, szosa asfaltowa, zaraz widać, że gospodarz 
dba o wszystko... Prosiłbym Was bardzo, żeby zamieścić w „Tygodniku" 
jakiś widok z tego mojego rodzinnego miasteczka, które opuściłem w 1930 
roku". 

T o p rawda . Brzos tek sam s iebie nie po zna j e , b o n i e c ł i c e poznać. 
Brzos tek m a dziś t y l k o 1052 m i e s zkańców , a w r a z z 8 ws i ami , k t ó r e 
należą do G r o m a d z k i e j R a d y N a r o d o w e j w Br zos tku — 5353 m i e s zkań -
ców. A l e co t o za ludz i e ! P o s t anow i l i p r z y w r ó c i ć B r z o s t k o w i r angę m i a -
sta (by ł n im od K a z i m i e r z a W i e l k i e g o , a s iedz ibą starosty od początku 
X V I do końca X I X w i eku ) , m a ł o t ego — pos tanow i l i z Brzos tka z rob ić 
mias to p r z e m y s ł o w e i konsekwen tn i e do t ego ce lu dążą. 

J<'s/«ve stoi płot po budowie , ale szkolę pods tawową i rolniczą ogradza się siatkr\. 
W id.i«- tu p iękne poiożenie Brzostka na stoku Podgórza Karpackiego . Turys tyka — 
tti idwnież j eden z punktów, na które Uczy miasteczko przekształcając się w miasto 

W 1957 r. Brzostek został zgazy f ikowany , ze 
sprzedaży części te renów gromadzlcich ku-
piono 3200 m rur, a całą resztę wykona l i 
w czynie społecznym t>rżostkO'Wianie. Ga -
zowy piec kuchenny, ogrzewanie gazowe 
— to jedna z wie lu atrakcj i miasteczka, 
które przyciąga ją tu ludzi. W 1950 r. było 
200 numerów, teraz są 263 numery , a jakietl 
20 w budow ie — nowe już tylko m u r o w a n e ! 

„Niektóre d rzewka m a j ą już 8 lat, sadzi-
łem je w ł a snymi rękami razem z całą na-
szą młodzieżą — opow iada przewodniczący 
Gromadzk ie j B a d y N a r o d o w e j , Jan Kolbusz. 
— A. teraz wyrasta nam za domem kultury 
nowa ulica, nazwa l i śmy tę kolonię Bównie , 
ponieważ biegnie obok łąk i pól na tere-
nach odwiecznego bagna- jeziora, osuszyliś-
m y tutaj pod u p r a w ę około 120 hektarów* ' 

BR Z O S T E K b y ł ba rdzo znisz-
czony podczas p i e r w s z e j w o j n y 
ś w i a t o w e j i te g ruzy p r ze ł e ża -
ły do d rug i e j w o j n y — pisze 
nam p. Józef Dudel i . Podczas 
d rug i e j w o j n y Brzoste l i zna -

lazł się w pasie f r o n t o w y m i został 
zniszczony w SC/o. 

N a j p i e r w t rwa ł a żmudna odbudowa. 
N a n o w o zaczęła urządzać Brzosteic — 
młodz ież . Z b u d o w a ł a stadion sporto-
w y z m a g a z y n e m na sprzęt, szatnią 
i domlsiem dla gospodarza . Ryne l i , 
z z agno j onego pos to ju fu rmane l i , m ł o -
dzi zamien i l i w s k w e r z pomn ik i em 
ku czci po leg łych . D y n a m o zasi l i ło 
p rądem 3 la tarn ie i k i lka d o m ó w . 
W 1951 roku w budynku p r z e d w o -
j ennego posterunku po l i c j i urządzono 
ośrodek zd r ow i a i i zbę po rodową . 

Rada na rodowa sprowadz i ł a " w ó w -
czas z K r a k o w a aptekarza ; zgodz i ł się 
zostać, bo z la tarn i na r y n k u w y w n i o -
skował , że w Brzos tku jest e l ek t r yc z -
ność. Z j e c h a ł z r zeczami , żoną, a ta 
j ak n i e , zacznie m u w y m y ś l a ć : „ T y 
stary, łysy , ł eb ci s ię świec i , a nie 
e l ekt ryczność" . B o w ich mieszkan iu 
by ła j eszcze t y l k o naf ta . L e c z już w 
1952 roku cały Brzos tek został z e l ek -
t r y f i k o w a n y , pows ta ło kino, k t ó r e dało 
na p r em i e r ę f i l m z G e r a r d e m Ph i l i pe 
„ F a n f a n - T u l i p a n " . 

W t y m s a m y m roku zaczę ły rosnąć 
p i e rwsze n o w e m u r o w a n e dom.y. W 
p i ę t r o w y m domu l u d o w y m znalazła 
się b ib l io teka i świe t l i ca ze sceną. W 
1953 roku 8 dz i ewczą t zebra ło się i 

zaczę ło śp iewać — teraz Brzos tek ma 
40-osobowy chór, kape l ę ludową , or -
k ies trę dętą i o rgan i zu j e zespół tanecz-
ny. K o ł o domu l u d o w e g o urządzono 
park. Pows ta ł a lecznica w e t e r y n a r y j -
na, n o w a apteka, r emiza strażacka. 

W 1955 roku gminna spółdzie lnia 
„Samopomocy C h ł o p s k i e j " zbudowała 
n o w e magazyny , p i ekarn ię mechan icz -
ną (3 t p i e c z ywa na dobę) , w y t w ó r n i ę 
w ó d gazowych , r o z l ew n i ę p iwa , m ł y n 
e l ek t ryczny , teraz budu j e r zeźn ię i m a -
sarnię. K ó ł k o ro ln icze od 1957 roku 
zbudowa ło tartak, ceg ie ln ię po lową , 
ośrodek m a s z y n o w y , gdz i e jest c iąg -
nik, 2 ag rega ty omło t owe i 4 si lniki. 

Brzostek został z g a z y f i k o w a n y , za -
częto b u d o w ę w o d o c i ą g ó w , kana l i zac j i , 
nawie r zchn i ulic. Spo łeczny komi te t 
b u d o w y zwoz i już cegłę , ż w i r i p iasek 
na n o w y budynek ośrodka zd row ia 
oraz n o w y budynek leczn icy w e t e r y -
n a r y j n e j . 

Brzos tek odwo ła ł się do pomocy pań-
s twa t y l k o w e l e k t r y f i k a c j i oraz dostał 
część ma t e r i a ł ów do b u d o w y r emizy , 
domu ludowego i sal i g imnas tyczne j w 
szkole. Cała reszta p o w s t a j e z in i c j a -
t y w y , p racy i p ien iędzy m ies zkańców 
Brzostka. 

M o ż e P a n być dumny z rodz innego 
miasteczka . Pan i e Józe f i e Dudek, i 
niech Pan koniecznie j e odwiedz i , zo-
baczy to wszys tko na w łasne oczy ! 

B. O. 

10 m a j a uroczyście otwarto fatoryKę wa f l i i cultierlŁów, maszyny sprowadzone z Pozna-
nia ustawiono w budynltu Itasy spółdzielczej. „Przyszłość Brzostka, to przemysł — 
mówią tu ludzie. — M a m y doskonałą glinę, płytki węgie l brunatny, pewno naftę 
i inne bogactwa. Jesteśmy w powiecie p ie rwszym miasteczkiem, które nie licząc JasłE 
otworzyło f ab rykę , wywa lczy l i śmy ją sobie, malutki Brzostek, o którym nikt n:a 
wie, wywa l c zy wszystko, co chce, zobaczycie ! " Na jw i ęk s zy skarb j ednak to cl ludzie: 

P . Józef D u d e k ma. zapewne w pamięci 
tamtą chatynkę pod strzechą w głębi, tak 
mieszkało przecież wie lu brzostkowlan przea 
30 laty, gdy wyemig rowa ł stąd do Francj i . 
T a k do n iedawna mieszkał j e go brat stry 
jeczny, Stanisław Dudek . Oto b u d u j e sit 
n o w y d o m p. Stanis ława D u d k a (słoi z 
p r awe j , w rozmowie z przewodniczącym 
O R N ) . M a on tylko 88 a rów, lecz aostaf od 
pańa :wa 25 tys. zł na spłaty przez 15 lat 

sS 

Siynęły kiedyś wspania le brzosteckle 
garnki f l adrowane , na których mieniły 
się tęczowo słoje f a rby . T radyc j i garncar-
skiej broni jeszcze Jan Maz la rka w Wol i 
Brzosteckiej , niestety, zwyk ł ymi donicami, 
choć ten fach t rwa w rodzinie pół wieku, 
a może i więce j . Z w y r o b u donic — zbudo-
w a ł sobie m u r o w a n y dom; naprzec iwko stoi 
nowy , t łumnie odwiedzany dom kultury 
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110 lat t emu odkryto w M a r l e s - l e s - M I n e s pok łady węg la . O d t ą d g r o m a d k i g ó r n i k ó w Idących do pracy ze s ^ m i 
n ieod łącznymi „muse i t e s " stały się n a j b a r d z i e j t y p o w y m obrazk iem życia te j mie j scowośc i poś lub ione j podz iemiu 

C o sobotę o d b y w a się t a r g " na roz l eg łym 
p lacu przed meros twem. R o z b r z m i e w a 
w t e d y g łośno język polski ob f i tu jący w 
w y r a ż e n i a tego r o d z a j u j a k : metka, l e -
berka , szmirka. Są to znakomite spec j a -
ły polskich węd l in i a r zy i r zeźn ików 

Codziennie o t e j s a m e j porze, w r a c a j ą c 
z szychty, górnicy o d n a j d u j ą u rodę ś w i a -
ta w szklance j asnego p i w a 1 uśmiechu 
z ło towłose j dz iewczyny. Jest nią prze -
mi ł a A n i a W a c h o w i a k , z „ C a f é Be l levr .e " 

P . S tan i s ł aw D y l e w s k i jest j e d n y m 
z na js tarszych mieszkańców kolonii . 
M a 78 lat, w y c h o w a ł 5 dzieci i 7 w n u -
k ó w , a le m i m o s w e g o w i e k u nie pędzi 
bezczynnego żywota starego emigranta 

P a n i K a t a r z y n a W a c h o w s k a u k o ń -
czyła 70 łat. Z okaz j i 50- le« ia p o -
życiia małżeńskiego meros two u r z ą -
dziło uroczysty obchód „złotych 
g o d ó w " p a ń s t w a W a c h o w s k i c h 

Jeszcze dziś doskonałe pamięta potęż-
ną im ig rac j ę polską p. C a b r i c l Pig^ion 
(po p r a w e j ) , piąty z kole i w obecnym 
stuleciu m e r miasta M a r l e s - l e s - M i n e s 

P r a c a nie kończy się po powroc i e z szychty. O g r ó d k i są d l a p. S t an i s ł awa 
Dutk iewicza , p. P a w ł a W i śn i ewsk i e go i setek innych g ó r n i k ó w polskich 
i f r ancusk ich nie tylko o-kazją do odpoczynku po p r acy , a le także i p o w a ż -
ną pozyc ją w d o m o w y m budżecie. U p r a w i a n e są t rosk l iw ie i starannie 

j dokończenie ze str. 3 
I m i g r a c j a P o l a k ó w d o M a r l e s ^ ^ e 

sią j u ż z b a r d z i e j p o k o j o w y m ( p o * -
n ą w s z y l a ta o s t a t n i e j w o j n y ) okrefcm 
r o z w o j u m i a s t e c z k a . R o z w ó j ten i j z -
p o c z ą ł s ię w o k r e s i e W i e l k i e j Rewo-
l u c j i F r a n c u s k i e j , a wzmocn i ony ro-
stał p o t ę ż n i e w o k r e s i e panowania Ha-
p o l e o n a I I I p o w y k r y c i u w Marles bo-
g a t y c h z ł ó ż w ę g l a (są one zaliczane 
d o n a j l e p s z y c h w depa r t amenc i e Pas-
d e - C a l a i s , a n a w e t w ca ł e j Francji). 
M i a s t e c z k u p r z y b y w a j ą n o w e dzielni-
ce m i e s z k a l n y c h d o m ó w , szkoły, sta-
d i on , k i n a , k a w i a r n i e . P o l a k ó w z po-
c h o d z e n i a s p o t y k a s ię p r z e d e wszyst-
k i m w ś r ó d g ó r n i k ó w , k t ó r z y stano-

Wiąkszość ludności w Marles-les-Nfmes 
teli polskich nie ma w i ą c e j niż 20"/»-'Hen: 
już w e Francj i , są górnikami, jak ich_o|co-
dzeli ia. Takich jak oni jest tu wielu. Są sy 

Ul i ce Mar l e s są n iemal puste. ® .¡edj 
n iemal w y m a r ł e g o . Ożyw i en i e panuje 
zwłaszcza w dni po wyp łac ie . Szerei» 
mieszkańcy miasta. D o m k i te może n«e 
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włą t r z on l udnośc i M a r l e s , a l e są 
t a l i ż e i s k l e p y po l sk i e . Za s t ępcą m e r a 
j e s t p. J a n W r ó b l e w s k i , w ł a ś c i c i e l e m 
l oka lu , w k t ó r y m o d b y w a j P s i ę w s z y -
s tk i e p o l s k i e i m p r e z y — p. L i s . Są 
p o l s c y s z e w c y — pp . I M i e c z y s ł a w i 
F r a n c i s z e k W ó j c i k o w i e , p o l s k a w r ó ż k a 
z k a r t o r a z k u p c y i r z e m i e ś l n i c y 
w s z y s t k i c h n i e m a l b r a n ż . Jes t z b u d o -
w a n y s p e c j a l n i e d l a e m i g r a n t ó w p o l -
sk i kośc i ó ł i t r z e c h k s i ę ż y P o l a k ó w . 

Z y c i e M a r l e s j e s t p r a w d z i w i e f r a n -
c u s k o p o l s k i e . P o l a c y t u t e j s i w n i k n ę l i 
ju ż w t u t e j s z e ż y c i e g ł ę b o k o — ż y c i e 
g ó r n i k ó w n i e p o z b a w i o n e n i e b e z p i e -
c z e ń s t w , t r u d ó w i t rosk . J e d n o c z e ś n i e 
w y w a r l i na t y m m i ł y m m i a s t e c z k u 
p i ę t n o s w o j e g o c h a r a k t e r u i u p o d o b a ń . 

Jes t i ch z b y t w i e l u , a b y M a r l e s n i e 
o d c z u w a ł o i ch obecnośc i . W t e n sposób 
r o z r o s ł a s ię w A r t o i s „ w i o s k a p o l s k a " 
w m i a s t e c z k o p o l s k o - f r a n c u s k i e , w 
k t ó r y m u s ł y s z y s z na k a ż d y m k r o k u 
o b y d w a j ę z y k i , m o ż e s z p ó j ś ć od c z a -
su d o c zasu i na p o l s k i e i m p r e z y . 
G d y d o P a s - d e - C a l a i s p r z y j e ż d ż a j a k i ś 
z e spó ł po l sk i , m u s i on o d w i e d z i ć r ó w -
n i e ż M a r l e s . N i e d a w n o w y s t ą p i ł tu Z e -
spó ł Z i e m i L u b u s k i e j , w k r ó t c e p o t e m 
ś w i e t n i e b a w i ł a s ię l udność t u t e j s z a na 
„ B a l u T y s i ą c l e c i a " . D z i e c i p o l s k i e g o 
p o c h o d z e n i a k o r z y s t a j ą w s z k o ł a c h z 
m o ż l i w o ś c i n a u k i p o l s k i e g o . I na n i ch 
o p i e r a m y n a d z i e j ę , ż e M a r l e s - l e s - M i -
nes z a c h o w a n a d a l s w ó j p o l s k o - f r a n -
cusk i c h a r a k t e r . 

3he górnicze miasteczko rob i w rażen i e 
?nie w dzielnicy sk l epów i na r ynku , 
laczych d o m k ó w zamieszku ją p racowic i 
ł jp ięknie jsze , a le dostatecznie przytu lne 

D r u ż y n a p i łkarska , złożona g ł ówn i e z P o -
l aków , w róc i ł a n i edawno z K r a j u . O p o b y -
cie opowiedzia ł r adny mie j sk i i sekretarz 
k l u b u p. Tadeusz K u r e k ( d rug i od p r a w e j ) 

S zyb N » 2 o d g r y w a dz is ia j j uz tylko rolę wenty latora . W r o -
ku 1866, 28 m a j a , w y d a r z y ł a się tu katastrofa , która s p o w o d o -
w a ł a o lb rzymie szkody w kopalni , a w i e lk i emu p i sa rzowi E m i -
l ow i Zo l i pos łużyła j ako mater ia ł do powieśc i „ G e r m i n a l " 

P r zed trzema laty w y b u d o w a n o gmachy* nowego zespołu szkolnego 
im. P i e r r e Cu r i e i M a r i i Sk łodowsk ie j . B l isko 3/4 uczn iów stano-
w i ą dzieci polskiego pochodzenia. W ś r ó d g rona nauczyciel i i op ie -
k u n ó w młodzieży spotyka się również w ie l e polskich nazwisk 

Sekre ta rz gene ra lny meros twa , p. Jean Ratel , zna wszystk ich 
m ie szkańców M a r l e s . O d lat p r o w a d z i b adan i a nad dz ie j ami m i a -
steczka. W y n i k i ich zamieścił w książce „Etude histor iaue sur M a r -
l e s - l e s - i ne s " oraz w s w e j powieśc i „ O u r a g a n sur la h a r d e " 

Stanowią górnicy . A ż 70Vo jest wś ród nich Po laków z pochodzenia, ale obywa -
ryk Cierpiątka i Jan Blady należą do drug i ego pokolenia e m i ^ a n t ó w . Urodzeni 
wie, w ł ada j ą b i eg l e o b y d w o m a językami , zachowal i świadomość po lsk iego pocho-
nami dwóch o j c z y zn Franc j i i Polski, rze te lnymi obywate lami k ra ju osiedlenia 
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Wieś, w litórej przebywa 
na pralityce Hieronim Bia-
łopiotrowicz, zalewa po-
wódź. Wszyscy chronią się 
na wzgórzu. Nagle dostrze-
ga ją płynącą na dachu 
postać ludzką. Hieronim, 
świetny pływak, rzuca się 
na ratunek. 

(3) 

—^ A ja mówi łem, że to kobietal — szep-
nął Litwin. 

— C z y ż y j e przyna jmnie j? Podobna do 
siebie? — zagadnął chłopak, og ląda jąc sią 
w o k o ł o i wstając. 

— Ż y j e , b iedactwo, ż y j e ! — woła ła pa-
w i m g łosem nacze łn ikowa. 

— Pokażc ie mi ją! M o ż e to syrena? 
— Aha, syrena! — parsknął śmiechem 

Grocholski , odstępując od l e żące j na tra-
wie o f i a r y powodz i . 

H ie ron im spojrzał c i ekawie i skrzywi ł 
się. 

Przed nim okryta p ledem inżyn ie rowe j , 
leżała dz iewczynka kilkunastoletnia, drob-
na, chuda, sina. 

Mia ła na sobie strzępy grube j koszuli, 
czerwoną, wyszarza łą spódniczkę do ko-
lan; bose c iemne nog i ,krwawi ły w ki lku 
miejscach, malutką jak pięść twarzyczkę 
z ak r ywa ł y zupełnie roztargane czarne w ło -
sy, pełne zielska i szlamu. 

W kurczowo zaciśnięte j ręce trzymała 
wc i ą ż drzazgę dachu, a wyg ląda ła bez ży-
cia. 

— Ten patyk z suchej miot ły już nie zi-
pie! — zawoła ł Hieronim, k l ęka jąc nad 
nią. 

— Owszem, owszem — woła ła pani na-
cze łn ikowa. — Serce b i j e , ręce c iepłe ! 

— Bo jeszcze nie zas tyg ły ! — mruknął 
student, biorąc na kolana g ł o w ę dz iewczyn-
ki i odgarn ia jąc w ł o s y z j e j czoła. 

— Szaniarski! — za interpe lował j ednego 
z gapiących się ko l e gów . — Masz pewn ie 
w mantelzaku bute lczynę? 

— M a m parę kropel ! — odparł zagad-
nięty . 

— A co? Duszą i starką Szaniarski ratu-
je zawsze z na jgorszych niebezpieczeństw! 
Da j no, bracie! 

Student przyniósł rżniętą f laszkę. H ie ro -
nim z trudnością o two r z y ł zaciśnięte zęby 
dziecka i w la ł w gardło trochę wódk i . 

—• No , że niepiękna, to widocznie , ale 
że uparta, o tym ja coś w iem. L edw i em 
ją oderwa ł od dachu i maluczko mnie nie 
poc iągnęła na dno! No , nie szczerz z ębów ! 
Po łkn i j j eszcze odrobinę! 

Nacze ln ik tymczasem, spo j r zawszy obo-
jętnie na zdobycz pana Hieronima, odszedł 
znów nad wodę , w e z w a w s z y Grocholskie-
go i Żabbę. 

W z i ę l i narzędzia, zmierzy l i wysokość 
w o d y — powódź już nie rosła. Zaczę l i nau-
kową gawęd kę. 

— Trzeba nam będz ie poszukać schro-
nienia za lasem w jak ie j ś bezp ieczne j wsi. 

— By łem tam o n e g d a j na roboc ie — 
objaśnił Grocholski . — Sądzę, że się znajdą 
mieszkania. 

— A ot i słońce zachodzi ! 
Zabba. 

— wtrąc i ł 

— M o ż e m y iść. C o przepadło, zg inęło ! 
C i ekawym, czy" Bia łopiotrowicz ocuci ł ma-
łą. 

W r ó c i l i do drzewa, gdzie skupiła się 
reszta. Dz i ewczynka siedziała już na zie-
mi, otulona burką studencką, zalękła, drżą-
ca, w l ep i a j ą c w twarz Hieron ima piwne, 
łzami zaszłe oczy . 

— No , ż y j e ! —• rzekł naczelnik. — T o 
i dobrze. M o ż e m y iść. 

— Dokąd? — zagadnęła pani i nie cze-
ka jąc na odpowiedź trzepała da le j : — A l e 
wiesz , mężu, to n i emowa ! O co się spytać, 
ini lczvl 

— N i e m o w a ? Krzycza ła przec ie ratunku. 
Mnie j s za z tym. Chodźmy! Zna jdą się ro-
dzice! 

2abba wz ią ł dz iecko za ramię. 
Spojrzała dziko, usunęła się. 
— Oho, księżniczka z bajki . Bierz ją, 

Ruciu! 
— A biorę. M o ż e się rozmyś l i i prze-

mówi . 
Orszak ruszył. N a cze le w ó d z r zeszy z lu-

netą pod pachą, da le j pani pod eskortą 

— Nietute jsza — odparł gospodarz. — 
Musiała ją rzeka z g ó r y gdzieś porwać . N o , 
niech śpi! Jak ma rodz iców, to się upom-
ną. P ros imy tymczasem panów na w i e c z e -
rzę. 

M łodz i ludzie rzucil i się do jadła z do-
brze zrozumianą zaciekłością; wśród w r za -
w y rozmów, śmiechu, anegdot H ieron ima, 
szczęku misek i łyżek, nikt nie dosłyszał 
płaczu rozbitka. 

Zbudzi ł ją hałas, przeraz i ł w i d o k ty lu 
obcych i łkała, tuląc się do ściany, jak 
młody wi lczek , na wpó ł t y lko o s w o j o n y . 

N a g l e przypomnia ł ją sobie Hieron im, 
za j rza ł w kąt. 

— M o ż e ci się jeść chce, dz iecko? —• 
spytał, głaszcząc ją po g łowie . 

— Bardzo! — szepnęła, biorąc w ob ie 
dłonie j e g o rękę. 

— No , to chodź do stołu! 
Chciała usłuchać, ale nie miała s i ły 

utrzymać się na nogach, upadła, rzuca jąc 
mu spojrzenie kona j ą c e go ptaszka. 

W z r o k ten dz iwnie mu szedł do serca. 
Żabba miał s iostrzyczkę, w takim wieku, 

która mieszkała razem z nimi w Petersbur-

Grocho lsk iego i d w a j studenci, ob ładowani 
tłumokami. Pochód zamykał 2abba z przy-
jacie lem. 

Dziecko, gdy j e H ie ron im wz ią ł na ręce, 
zaczę ło płakać. N i e zważa ł na to i niosąc 
je, ruszył za t owar zys twem dowc ipku jąc po 
swo j emu z Zabbą. 

Po chwi l i uspokoi ło się b iedactwo, spoj-
rzało w górę, w śmie jące się o c z y chłopca, 
przytu l i ło mu się do piersi, przymknę ło 
zmęczona płaczem oczy . 

Usypiała, kołysana ruchem i okropnym 
zmęczeniem. Już j e j nic z ł ego nie m o g ł o 
spotkać. 

Szli tak wś ród lasu godz inę i mrok za-
padł zupełny, gdy zaczerniała przed nimi 
wieś, mruga j ąc świate łkami z okien. Za-
częto n a w o ł y w a ć ludzi. 

Po chwi l i tłum ich otoczy ł . Dob i jano się 
jak o honor, o p r z y j ę c i e rozb i tków, porwa-
no ich t łumoki i H i e ron im ani się obejrzał , 
jak się znalazł z Zabbą w obszerne j izbie, 
o toczony całą chłopską rodziną, w y p r z e -
dzającą się w usługach. 

Dz iecko spało cichutko. 
— A to co, panie? — zagadnął gospo-

darz, g d y chłopiec układał drob iazg ten na 
s w e j burce, na ławie . 

— Szczupak na sprzedaż. N i e ch śpi tym-
czasem. 

— Ej, pan żartuje ! T o ż to cz łow iek ! 
— N a w e t kobieta. Z ł ow i ł em w powodz i . 

M o t e ją znacie? 
W s z y s t k i e twarze pochy l i ł y się nad 

uśpioną — każdy się cofnął, ruszając ra-
mionami. 

gu. H ieron im, sierota bez o jca i matki, lu-
bił dzieoko, bawi ł się z nim, swawol i ł , ku-
powa ł łakocie . 

P rzed rok iem szkarlatyna ją zabiła. Ko -
nając , patrzyła na brata i p r zy jac i e la ta-
k im samym żałosnym wzrok i em, prosząc 
o ratunek. 

Student się pochyl i ł , wz i ą ł na ręce ma-
łą, poca łowa ł w chude pol iczki i zaniósł 
do stołu 

— Mleka , matko! — poprosi ł gospodyni . 
Nakarmi ł ją, t r zymając na kolanach. Piła 

chętnie, chciwie, c iep ło w y b i e g ł o j e j na 
twa r zyc zkę rumieńcem. Mi l cza ła jednak 
ciągle, patrząc nieufnie, dziko spod roztar-
ganych w ł o sów . Po tem dostała dreszczów, 
sen ją znów mor zy ł n iespoko jny , gorącz-
k o w y . 

Jednak pomimo namowy , nie puściła rę-
ki studenta, którą cisnęła do piersi ne rwo -
w y m , l ę k l i w y m ruchem. W e z w a n a na spo-
czynek przez gospodynię , rozpłakała się 
okropnie ; nie zdołano j e j oderwać od opie-
kuna. Poniósł ją z sobą do alkierza, gdz i e 
im wyznac zono mieszkanie. 

Żabba już tam siedział od godz iny nad 
stronicą cyfr , szukając w p łomyku lampki 
natchnienia. Obe j r za ł się na przy jac ie la . 

— Cóż to będzie? — zagadnął burkl iwie . 
— N i c — odparł H ie ron im — będzie na-

sze petersburskie życ ie , k i edy Wandz i a 
żyła. 

UaijYy ciąg naytąni 



O X> i e t € x o Tin . 
M A L C Y S Ł U C H A J Ą ! 

Są tematy, 
których nie 
•porusza sią 
przy dzieciach. 
Czasem nie 
wspomina sią 
przy nich o 
kłopotach fi-
nansowych, o 
k o n f l ik tach 
małże^ńskich, o 
wielu, wielu 
innych prot>le-
maćh, które 
istnieją w każ-
dym domu. O-
mawia się je, 
gdy dzieci śpią 

już w swoich łóżeczkach. 
Często jednak ostrożność do-
rosłych zawodzi. Nie doce-
niamy zmysłu obser^wacji 
dziecka i jego bardzo bystrej 
reakcji na pewne poruszane 

przez nas tematy, pozornie 
błahe i nieważne. 

Weźmy taki przykład. 
Wszyscy siedzą przy ' obiedzie 
i zaczyna się rozmowa o 
kimś z niezbyt lubianych zna-
jomych. Mąż z żoną wymie-
niają zdania na temat tej 
osoby, jej wad, przywar, nie-
przyjemnych cech charakteru. 
Wyrażają sią nieraz dosadnie, 
zapominając, że dzieci słu-
chają. Wcale nie chodzi o to, 
że dzieci mogą powtórzyć 
opinię zainteresowanemu, choć 
i to się zdarza. Chodzi o 
sprawę daleko poważniejszą. 
Osoba tak nielubiana po 
kilku dniach przychodzi z 
wizytą i rodzice są... serdecz-
ni, mili, uprzejmi, bo to 
przecież gość. A. dziecko, jeś-
li nawet nic nie mówi, myśli 
sobie: „Dlaczego oni są tacy 

rys. Ha-Ga 
— J a k ci sią p<Mlotoa stan malżeńs l ł i? Z a d o w o l o n a jesteś , 

że w y s z ł a ś za m ą ż ? 
— T a k , b a r d z o . Xylk:o d o m ę ż a n i e m o g ę się przyzwyczaić . . 

dla niego grzeczni, chociaż 
go nie lubią?" Dziecko uczy 
się w ten sposób przewrot-
ności, kłamstwa, obłudy. 

Jest to, oczy-
wiście, drobny 
przykład, je-
den z wielu. 
Chodzi jednak 
o to, aby zro-
zumieć, że są 
rzeczy, których 
nie mówi sią 
przy dzieciach 
nie dla tego, 
że mogą się 
żgorszyć, ale 
dlatego, że 
można wypa-
czyć ich cha-
rakter. Zycie 
nie jest proste. 

Wraz z doświadczeniem czło-
wiek uczy sią sztuki współży-
cia z innymi, dyplomacji, me-
tod postępowania zrozumia-
łych w świecie, dorosłych, ale 
zupełnie niewytłumaczalnych 
dla dziecka. Gdy dziecko nie 
lubi któregoś ze swoich ró-
wieśników, po prostu z nim 
się nie bawi. Osoby dorosłe 
często muszą „bawić się" z 
tymi, których nie lubią, bo 
tego wymaga sytuacja, praca 
zawodowa, warunki. 

Jeśli jednak dziecko zbyt 
wcześnie poznaje mechanizm 
współżycia między ludźmi od 
tej nie najlepszej strony — 
staje się cyniczne, nieszczere, 
i wkrótce potrafi wykorzy-
stać do swoich malutkich ce-
lów nie zawsze najczystsze 
metody postępowania. 

Oszczędźmy naszym dzie-
ciom goryczy i rozczarowali, 
obłudy i przewrotności. Oka-
zję do takich przeżyć i cech 
będą miały, niestety, później. 

Trójka w paski 

ERCA 
DROGA PANI ANNO! 

Chcą się Pani poradzić •w 
dość dziwnej sprawie, w któ-
rej właściwie podjęłam już 
decyzję, pragną tylko znaleźć, 
u Pani potwierdzenie. 

Straciłam męża tuż przed 
ko^ńcem wojny, zginął w 1945 
roku. Już po jego śmierci 
przyszła na świat nasza có-
reczka. Wychowałam ją sama, 
poświęciłam jej najlepsze la-
ta. Mam dobry zawód i dob-
rze zarabiam, więc powodzi 
nam sią nieźle. Przez 14 lat 
nie zbliżyłam się do żadnego 
mężczyzny. Stało się do do-
piero półtora roku temu. 
Trudno mówić o miłości. By-
łam po prostu bardzo sprag-
niona czyjegoś uczucia. 

Polubiłam go. Było mi 
z nim dobrze. Interesował sią 
moim życiem, byl serdeczny, 
troskliwy. Wiedziałam, że 
jest żonaty i niczego od nie-
go nie oczekiwałam. Miesz-
kał w innym mieście, przy-
jeżdżał do mnie bardzo czę-
sto. Żyłam z nim i byłam 
szczęśliwa. I oto niedawno 
stwierdziłam, że jestem w 
ciąży. Z tą ewentualnością 
jakoś nie liczyłam się, po 
prostu przez tyle lat samot-
ności odzwyczaiłam sią od 
takich myśli. Powiedziałam 
mu o tym, a on, jak to czę-
sto mężczyźni robią — prze-
stał mnie w ogóle znać. Nie 
przyjeżdża, nie pisze, od-
szedł. 

Zastanawiałam sią, co robić. 
I niech Pani sobie wyobrazi, 
że postanowiłam o wszystkim 
powiedzieć mojej córce, 16-
letniej dziewczynce, bardzo 
rozsądnej i poważnej. Córka 
przyjęła tę wiadomość — ku 
memu zdziwieniu — entuzja-
stycznie., Powiedziała: „Jak 
to cudownie, będziemy miały 
dziecko, tylko błagam Cię, 
przenieśmy się do innego 
miasta. Tam, gdzie nikt nas 
nie zna!" 

Jak już pisałam, nasza sy-
tuacja materialna jest dob-
ra. Bez trudu znajdę pracą 
gdzie indziej. Potrafimy wiąc 
same wychować to „nasze 
dziecko". Chciałabym tylko 
wiedzieć, czy uważa Pani, że 
postąpiłam słusznie? 

NAIWNA 

M I Ł A P A N I ! 
U w a ż a m , że postąpi ła Pan i 

j ak na jba rdz i e j słusznie. Tak , 

j ak pow inna w takicl i sy tua- ' 
c jacł i postępować kobieta sa- ' 
modz ie lna , do j r za ła i rozsąd-
na. N a j b a r d z i e j cenię w Pan i | 
to, że nie usi łowała Pan i r o - | 
taić scen t emu mężczyźn ie . 
T o św iadczy na j l ep i e j o Pan i | 
godności i o tym, że nie t y l - ^ 
ko jest Pan i r ówna mężc z y ź -
nie, ale g o przewyższa . 

Podoba m i się równ i e ż 
wasz w z a j e m n y stosunek z 
córką. N i e każda matka zde -
cydowa łaby się w t a j e m n i c z y ć ' 
córkę w tak ie sp rawy . Myś l ę , 
że Pan i córka ma rac ję , ż ą -
da jąc przenies ienia do innego 
miasta. P o co narażać ją i 
siebie na złoś l iwości , na ludz -
k ie j ęzyk i , na plotki . Jestem 
pewna , że w y c h o w a c i e to 
„ W a s z e " dz iecko, że będziec ie ' 
szczęś l iwe i źe wszys tko u ło-
ży się jak na j l ep i e j . Ż y c z ę 
t ego z całego serca. 

A N N A 

Dzieci ubrane jednakowo, 
w ten sam materiał, wyg l ą -
dają na ogół nieładnie, jak 
„w mundurkach". Toteż, 
kiedy kupuje się więcej ma -
teriału „na olłszycie" swo je j 
gromadki, lepiej każdemu 
uszyć coś innego. A więc 
na przykład, jak na zdję -
ciach: dla dziewczynki su-
kienka na chłodniejsze, desz-
czowe dni letnie z rękawa -
mi i ciemnym, praktycznym 
kołnierzykiem, zapinana do 
dołu na guziki; dla starsze-
go chłopca — „wdzlanko" z 
dwoma głębokimi kiesze-
niami z przodu, zapinanymi 
na guziki, (pamiętajmy, że 

chłopiec lubi nosić przy so-
bie mnóstwo „niezbędnych" 
'zeczy); dla młodszego — 
króciutkie szorty na gumce. 
N a taki komplet dla całej 
trójki nadaje się grubsza, 
ścisła bawełna w spokojnych, 
nie brudzących się szybko 
barwach. 

s D. DOWO JNA-BIENAIME • 
S Tłumaczka przysięgła przy 
S wyższych Sądach w Paryżu 
S Tłumaczenia urzędowe 
5 ważne w całej Francji, 23, 
S quai de la Tourne l le , P a -
5 ris (5) 
s Me t r o : P o n t - M a r i « . 
! T e l e f on : ODEon 41-17. 

Coś d la gospodyń 
G d y p r z emoczonego o b u w i a nie 

w ł o ż y ł y ś m y zaraz n a p r a w i d ł a l u b 
zo s t aw i ł y śmy j e gdzieś w kąc ie 
w zan i edban iu , p o wyschn i ę c i u 
straci ło ono fason , s twardn ia ł o . 
A b y p rzywró f i i ć skórze m iękkość 
i e lastyczność, p o d o k ł a d n y m 
oczyszczeniu o b u w i a z k u r z u trze-
b a skó rę nasyc ić na f tą , we ia - • 
r a j ą c j ą de l ikatnie p r zy p o m o -
cy t a m p o n u z w a t y . Pozo s t aw i ć 
o b u w i e n a p a r ę godz in do w y -
schnięcia , następnie natrzeć do -
b r ą pastą do o b u w i a i wyczyśc i ć 
d o po ł y sku . 

Ś w i e ż o p r z epocone m i e j s c a w 
w e ł n i a n y c h sukn i ach przetrzeć 
w o d ą zmieszaną pó ł na pó l ze 
sp i r y tusem d e n a t u r o w a n y m , a na-
stępnie sp ł ukać z imną w o d ą . P l a -
m y zn ikną . 

G r u b s z e w e ł n i a n e pończochy 
l u b ska rpe ty s zybc i e j w y s c h n ą , 
jeś l i w s u n i e m y do ś r o d k a tro-
chę zgn iec ionego pap i e ru . 

^ P A J L C E L I Z A Ć ^ 
z U P A Ł U N A M R O Z 
C Z Y L I W A R Z Y W A N A Z I M Ę 

M a ł o roboty , a j a k a w y g o d a . 
W a r z y w a na z imę g o t u j e i stery -
l i zu j e się w słojacł i , m a r y n u j e l u b 
soli . D o stery l i zac j i m o ż n a u ży -
w a ć s p e c j a l n e g o koc io łka , steryl i -
zatora , k tó ry k o s z t u j e o k o ł o 30—35 
N^F, a m o ż n a także s p o s o b e m p r a -
b a b e k w s t a w i a ć he rmetyczn i e za-
mknię te s ł o j e d o koc io łka z z im-
n ą w o d ą p r z e k ł a d a j ą c j e ob f i c i e 
s i anem ( lub czys tymi s zmatkami ) , 
ż e b y w czasie go-towania nie stu-
k a ł y o s iebie i n ie pęka ł y . T r ze -
b a j e d n a k p a m i ę t a ć : w k a ż d y m 
w y p a d k u w a r z y w a m u s z ą b y ć 
b a r d z o świeże , do j r z a ł e , p i e rwsze -
go ga tunku , s ł o j e m u s z ą b y ć b a r -
dzo czyste, s ta rann ie u m y t e w 
go r ące j w o d z i e z p r o s z k i e m do 
z m y w a n i a i w y p ł u k a n e w z i m n e j , 
n i e p o p ę k a n e i o d p o r n e n a zmia -
n y t empe ra tu ry , z aopa t r zone w 
czyste, w y p a r z o n e g u m o w e k rąż -
ki , d o p a s o w a n e p o k r y w k i i m e -
t a l o w e zaciski do h e r m e t y c z n e g o 
zamknięc ia , po- stery l izac j i — 
ostudzone i u s t a w i o n e w s u c h y m , 
p r z e w i e w n y m i c i e m n y m m i e j -

scu . D o p r z e p i s ó w n a w a r z y w a 
s t e ry l i zowane d o d a j e m y k i l ka sta-
rych , lecz d o b r y c h i w y p r ó b o w a -
n y c h recept s p r z ed stu lat. 
S m a c z n e g o ! 

K A R C Z O C H Y 

W y b r a ć dosyć ma ł e , m i ę k k i e i 
św ieże k a r c z o c h y (art ichauts ) , u -
m y ć j e dob r ze i ob r ać . Z a c h o w a ć 
ty lko ś r odk i ( f onds ) , w y m i e s z a ć 
j e z s o k i e m c y t r y n o w y m , ż e b y n ie 
sczern ia ły , g o t o w a ć 20 m i n u t w 
e m a l i o w a n y m g a r n k u w so l one j 
w o d z i e z p l a s t e rk i em cy t ryny . 
W y j ą ć , z anu rzyć n a c h w i l ę w 
2dmnej wodz i e , na ł o żyć n i epe łno 
d o s ł o j ó w , za lać w o d ą z so lą i 
s o k i e m c y t r y n o w y m do w y s o k o ś c i 
2 c m p o w y ż e j p o z i o m u ka r czo -
c h ó w , he rmetyczn i e z a m k n ą ć , ste-
r y l i z o w a ć p rzez 45—50 minut . 

S Z P I N A K 
W z i ą ć 2,5 k g szp inaku na k a ż d y 

s ł ó j l i t rowy , b a r d z o s tarannie g o 
u m y ć w k i l k u w o d a c h . Rzuc ić n a 
w r z ą c ą oso loną w o d ę n a 15 minut , 
p rze l ać z i m n ą w o d ą , osączyć , n a -

łożyć do s ł o j ó w z o d r o b i n ą s o k u 
z go towan i a , s t e ry l i zować w 
z a m k n i ę t y c h s ł o j a ch przez 2 go -
dziny . 

M A C É D O I N E Z W A R Z Y W 

W z i ą ć r ó w n e części : m ł o d e j 
m a r c h e w k i , z i e l onego g ro szku , 
z i e lone j f a so lk i , m ł o d e j k a l a r epk i , 
żó ł te j faS'Olkl s z p a r a g o w e j . U m y ć , 
o b r a ć i p o k r a j a ć w a r z y w a w 
kostkę , k a ż d e oddz ie ln ie podgo to -
w a ć do p o ł o w y w e m a l i o w a n y m 
g a r n k u w oso l one j wodz i e . P r z e -
lać zUnną w o d ą , dob r ze osączyć , 
zmieszać i na łożyć d o s ł o j ó w , za-
lać w o d ą o d g o t o w a n i a w a r z y w , 
z a m k n ą ć s ł o j e 1 s te ry l i zować p r zez 
2 godz iny . 

P O M I D O R Y 

W y b r a ć ma ł e , t w a r d e , c z e r w o n e 
p o m i d o r y . Za l ać n a chw i l ę w r z ą t -
k i e m 1 p o t e m ob r ać ze skórk i . 
M o ż n a też nie ob ie rać , lecz po'-
n a k ł u w a ć wszys tk i e w k i l ku m i e j -
scach d r e w n i a n ą ig łą . N a k ł a d a ć 
w s ł o j e ( ok . 75 d k g n a l i t r o w y 
s łó j ) d o w y s o k o ś c i ok . 3 c m po -
niże j b r z egu , za lać w o d ą z so lą 
— 1,5 k g soli n a IŁtr w o d y — go-
t o w a n ą i p rzes tudzoną . Z a m k n ą ć 
s ło je , s t e ry l i zować p rzez 15 mi -
nut. 

Z I E L O N Y G R O S Z E K 
(Z recept p r a b a b k i ) 

Z i e l o n y ł u s k a n y g roszek ( św ie -
ży ) w y p ł u k a ć 1 p r z e s y p a ć ob f ic ie 
solą. N a d r u g i dzień zcedzić sok, 
z sypać g roszek do s ł o j ó w , z a m -
knąć , s te ry l i zować przez godz inę . 
P r z e d u ż y c i e m g o t o w a ć g roszek 
bez soli. 

K A L A F I O R Y M A R Y N O W A N E 

Czyste, o b r a n e k a l a f i o r y zago -
t o w a ć w o s o l o n y m w r z ą t k u , osą -
czyć, g d y obe schną u łożyć w sło-
j a ch , za lać p r z e g o t o w a n y m , prze -
s tudzonyrn octem, na d r u g i dzień 
he rmetyczn ie z a m k n ą ć . 

OGORKI Z O C T E M 

Ś w i e ż o z e r w a n e , j ęd rne , z ie lone 
ogó r lU op łukać , u łożyć w d r e w -
n i ane j b a ry ł c e , p r z e k ł a d a j ą c liść-
m i w i n n y m i , d ę b o w y m i , w i śn io -
w y m i , k a w a ł k a m i o s t r u g a n e g o 
c h r z a n u i p a r u z ą b k a m i czosnku . 
N a 12 l i t rów w o d y w z i ą ć s zk l ankę 
w i n n e g o octu, s zk l ankę w ó d k i 
„marc**, 75 d k g soli, z ago tować , 
za lać t y m u k r o p e m ogórk i , p r zy -
k r y ć denk i em. N a d r u g i dz ień 
do lać go r ą ce j w o d y d o pe łna , 
z a m k n ą ć szczelnie b a r y ł k ę i za-
lać l ak i em . T a k i e o gó rk i są n a j -
t rwa l sze . 



Wspomnienia emigranta (3) 

N O W E ŻYCIE 
Naidoszla p i e rwsza G w i a z d -

ka w e F ranc j i , na k tó rą r o -
dzice zapros i l i p ańs twa R u -
dzińskich. Pochodz i l i podotono 
z naszych sitron. O j c i e c za -
pros i ł także dwóch ko l e gów . 
B y ł o m i ł o i weso ło . K a ż d y 
przyn iós ł nam jak iś u p o m i -
nek, toteż radośc i n ie by ł o 
końca. 

P o Gwiaiadce matka zapro -
wadz i ł a isiostrę E l żb i e t ę i 
brata Fe l iksa do szkoły . Ja 
iść nie chc ia łem, bo w t y m 
roku m i a ł e m j u ż 14 la t i 
w s t y d m i by ło w j e d n e j k l a -
sie s iedzieć z t y m i ma ł ym i . 
M a t k a m i s ię n ie sprzec i -
w ia ła , a le p r z ys z ed ł po l ic jamt 
i przyniiósł r o zkaz z ma i r i e , 
w iąc do szkoły pó j ś ć mus i a -
łem. Dz i ś t ego n ie żałują. 
N a j p i e r w dano m n i e z t y m i 
n a j m n i e j s z y m i i w s t y d m i 
oczy za lewa ł , a po mies iącu 
przen ies iono m n i e do I I I 

• kilaisy. Nauczyc i e l inaczeij 
mn i e n ie n a z y w a ł j a k „granid 
d iab le " . T a k chodz i ł em aż d o 
w a k a c j i i na t y m się m o j a 
szkoła skończy ła . 

Bandz ie j od szkoły c i es zy ło 
mn ie Stowanzyszen le Sokoła . 
Ws tąp i ł em t am o d p i e r w -
szych dni zapoznania s ię ze 
S towarzys zen i em. P r e z e s e m 
by ł druh Żut>erek, s ek re ta -
r zem W o j c i e c h Jakubiak, a 
nacze ln ik i em Jan T o m a c k i . 
By ł o nas oko ło 10 ch łopców 
— Strożyck i , B ladocha, K a r -
watka , W i t a r z a c k i i inni , 
k t ó r y ch nazw isk j u ż nie p a -
mią tam. N i e wszyscy chętn ie 
chodz i l i na ćwiczen ia , bo nie 
znal i po lsk iego , a lbo znal i 

POLONIA 
i TYSIĄCLECIE 
• N a ostatnim zjeździe Po l -

sko -Kanady j sk l Komitet Ty -
siąclecia w Toronto wystąpi ł 
z p ropozyc ją s f inansowania 
b u d o w y j edne j ze szkół T y -
siąclecia w Opolu. D la omó-
wienia na miejscu wszelkich 
szczegółów tej akc j i w lipcu 
bieżącego- roku przybędą <io 
Opola • przedstawiciele Poloni i 
kanady j sk ie j . 

A N a konto K r a j o w e g o Ko -
mitetu Społecznego Funduszu 
B u d o w y Szkół wp łynę ła ostat-
nio kwota 100 do larów, prze-
kazana przez siostrę zakonną 
Mar i ę Małgorzatę Szyndler, 
przełożoną D o m u Benef ict ine 
Sisters 350 Cuba Hil l Road 
Huntington L .J .N .Y . Benef ic -
tine Sisters p rowadzą Sieroci-
niec 1 D o m Starców, które 
zostały powierzone im przez 
Z jednoczenie Po l sko -Narodo -
we. 

^ Polonia szwedzka posta-
nowi ła również wziąć udział 
w budow l e j edne j ze szkół 
Tysiąclecia. Z e b r a n o 1 prze-
kazano d o K r a j u 7 tys. koron 
szwedzkich (około 1.400 dola-
r ów ) — przy czym z same-
go Ma lmoe około półtora ty-
siąca. 

sport. W t e d y m o g l i ś m y p r z y -
g o t ować r ó w n i e ż tańce n a r o -
dowe . Z o r g a n i z o w a l i ś m y w y -
stęp, k tó ry tak się św ie tn i e 
udał, że Francuz i nas p o d z i -
w ia l i . T e g o samego roku na 
o g ó l n y m Z loc i e Soko ła w 
F r e y m i n g , w k t ó r y m bra ło 
udz ia ł 200 d ruhów z różnych 
mie j scowośc i , ko l ega B lado~ 
cha zdoby ł V I I I , a ja V I I 
nagrodę , z c z e g o ca łe gn iazdo 
by ło ba rd zo dumne. 

Jesienią 1928 roku p r z e -
nieś l iśmy się z l 'Hôp i ta l do 
C i t é Jeanine d 'A rc , k t ó r e n a -
leży do St. A v o i d . K o l o n i a 
by ła dop ie ro w tnidowie . 
P r z y j e c h a l i ś m y tu j ako j edn i 
z p i e rwszych j e j m i es zkań-
ców. K o l o n i a by ła p iękna , 
położona na w y ż y n i e , w ś r ó d 
lasów. T o t e ż k i edy H i t l e r 
zabra ł F r a n c j i L o t a r y n g i ą — 
na iszczęście n ie na z a w s z e —-
nazwa ł naszą m i e j s cowość — 
W a l d h e i m . 

Będąc już na Jeanne d 'A r c , 
chc ie l i śmy tu za łożyć o d r a -
zu T o w a r z y s t w o Sokoła . N i e -
stety, m i m o na legań i próśb, 
d y r ekc j a n ie pozwo l i ł a . M u -
sie l iśmy w i ę c chodz ić nada l 
do l 'Hôpi ta l . Z czasem z a -
częło na ko lon i ę coraz w i ę -
ce j ludzi p r z y j e ż d ż a ć i t o 

p r a w i e sami Po l acy . P r z y j e -
chal i Grzesdaki z A l z a c j i , 
W i a t r a k i gde ieś ze Ś r o d k o -
w e j F ranc j i , Ś l i w y , M a t u -
szewski , Ba r tn i ck i z St. 
A v o i d i in. A wszyscy od 
razM wsttępowal i do Sokoła , 
m i m o że do I 'Hopitall mus ie -
l i chodz ić p iechotą, bo żad -
ne j l o k o m o c j i n ie by ło . N a -
sze gn iazdo zaczę ło rosnąć 
j ak na drożdżach. M i e l i ś m y 
różne za j ęc i a i ćw iczen ia . 
P ó ź n i e j powsta ła sekc ja t ea -
tralna, co m n i e n a j b a r d z i e j 
uciesEyło. D o roziwiniącia 
dz ia ła lnośc i Soko ła p r z y c z y -

j f i . S « • X 
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ni l :się p r z ede w s z y s t k i m 
S t e f an W i a t r a k , a do za ło-
żenia teatru p a n Stokłosa. 

Pó źn i e j , pod osłoną T o w a -
r zys twa Sw. Ba rba r y , na co 
zezwo lono , zaw iąza ł o sią K o -

ło Śp i ewacze p o d nazwą 
„Echo M a j o w e " , do k t ó r ego 
zapisa łem się od p i e r w s z y c h 
dni. Chodz i ło m i hiardziej o 
opanowan ie j ą zyka po l sk i e go 
niż o g imnas t ykę głosu. N i e -
stety, od k i edy Chór Ś p i e w a -
czy powsta ł . Sokó ł zaczą ł 
upadać, bo ka żdy w o l a ł na 
mie jscu chodz ić na l ekc j e . W 
roku 1932 ca łk i em sią r o z -
padł i nie t y l k o w l 'H6pi ta l , 
ale r ó w n i e ż w Merl lebach i 
in. P o Stowarzylsizeniu Sokó ł 
pozostały t y l k o wspomnien ia . 
Sekretarz , W o j t e k , w r ó c i ł do 
Po lsk i , p rezes Zube r ek 
mieszka gdz ieś w Car l ing , 
S te fan W i a t r a k zmar ł rok t e -
m u na pyl icę , j e g o brat Jó -
zef zg inął w kopalni . F. Ś l i -
wa , J. Grzes iak , M a t u s z e w -
s k i — wszyscy m ł o d o pomar l i , 
j eszcze p r zed w o j n ą . (d.c.n.) 

BRUNON BARTNIKOWSKI 

bardzo słabo, g d y ż p r z y j e -
chal i do F r a n c j i prosto z 
Westfal l i i . A l e poma łu p r z y -
zwyc za i l i się. Z czasem p r z e -
kona l i śmy dz iewczę ta , że to 
i dla nich dotnry i korzysitny 

LA POLOGNE 
To bogato ilustrowany 

miesięcznik polski 
w języku francuskim 

C e n a jednego egzemplarza 0 , 8 0 N.F. 
Szukajcie go w kioskach na terenie Francji 

..LA POLOGNE" - dz ięk i swej 
pięknej szacie graf icznej i s tarannie 
dobrane j treści o różnorodnej te-
nnałyce—pozwala Czyte ln ikom zapo-
z n a ć się z życ iem dzisiejszej Polski, 
z jej l i teroturg i historig, z jej ma -
larstwem i archi tekturg, z jej 
pięknymi z a b y t k a m i i turystykq 

„LA POLOGNE" - to c i e k a w e 

sprawozdania z bieżgcych w y d a r z e ń 
w Polsce, to artykuły i recenz je 
z wystaw i sztuk teatra lnych, to 
wiadomości o przemianach społecz-
nych, o osiggnięciach polskich nau-
kowców w dziedzinie medycyny 
i techniki 

Zamówienia na prenumeratę, która rocznie wynosi 
9 ,00 N. F. — przyjmuje: 

NOUVELLES M E S S A G E R I E S DE LA PRESSE PARISIENNE 
111, rue Réaumur — PARIS 2 - è m e . Skrytka pocxtowa 1 3 6 - 0 2 Paris R. P. 



U W A G A ! 

P O L A C Y z e WSCHODIMIEJ FRÄIVCJI 
D n i a 25 c z e r w c a 1961 w r a -

m a c h o b c h o d ó w i u r o c z y s t o ś c i 
z o k a z j i T y s i ą c l e c i a P o l s k i 
o d b ę d z i e s ię w i e l k a m a n i f e -
s tac ja po l sko - f r ancuska w 
Liuneville ( M . et M . ) w og ro -
dzie „Bosque t s " na Z a m k u 
S tan i s ł awa Leszczyńskiego. 

P r o t e k t o r a t n a d i m p r e z ą 
o b j ę l i A m b a s a d o r P R L w P a -
ryżu i P rezydent S t o w a r z y -
szenia F r a n c e - P o l o g n e b. min. 
p. N a e g e l e n o r a z c z o ł o w e o s o -
b i s tośc i f r a n c u s k i e z P a r y ż a i 
z e W s c h o d n i e j F r a n c j i . 

Godz. 11.30 

Godz. 12.30 — 
Godz. 15.00—18.00 — 

Godz. 17.00 

Godz. 18.00 

Godz. 22.30 

Powitanie gości 
Referat o Tysiącleciu — Prorektora Uniwer-
sytetu Warszawskiego 
Otwarcie wystawy o Stanisławie Leszczyńslcim 
Festiwal polskicli zespołów Pieśni i Tańca oraz 
występy estradowe 
Koncert muzyki kameralnej z epoki Leszczyń-
skiego transmitowany przez RTF w Sali Cłia-
pelle na zamku 
Bal Cłiampetre — zatiawa ludowa dla mło-
dzieży w ogrodzie zamkowym z udziałem dwócli 
orkiestr tanecznych 
Loteria fantowa — gry i zabawy dla dzieci 
Impreza świetlno-dźwiękowa (dźwięk stereofo-
niczny) " ,,Son et Lumière" poświęcona pamięci 
St. Leszczyńskiego 
zamknięcie uroczystości — polcaz ogni sztucz-
nych. 

ROŻNYCH 

Z Ł O T E G O D Y 
D W O C H M A Ł Ż E Ń S T W 

w d n i u Ś w i ę t a M a t k i , 28 
m a j a , w m e r o s t w i e w A v i o n 
c e l e b r o w a n o u r o c z y ś c i e z ł o t e 
g o d y d w ó c h p o l s k i c h m a ł -
ż e ń s t w — M a r c i n k o w s k i c h i 
Kos tków . 

W incenty M a r c i n k o w s k i . i 
Kons tanc j a Jab łecka z a w a r l i 
ś lub w W a r s z a w i e 7 m a j a 
1911 r o k u . D o F r a n c j i p r z y b y -
l i w 1921 r oku , g d z i e p. M a r -
c i n k o w s k i r o z p o c z ą ł p r a c ę w 
k o p a l n i w M a r l e s — B a r l i n 
— L e n s — L i é v i n , a w r o k u 
1935 os i ad ł na s ta ł e w A v i o n . 

W i n c e n t y M a r c i n k o w s k i u -
r od z i ł s i ę w W a r s z a w i e , p o -
chodz i z l i c z n e j r o d z i n y ( o ś -
m i o r o dz i e c i ) . K o n s t a n c j a J a -
b ł ecka l i c z y t a k ż e 70 l a t i 
p o c h o d z i z K o w n a t . Z i ch 
z w i ą z k u p r z y b y ł o na ś w i a t 
p i ę c i o r o d z i e c i : t r z e c h s y n ó w 
i d w i e c ó rk i . M a r c i n k o w s c y , 
m a j ą j u ż j e d e n a ś c i o r o w n u -
cząt . 

W s w o i m t r u d n y m i c i ę ż -
k i m ż y c i u M a r c i n k o w s k i p r z e -
p r a c o w a ł 27 la t na d o l e , w 
k o p a l n i . W p o s z u k i w a n i u p r a -
c y w j:. 1913 zna l a z ł s ię " w 
A m e r y c e , s k ą d p o w y b u c h u 
I w o j n y ś w i a t o w e j w r ó c i ł d o 
P o l s k i . B ę d ą c na f r o n c i e 
do s t a ł s ię d o n i e w o U n i e m i e c -
k i e j , a l e u d a ł o m u s ię z b i e c 
i p o w r ó c i ć d o ż o n y i d w o j g a 
d z i e c i , p o z o s t a ł y c h w ó w c z a s 
w W a r s z a w i e . 

M a ł ż o n k o w i e M icha ł Kostek 
I J a d w i g a F i j a ł k o w s k a p r z y -
b y l i d o F r a n c j i w 1923 r o k u 
i o s i e d l i l i s i ę w A v i o n , g d z i e 
m i e s z k a j ą d o d z i s i a j . 

M i c h a ł K o s t e k , u r o d z o n y w 
S k i e r n i e w i c a c h w 1883 r., b y l 
j e d n y m z t r z y n a ś c i o r g a d z i e -
ci. J a d w i g a F i j a ł k o w s k a u r o -
d z i ł a s i ę w Ł o d z i w 1889 r . 

K o s t k o w i e z a w a r l i ś lub w 
P o l s c e 30 l i p ca 1911 r. w C z e -
l adz i . Z e z w i ą z k u ich p r z y -
s z ł o na ś w i a t p i ę c i o r o d z i e c i , 
z k t ó r y c h c z w o r o z m a r ł o . 

L o s c i ę ż k o d o t k n ą ł t ę r o -
d z inę . P . K o s t e k na s k u t e k 
n a b y t e j s i l i k o z y p o 30 l a t ach 
p r z e b y w a n i a w k o p a l n i n i e 
m o ż e j u ż dz i ś p r a c o w a ć . 

T y m z a c n y m , c z c i g o d n y m 
m a ł ż e ń s t w o m , k t ó r y m los n i e 
s z c z ęd z i ł t r o sk i t r u d ó w , ż y -
c z y m y s p o k o j n y c h , d ł u g i c h i 
p o g o d n y c h d n i ż y c i a . 

1 3 - L E T N I A L A U R E A T K A 
M Î 1 Î D Z Y N A R O D O W E G O 

K O N K U R S U 
A K O R D E O N I S T Ó W 

N a M i ę d z y n a r o d o w y m K o n -
k u r s i e A k o r d e o n i s t ó w , k t ó r y 
s ię o d b y ł o s ta tn i o w S a i n t -
- S a u l v e ( N o r d ) , p i e r w s z ą n a -
g r o d ę w s w e j k a t e g o r i i i z ł o -
t y m e d a l z d o b y ł a 13-letnia 
Fd i th W a s i l e w s k a z P e c q u e n -
court. G r a t u l u j e m y ! 

G Ó R N I K R A N N Y 
N A S Z Y B I E S A I N T - R E N É 
Do szpitala Hôtel-Dieu w Auby 

przywieziono górnika, p. Stani-
sława Lewandowskiego, lat 27, 
zam. w Decłiy w Cité de la 
Croix de Pierre przy Allée G 
nr 6, któremu przy pracy na 
szybie 'Saint-René zgniotło lewą 
rękę.. 

POLONIA FRANCUSKA CZCI 
TYSIĄCLECIE POLSKI 

l ,,PoIsk£Ł fest |edii£Ł Polskę kochamy' ' 
Po lon ia w e F r a n c j i u r o -

czyście obchodzi Tysiąc lecie 
P a ń s t w a Po lsk iego . Różne 
o rgan izac je po lon i jne 1 sto-
warzyszen ia ku l tura lne o r -
gan i zu j ą Imprezy ar tystycz -
ne z l i cznym udz ia ł em R o -
daków . Uroczystośc i te p r z e -
b i ega j ą pod znak iem godnego 
uczczenia tego w ie lk i ego f a k -
tu nasze j historii. Wszyscy , 
którzy uczestniczą w tych 
obchodach i uroczystościach 

*f Matka Joanna od Aniołów' 

p ragną w ten sposób p o d k r e -
ślić s w o j ą miłość i p r z y w i ą -
zanie do Starego K r a j u , do 
w ie lk ich 1 p ięknych t r adyc j i 
tysiącletniej historii Po lski . 

— Po l ska jest j edna i tę 
Po lską kochamy — p o w i e -
dział na uroczystości T y s i ą c -
lecia w B r u a y - e n - A r t o i s p r e -
zes S towarzyszen ia Św. B a r -
ba ry i członek zarządu k o m i -
tetu T o w . M i e j s cowych , p a n 
Sypn iewsk i . S ł o w a te w y r a -
ża ją myś l i i uczucia w i ę k -
szości P o l a k ó w w e F r a n c j i — 
niezależnie od ich zapat ry -

w których masowo uczestni -
czyli Rodacy , by ł y jeszcze 
j e d n y m tego d o w o d e m . 

x x x 

w B r u a y - e n - A r t o i s odby ł a 
się mi ła uroczystość zo rga -
n i zowana s taran iem mie j s co -
w e g o Komite tu Tysiąclecia , 
w sk ład którego wchodzą 
m. in. prezes p. Kaźmie r c zak 
oraz pp. Łuc , Rata jczak , 
Chmie l ina . P r o g r a m a r t y -
styczny wype łn i ł y tak r eno -
m o w a n e zespoły, j a k o rk i e s -

Prix spécial 
du Jury de Festival de Cannes 1961 

na ekranach kin paryskich 
w P a r y ż u o d b y ł sią 29 m a j a 

w s t u d i o " P u b l i c i s p i e r w s z y 
pokaz f i l m u po l sk ie j p r o d u k -
c j i „ M a t k a Joanna od A n i o -
ł ó w " , o d z n a c z o n e g o n a g r o d ą 
s p e c j a l n ą j u r y k o n k u r s o w e g o 
na f e s t i w a l u s z tuk i f i l m o w e j 
w C a n n e s . F i l m , dzieło zna -
nego polskiego reżysera Je -
rzego- K a w a l e r o w i c z a w y w o ł a ł 
w i e l k i e z a i n t e r e s o w a n i e j u ż 
p o d c z a s f e s t i w a l u i b a r d z o 
o ż y w i o n e d y s k u s j e , k t ó r e z n a -

Zaproszenie 
do Pciryża; 
na pokaz 

filmu 
„Krzyżacy" 

staraniem komitetu szkol-

nego zorganizowana zostanie 

w najbliższym czasie jedno-

dniowa wycieczka autokarem 

z Troyes (Aube) do Paryża 

na pokaz słynnego polskiego 

filmu „Krzyżacy". Zapisy 

przyjmuje nauczyciel szkoły 

polskiej p. Adam Kosmalski, 

12, rue Yiardin, Troyes. Sza-

nowne społeczeństwo z Tro-

yes i okolic serdecznie zapra-

sza do wzięcia udziału w 

wycieczce 

KOMITET 

l a z ł y o d d ź w i ę k w c a ł e j p r a - { 
s i e ś w i a t o w e j . Już wkrótce^ 
polski f i lm w .wersj i f r ancu - < 
sk l e j pt. „ M è r e Jeanne des i 
A n g e s " w e j d z i e na ekrany í 
d w ó c h w ie lk ich kin parysk ich j 
„ L e V e n d ô m e " i „Geo rges 

w d n i u p i e r w s z e j p r o j e k c j i ^ 
f i l m u z o r g a n i z o w a n o w P a - i 
r y ż u w l o k a l u E l y s é e M a t i - < 
g n o n k o n f e r e n c j ę p r a s o w ą , < 
p o d c z a s k t ó r e j reżyser Jerzy i 
K a w a l e r o w i c z o d p o w i a d a ł na í 
l i c z n e p y t a n i a d z i e n n i k a r z y . ^ 
N a k o n f e r e n c j i o b e c n a b y ł a ^ 
interprétât o rka g ł ó w n e j rołi< 
w f i lmie, g w i a z d a polskiego^ 
ek ranu L u c y n a W inn i cka . 

w a ń pol i tycznych czy ś w i a -
topog lądowych . 

Imprezy zo rgan i zowane w 
ostatnią niedzielę m a j a w 
różnych okręgach F ranc j i , 

P C K p o s z u k u j e 
W Y K A Z O S O B P O S Z U K U J Ą C Y C H S W Y C H R O D Z I N 

N A T E R E N I E F R A N C J I Z A P O Ś R E D N I C T W E M 
P O L S K I E G O C Z E R W O N E G O K R Z Y Ż A 

1. M icha ł Bsirtuzel poszuku -
je b ra ta Józe fa B A R T U Z E Ł A 
ur. 12 .xn . l903 r., s. S tan is ł a -
w a i A n n y . 

2. Józef I gnaczak poszuku -
je H e n r y k a C H Y B I C K I E G O 
ur . 26.IV.1926 r., T r a w i n , s. 
F ranc iszka i Anie l i . 

3. Ma rce l i K u b a c z y k poszu -
k u j e S tan i s ł awa T R O C Z K Ę , s. 
Romana . 

4. Rozal ia Koz icka po szuku -
j e M i c h a ł a F R O N C ur . W o l a 
Hetmańska , s. An ton i ego i 
Mar i i . 

5. Teodor N i k o ł a j e w poszu -
k u j e An ton i ego B A R A N A ur. 
Zemborzyce . 

6. Ju l ia Po sa ł a poszuku je 
N i n y M I L E J K O W S K I E J ur. 
2.X.1917 r., W i lno , c. Samue l a 
i Zof i i . 

7. Sab ina Ruszczak poszu-
k u j e W ł a d y s ł a w a P I E C H O T Y , 
ur. 1921 r., Rossoszyce, s. M i -
cha ła i S tan is ławy . 

U W A G A : Wszystk ie in fo r -
m a c j e o osobach po s zuk iwa -
nych pros imy k i e rować pod 
ad resem: Z a r z ą d G ł ó w n y 
Po l sk iego C z e r w o n e g o Krzyża , 
B iu ro I n f o r m a c j i i Poszuk i -
w a ń — W a r s z a w a , ul. M o k o -
t o w s k a 14. 

tra I skra Jazz z B ruay , zna -
ny chór górniczy z D o u a i oraz 
zespół f o lk lo ru polskiego, 
który w y j e ż d ż a już wkró tce 
na f e s t iwa l zespo łów a r ty -
stycznych do Łodz i . O tym, 
że impreza b y ł a udana , 
św iadczy ły na j l ep i e j gorące 
b r a w a i oklaski, k tórych nie 
szczędziła publ iczność zg ro -
madzona w sali P a l omy . 

Z dz ia ła lnośc i 
Z w i ą z k u Po lakóu j 

iij Ho l and i i 
s t a r a n i e m Zw ią z i ku P o l a -

P k ó w w H o l a n d i i w Heen l en 
f i B r e d z i e o d b y ł y s i ę pokaizy 
f f i l m u „ A w a n t u r a o B a s i ą " 
f i b i e ż ą c y c h k r o n i k f i l m o w y c h , 
J p r z y l i c z n y m u d z i a l e R o d a -
J k ó w . Flitoi zositał p r z y j ę t y z 
Ł d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m . P o -
l l a c y proisi l l o c zęs te o r g a n i -
Jzo w a n l e t e g o r o d z a j u sipot-
¡ k a ń . 

Z o k a z j i pokazRi Z w i ą a e k 
JPo la lków w H o l a m d i l z onga -
P n i z o w a ł w H e e r l e n w y s t a w ę 
Jpo l sk i ch w y r o b ó w l u d o w y c h . 
5 Z e b r a n o p o n a d 200 ekispoina-
U ó w . 



l O TYGODNIK POLSKI 

WIADOMOŚĆ DLA GÓRNIKÓW-EMERYTÓW 

Podpisanie polsko - francuskiej unnowy 
w sprawie Westfalaków 

w dniu 25 maja br. został pod-
pisany w Paryżu protokół doty-
czący rent należnycti górnikom 
polskim, którzy pracowal i sukce-
sywnie w Niemczech i w e Fran-
cj i , oraz w Niemczech, Francj i i 
Polsce. W imieniu Rządu Polskie-
go umową podpisał amb. Ga j ew-
ski, w imieniu Rządu Francuskie-
go — min. Leduc. Na j e j podsta-
w ie górnikom polskim tzw. Wes t -
falakom, którzy mieszkają w Pol-
sce i k tórzy byl i ubezpieczeni w 
Niemczech i w e Francji, francu-
skie instytucje zabezpieczenia 
soc ja lnego zaliczą okres pracy w 
Niemczech na otwarcie prawa do właśc iwe czynniki obu kra jów, 

Okres ubezpieczenia w N iem-
czech będzie brany pod uwagą do 
daty 8.V.1945 roku, a w i ę c nie 
będzie odnosił się do pracy na 
tym terytorium po zakończeniu 
działań wo jennych. 

Górnikom, którym w przeszłoś-
ci nie został zal iczony okres pra-
c y w Niemczech przy regulowa-
niu ich uprawnień do renty — 
zostaną przywrócone uprawnie-
nia w drodze r ew i z j i wyda -
nych decyz j i w tym wzg lędz ie . 

Omawiana umowa we jdz i e w 
życ ie po zatwierdzeniu j e j przez 

renty. W stosunku do górników, 
którzy mieszacają w e Francj i lub 
Polsce, a mają okres pracy w 
Niemczech, w e Francj i i w Pol-

zgodnie z obowiązu jącymi prze-
pisami konstytucyjnymi. Na l e ż y 
podkreślić, że umowa naprawia 
częśc iowo wie lo letnią krzywdę . 

sce, wszystkie te okresy będą za- wyrządzoną West fa lakom przez 
l iczone przez .polskie i francuskie 
instytucje zabezpieczenia socjal-
nego na otwarcie prawa do renty. 

odmowę ze strony N iemieck i e j 
Republiki Federa lne j wypłacenia 
im te j części renty, którą powin-

R o z r y w k i o m y s t o w e 

K O M B I N A T K A 
N a z a m i e s z c z o n y m rysunlcu 

d o k r a t e k z l e w e j s t r o n y 
w p i s a l i ś m y 12 w y r a z ó w p i ę -
c i o l i t e r o w y c h . W w y r a z a c h 
t y c h n a l e ż y z m i e n i ć ś r o d k o -
w e l i t e r y w t e n sposób , a b y 
p o w s t a ł o 12 n o w y c h w y r a -
z ó w p i ę c i o l i t e r o w y c h o i n -
n y c h z n a c z e n i a c h i w p i s a ć j e 
d o w o l n y c h k r a t e k z p r a w e j 
s t r ony . D l a u ł a t w i e n i a p o d a -
j e m y n i ż e j z n a c z e n i a n o w y c h 
w y r a z ó w , k t ó r e t r z e b a o d g a d -
nąć . Ś r o d k o w e l i t e r y n o w y c h 
w y r a z ó w , k t ó r e s ię z n a j d ą w 
l i w a d r a t a c h z k ó ł k a m i , c z y -
t a n e k o l e j n o z g ó r y n a dó ł , 
dadzą- t e k s t z a d a n i a ( n a z w ę 
w i e l k i e j i m p r e z y s p o r t o w e j ) . 

Znaczenie w y r a z ó w : 1) p o -
j a z d o d w ó c h ko ł ach , 2 ) m ó -
w i ą , że k r ę c i g ł o w ą , 3 ) s i e -
c z en i e kosą t r a w y , 4) o r g a n 
czuc ia u o w a d ó w , 5) o z d o b a 
uszu, 6) w ó z k o l e j o w y , 7) w ę -
ze ł , 8) j a s k i n i a , p i e c z a r a , 9.) 
z a b r o n i e n i e , 10) część nog i , 11) l e k k a 
ł ó d k a , 12) g r o n o osób. 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć w 
terminie 10 -dn iowym od daty u k a z a -
nia się n u m e r u p od a d r e s e m r e d a k c j i 
z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r z y nadeś l ą b e z b ł ę d n e r o z w i ą z a n i a , z o -
s taną r o z l o s o w a n e n ag rody ks iążkowe. 

BOZIWIAZAISTIE ROZETKI Z NR 23 

z n a c z e n i a w y r a z ó w : l ) p a j a c , 2) s łuch , 
3) kolce, 4) oliwa, 5) obuch, 6) paeek, 7) róz-
ga, 8) stepy, 9) potok, 10) scłi&b, 11) krepa, 
12) balia. 

I m i o n a b o h a t e r ó w d r a m a t u L.. K r u c z k o w -
s k i e g o : J U L I U S Z , E T H E Ł . 
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ni oni otrzymać z tytułu swe j 
pracy w Niemczech i z tytułu 
składek ubezpieczeniowych, któ-
re b y ł y od nich w Niemczech po-
bierane. 

Odmowa świadczeń rentowych 
ze strony NRF nastąpiła j edyn ie 
z tego powodu, że górnicy, o któ-
rych chodzi, by l i obywate lami 
polskimi i obywate ls two to za-
chowali . NRF bowiem przyznała 
te świadczenia zarówno górnikom 
— obywate lom francuskim, jak i 
ma jącym tytuł uchodźcy. 

Omawiana umowa nie do tyczy 
West fa laków, którzy pracowal i 
j edynie w Niemczech i w e Fran-
cji , a mieszkają w e Francji . Co 
do nich p r z y j ę t y jest od kilku 
lat przez kasy francuskie analo-
g iczny sposób załatwiania ich 
Uprawnień rentowych, to jest 
uznanie okresu pracy w N iem-
czech przy otwarciu prawa do 
renty. Sprawa ta, uznana co do 
zasady, jest w dalszym ciągu w 
stadium real izacj i . 

N ieza leżnie od powyższego — 
na skutek starań Rządu Polskie-
go — również ci górn icy polscy, 
którzy w swoim czasie pracowal i 
sukcesywnie w e Francj i i Holan-
dii, a mieszkają .w Polsce i z rac j i 
swego zamieszkania w Polsce nie 
byl i ob jęc i francusko-holender-
ską umową o ubezpieczeniu spo-
łecznym — obecnie, to znaczy od 
1.IV. 1961, będą korzystać ze 
wszystkich postanowień i korzy-
ści te j umowy. Dotyczyć to bę-
dzie również zaliczenia im do 
renty okresów pracy w e Francj i 
i w Holandii . W sprawie powyż -
sze j odbyła się wymiana not mię-
dzy rządem francuskim i holen-
derskim w dniu 17.Vni. l960 r. 

O r g d y 
r a w n e 

Pan Kazimierz T. (Puy de Dôme) 
Kilka lat temu zmarła mi 

żona pozostawiając 3 dzieci-
małoletnich. Oddałem je na 
•wychowanie za opłatą znajo-
mej rodzinie. Później syn tych 
ludzi uwiódł moją córkę. Za-
żądałem pensji i uznania dziec-
ka. Sąd nie przyjął mojej skar-
gi, wobec tego wniosłem ape-
lację. Czy córka ma prawo do> 
alimentów, słyszałem bowiem, 
że bez zawarcia związku mał-
żeńskiego możliwości takich 
jakoby nie ma? 

Art . 331 Kodeksu Karnego 
przewiduje , że kto dopuszcza się 
czynu nierządnego wzg l ędem o-
soby małoletnie j pon iże j 15 lat, 
podlega karze c iężkiego więz ie-
nia od 5 do 10 lat. N i emn ie j jed-
nak w danym wypadku sprawca 
czynu jest również nieletni, czyl i 
że art. 331 n ie może mieć zasto-
sowania, gdyż nieletni poniże j 18 
lat podlega Sądowi dla młodocia-
nych (Tribunal pour Enfants) i 
korzysta z domniemania, że po-
pełnił czyn bez rozeznania, to 
znaczy nie os iągnąwszy rozwo ju 
umys łowego i moralnego w ta-
kim stopniu, a.by mógł rozpoznać 
j ego znaczenie i świadomie kie-
rować swo im postępowaniem. 

N iemnie j jednak ustawy cy-
wi lne stanowią o odpowiedzia l-
ności ma ją tkowe j nieletnich za 
szkodę wynik łą na skutek ich 
c zynów przestępczych. Odpiowie-
działalność przewiduje art. 1384 
Kodeksu Cywi lnego . Poza tym 
córka ma prawo do sądowego 
ustalenia o jcostwa na podstawie 
art. 340 Kodeksu Cywi lnego . U-
stalenie o jcostwa pociąga za so-
bą pensją al imentacyjną na rzecz 
dziecka, gdyż obo je rodzice mają 
obowiązek ponoszenia c i ężarów 
związanych z j ego utrzymaniem 
i wychowaniem. 

Pozew o ustalenie o jcostwa po-
winien być wnies iony w ciągu 
dwóch lat od urodzenia dziecka. 

NAGRODY K S I Ą 2 K 0 W E 
za r o z w i ą z a n i e 

„Rozrywek umys łowych" 
P o d a j e m y p o n i ż e j n a z w i s k a osób , 

k i t ó r ym d r o g ą l o s o w a n i a p r zy ipad ł y 
nag i rody k s i ą ż k o w e za t r a f n e r o z w i ą -
z a n i e , J R o z r y w e k u m y s ł o i w y c h " w n u -
m e r a c h o d 181 do 186 w ł ą c z n i e : 

Kaz imie r z G r a b o w s k i z V e r r e r i e s 
de Monissainis (Héra ïui t ) , W a l e r i a J a -
kubczyk z L e s S a l l e s d u G a r d o n 
(Gard) ; , J. Ko l czak z St . Ju l i en l e s 
Vil l las (Aiube) , Z y g m u n t N i edba l sk l z 
W a z i e r s ( N o r d ) , N ico le Fa ł y s w 
S a i n t - V a l l i e r (S. et L,.), Tadeusz P ł ó -
cieimiczak z V i e u x Cha i rmont (Doubs ) , 
W ł a d y s ł a w Ra ta j c zak z B r u a y - e n -
- A r t o i s ( P . d e C. ) , J a d w i g a S z a r z y ń -
ska z L e M a r t i n e t ( G a r d ) , M a r i a T y -
szewska z A m m e v i l l e ( M o s e l l e ) i G e r -
t ruda WawTzen i ak z Ouisseit ( A l l i e r ) . 

P o c z t a p o l s k a w y -
da w k o ń c u c z e r w c a 
— w czas i e t r w a n i a 
D n i M o r z a — s e r i ę 
6 z n a c z k ó w , na k t ó -
r y ch p r z e d s t a w i o n e 
są n i e k t ó r e t y p y 
s t a t k ó w p r o d u k o w a -
n e p r z e z p o l s k i p r z e -
m y s ł s t o c z n i o w y . 
A r t . p l a s t y k J. D e s -
s e l b e r g e r s t w o r z y ł 
o r y g i n a l n e f o r m a t y 
z n a c z k ó w , p o d k r e ś l a -
j ą c r ó ż n i c e w p r o -
p o r c j i i w y p o r n o ś c i 
p o s z c z e g ó l n y c h s t a t -
k ó w . S z c z e g ó l n e za -
i n t e r e s o w a n i e w z b u -
dza z n a c z e k 5,60 zł . 
D ł u g o ś ć z n a c z k a w y -

KĄCIK FILATELISTY 
Polski 
przemysł słoczniowy 
na znaczkach 

nos i b l i s k o 11 c e n t y m e t r ó w . W y d a n y 
zos ta ł w o g r a n i c z o n y m n a k ł a d z i e 400 
t y s i ę c y sz tuk . N a k ł a d p o z o s t a ł y c h w a -
ha s ię od 1 m i l i o n a d o 600 t y s i ę c y . 
Z n a c z k i w y k o n a n e b ę d ą t e c h n i k ą c z t e -
r o b a r w n e g o o f f s e t u . 

cm. 



LES ARCHITECTES POLONAIS CONSTRUIRONT 

S I D I - F A T H - A L L A H 
QUARTIER RÉSIDENTIEL DU NOUVEAU TUNIS 

Un Martien subjugué dès son arrivée sur notre planète par 
une gentille terrienne? Que non! Plus prosaïquement un 
mannequin d'entraînement pour la lutte. L,a Pologne augmente 

régulièrement l exportation d'équipement sportif 

T u n i s , c a p i t a l e d e 400.000 
h a b i t a n t s est, c o m m e t ou t es 
les v i l l e s a f r i c a i n e s , u n e c i t é 
d e con t ras t e s . D e s q u a r t i e r s 
s p l e n d i d e s y v o i s i n e n t a v e c 
les t r i s t e s „ b i d o n v i l l e s " . 

L e g o u v e r n e m e n t tun i s i en 
a d é c i d é d e c h a n g e r c e t é t a t 
d e choses . C ' e s t p o u r q u o i l a 
m u n i c i p a l i t é d e T u n i s s ' es t 
a d r e s s é e n t r e au t r e s a u M i -
n i s t è r e p o l o n a i s d e la C o n -
s t ruc t i on p o u r u n e e x p e r t i s e 
c o n c e r n a n t l e d é v e l o p p e m e n t 
u r b a i n d e la v i l l e . 

C e t t e e x p e r t i s e a é t é 

LES PLUS BELLES 
ONT RENDEZ-VOUS EN 

L e s rosiéristes polonais, ou 
tout au moins leur majorité, 
se sont donné rendez-vous 
à Szczecin, qui y a gagné 
le titre mérité de capitale 
des roses. Aussi c'est cette 
ville qui est la résidence de 
la Société Polonaise des 
Amis des Roses qui entretient 
des relations suivies avec 
d'autres sociétés du même 
genre — en Allemagne, An-
gleterre, aux Pays-Bas, au 
Japon... 

Et c'est la Pologne qui a 
été choisie pour la I Exposi-

a c c e p t é e p a r l es éd i l e s d e la 
cap i t a l e tun i s i enne . U n e s é r i e 
d e v i s i t e s , d ' e x p o s i t i o n s , c o n -
f é r e n c e s a su i v i . E t un des 
résu l t a t s a é t é la s i g n a t u r e 
d ' un c o n t r a t q u i p r é v o i t l a 
c o n s t r u c t i o n p a r les a r c h i t e c -
tes et i n g é n i e u r s p o l o n a i s d e 
S i d i - F a t h - A l l a h . 

C e n o u v e a u q u a r t i e r d e T u -
nis do i t c o m p r e n d r e 1000 
m a i s o n n e t t e s p a r t i c u l i è r e s , 
u n e é co l e , u n e é c o l e m a t e r -
n e l l e e t un j a r d i n d ' e n f a n t s , 
des t e r r a i n s d e spor ts , s e r -
v i c e s d i v e r s , m a g a s i n s , etc . 

ROSES DU MONDE 
POLOGNE POUR 1 9 6 2 
tion Internationale de Roses 
en terre qui se tiendra en 
1962. Toutefois grâce à ses 
terrains d'exposition c'est Po-
znań qui en sera le lieu. 

D e l ' a v i s des spéc ia l i s t es l e 
p r o j e t p o l o n a i s f e r a na î t r e , 
p a r des m o y e n s t r è s s i m p l e s 
e t p e u c o û t e u x , un q u a r t i e r 
q u i p o u r ses h a b i t a n t s sera 
v r a i m e n t u n e c i t é d e r ê v e . 

Des canons 
très pacifiques 

L e s canons b l i n d é s a u t o -
t r a c t é s d e la I l - è m e A r m é e 
P o l o n a i s e , a p r è s a v o i r r e m p l i 
l e u r d e v o i r p e n d a n t la 
s e c o n d e g u e r r e m o n d i a l e 
é t a i e n t „ m û r s " p o u r l e M u s é e 
ou la r e f o n t e . M a i s l es m o -
t eurs é t an t en e x c e l l e n t é ta t 
i l en a é t é d é c i d é a u t r e m e n t . 
E t l es canons u n e f o i s 
e n l e v é s — Us s e r v i r o n t 
c o m m e t r a c t eu r s sur l e p lus 
g r a n d c h a n t i e r d e c o n s t r u c -
t i on d e P o l o g n e — à T u r o -
s z ó w . 

N O U V E L L E S E C L A I R N O r V E L L E S E C L A I R 
^ 11.000 hectares de 

forêts nouvel les ont d é j à 
été p lantés cette année 
dans la vo ïvod ie de Z i e -
l o n a - G ô r a . 

Sensat ion au P a r c 
Ska ry szewsk l à V a r s o -
vie — atterr issage f o r cé 
et mouvementé d 'un 
planeur . L e pub l ic et le 
pilote sont sau fs . L e 
p l aneur est endommagé . 

-fti. L a rég ion m o n t a -
gneuse d 'Ustrzyki , Lesfco 
et Sanok — dans le s u d -
-est de la Po logne est 
en plein déve loppement . 
M a i s le réseau de routes 
est encore en construc -
tion. Auss i c'est u n hé l i -
coptère qu i sert d ' a m b u -
lance. 

JL. 50 b a t e a u x construits 
pa r les chantiers nava l s 

de G d a n s k pou r la F r a n -
ce, l ' U R S S et l ' Indonésie 
ont été munis de canots de 
sauvetage en a lumin ium 
construits p a r les c h a n -
tiers d 'Us tka . 

^ L e lUas est utUe à 
l ' industr ie pha rmaoeu t l -
aue . 3 tonnes d e pétales 
séchées on t donc aultté 
Olsztyn p o u r les Eta t s -
-Un i s . 

jt^ Poznań sera doté 
dans 3 ans d 'une laiterie 
u l t r amoderne qu i tra itera 
5,5 mi l l ions d e litres d e 
lait p a r mois. 

L 'us ine ,J>egum" de 
Dęb i ca (près de Rzeszów ) 
s ' agrandi t et augmente sa 
production. E n 1964 elle 
au r a doub l é et atte indra 
9 mil l ions d e pneus de 
vé lo et moto ainsi aue 

2.250.000 pneus pour a u -
tomobiles. 

.tk. Sans coke — pas 
d'acier . Auss i les coke -
ries polonaises produiront 
cette année 11,5 mi l l ions 
de tonnes contre 10 m i l -
l ions seulement en 1960. 

LE LIVRE POLONAIS EN FRANCE 
29, rue Jean Gouion, Paris S-e, Tel. BALzac 10-57 

propose anx touristes qui se readent en Pologne 

C A R T E ROUTIÈRE de la Pologne prix 3.30 N F 
C A R T E P H Y S I Q U E de la Pologne 
„ P O L O G N E — précis de géographie 
d'histoire et de culture" i l lustré, 
re l ié , 65 photos 
„ A travers la Pologne" , i l lustré 
D I C T I O N N A I R E français-polonais 
et polonais-français, 2 v o l u m e s 
„Comment le dire en polonais?" — 
manue l de conve rsa t i on 

3.80 N F 

6.00 N F 
7.50 N F 

19.00 N F 

4.20 N F 

1 0 0 0 a n s 
d ' h i s t o i r e ® 

L a Pologne centrale englobait des ter-
ritoires unifiés au cours du IX siècle et 
de la première moitié du K siècle. Dans 
la seconde moitié du X siècle elle 
s'adjoignit la partie de la Poméranie si-
tuée entre l'embouchure de l'Odra et 
celle de la Vistule, ainsi que d'autres 
terres, foncièrement polonaises, la Silésie 
et la province de Cracovie. Ce succès 
s'explique en premier lieu par la cohé-
sion intérieure due principalement au 
renforcement du pouvoir central et, en 
966, à la christianisation qui était une 
nécessité politique et idéologique pour 
un groupe cherchant à édifier un Etat 
nouveau. L,a conversion de la Pologne 
eut lieu dans des conditions politiques 
favorables: la Pologne était un pays in-
dépendant et la conversion affermit sa 
position sur la scène internationale. 

En dehors des éléments objectifs qui 
présidèrent à la constitution de la com-
munauté nationale polonaise, tels que le 
caractère distinctif et les valeurs cultu-
relles et politiques propres, des efforts 
se manifestaient pour exprimer de façon 
consciente le sentiment des liens qui 
unissaient les membres de cette commu-
nauté. Il faut citer notamment l'appari-
tion, dans la langue de cette communauté 
et dans celles de ses voisins, d'un ter-
me unique pour désigner ce pays et ses 
habitants: „Polska" et „Poiacy" (en 

latin: Polonia, Poloni) mots provenant 
du petit Etat des Polanes, berceau de 
ce pays. Ceci se produisit à la fin du X 
siècle sur les territoires compris entre 
l'Odra et le Bug. Ces mots entrèrent 
dans l'usage international, ce qui con-
stitue une étape importante dans l'évo-
lution de cette communauté, comme na-
tion et comme Etat. 

L,a monarchie polonaise atteignit, sous 
le règne de Bolesław Chrobry (Boleslas 
le Vaillant), son apogée militaire et poli-
tique. Dans ses guerres victorieuses con-
tre l'Empire, l'Etat fit preuve d'une 
grande force militaire et d'une cohésion 
qui se révéla, en 1025, par le couronne-
ment de Bolesław et celui de son fils 
Mieszko I I . A la fin du règne de celui-ci, 
de grandes fissures dues aux aspirations 
des grands seigneurs à l'autonomie ainsi 
qu'aux mouvements anti-féodaux de la 
paysannerie apparurent cependant dans 
l' édifice de l'Etat. Au milieu du XI 
siècle, sous le règne du petit-fils de Bo-
lesław, Kazimierz Odnowiciel (Casimir 
le Rénovateur), l'Etat polonais sortit très 
affaibli de la crise provoquée par les 
soulèvements populaires et par l'anarchie 
interne du pays. L e relèvement de l'Etat 
entraîna le renforcement de la grande 
propriété foncière, aussi bien laique 
qu'ecclésiastique, ainsi que la générali-
sation d'un type de vie féodal. En même 
temps que s'édifiait une monarchie mé-
diévale, des changements se produi-
saient dans la mentalité des gens; leurs 
contacts avec le reste du monde et la 
transformation sociale orageuse de leur 
pays leur firent prendre conscience de 
l'opposition existant entre leur mode de 

vie primitif et la vie nouvelle. Dès la < 
fin du X siècle, le christianisme com-( 
mence à s'ancrer de plus en plus pro-( 
fondément. Une littérature polonaise eni 
langue latine apparaît qui se consacrer 
tant à l'hagiographie qu'à la glorifica-^ 
tion de la monarchie. 

L e relèvement de l'Etat et Vorganisa-i 
tion ecclésiastique ouïssante connurent^ 
leur consécration en 1076, avec le cou-i 
ronnement de Bolesław Śmiały (Boles-i 
las le Hardi); ce couronnement était lei 
troisième dans l'histoire de la Pologne i 
et, pour quelques siècles, le dernier.\ 
Dans leurs luttes contre les grands J 
seigneurs, les souverains polonais s ' ap -J 
puyèrent sur la chevalerie, appui p o u r - J 
tant instable et incertain. L e testament^ 
de Bolesław Krzywousty (Boleslas B o u - J 
che-Torse) datant de 1138, représente u n j 
essai de compromis avec les tendances^ 
autonomistes des grands seigneurs. Dans\ 
ce testament, Bolesław partageait ?ej 
pays en quelques duchés répartis entre 1 
ses fils et placés sous le pouvoir suprê-\ 
me d'un grand duc, son fils ainé. L a J 
première épreuve de force démontra d é -J 
jà qu'un pareil compromis n'était pas 3 
viable et que les forces de démembre-, 
ment correspondaient au courant qui} 
amena inéluctablement la Pologne, de} 
même que d'autres pays de l'Europe j 
orientale et centrale, à une division féo-] 
dale. L e pouvoir du grand duc, bien] 
qu'existant formellement commença ùj 
disparaître au début du XIII siècle et J 
l'Etat polonais se transforma alors en u n ! 
groupement de duchés souverains, croîs-j 
sant en nombre à la suite de divers p a r - J 
t a g e s de succession. (A suivre) 

LES CHALANDS 
PASSENT SUR L'ODER 

V e r s S z c z e c in , q u i est l e 
p lus g r a n d p o r t sur la B a l t i -
que , p a r m i l l i e r s d e t o n n e s 
v o g u e n t l es p r o d u i t s des b a s -
s ins i ndus t r i e l s d e la S i l é s i e , 
d e l a P o l o g n e o c c i d en ta l e , de 
T c h é c o s l o v a q u i e . D è s la sa i -
son d e n a v i g a t i o n o u v e r t e l es 
c h a l a n d s e t l es m a r i n i e r s 
r é a p p a r a i s s e n t su r l ' O d e r . 

T Y G O D N I K POLSK l 
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23, rue Taitbout, Paris IX 
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P o d z n a k i e m l O O O - l e c i a P o l s k i 

¡SPORT I FOLKLOR 
Największe polskie święto 
w d z i e j a c h M o n t c h a n i n 

E G Z A M I N Y s p r a w n o ś -
ci f i zyczne j w z a k r e -
s i e B r e v e t d ' A t h l é -
t i s m e F S G T , z a w o d y 
pomiędzy 4 ek ipami 
s i a tkówki o p u c h a r 

A m b a s a d y P o l s k i e j i w r e s z -
c i e konkurs tańca l u d o w e g o 
z u d z i a ł e m 9 z e s p o ł ó w r ó ż -
n y c h m i e j s c o w o ś c i ś r o d k o w e j 
F r a n c j i — z ł o ż y ł y s ię na p r o -
g r a m całodziennego święta 
spor towego i fo lk lo rystyczne -
go — n a j w i ę k s z e j po l sk ie j 
imprezy w dzie jach M o n t c h a -
nin ( Saóne - e t - Lo i r e ) . 

W y d a n o t e g o dn i a 41 d y -
p l o m ó w sportowych. B r e v e t 
d 'Ath lé t i sme F S G T otrzymało 
17 na jm łodszych tzw. „ p u p i l -
les" , 12 — „ b e n j a m i n s " ( u r o -
d z o n y c h w l a t a c h 1948—49), 
11 — „ m i n i m e s " ( u r o d z o n y c h 
w l a t a ch 1946—47) oraz 1 — 
„cadet" , n a j s t a r s z y , b o l i c z ą c y 
„ a ż " 16 lat . K a n d y d a c i p o -
chodzą z m i e j s c o w o ś c i M o n t -
chanin, L e Creuzot i Sa int -
- V a l l i e r . 

Z a c i ę t y b ó j t o c z y l i s i a t k a -
r z e o p u c h a r A m b a s a d y . D r u -
ż y n y z A u t u n , C l u n y , S a i n t -
E t i e n n e , L e s G a u t h e r e t s ( ta 
os ta tn ia z ł o ż ona n i e m a l w c a -
łośc i z g r a c z y p o l s k i e g o p o -
c h o d z e n i a ) — r o z e g r a ł y 7 m e -
c z ó w . D o r o z g r y w k i f i n a ł o w e j 
d o s z ł y d r u ż y n y z C l u n y i 
L e s G a u t h e r e t s . N i e s t e t y , z a -
b r a k ł o c zasu na r o z e g r a n i e 
t r z e c i e g o se ta , p o n i e w a ż 
c z ł o n k o w i e d r u ż y n y z L e s 
G a u t h e r e t s ś p i e s z y l i s i ę na 
k o n k u r s t a ń c a l u d o w e g o . Z a -
t e m p o d w ó c h se tach (1:1), 
w s k u t e k w y c o f a n i a s i ę z r o z -
g r y w k i d r u ż y n y z L e s G a u -

the r e t s — puchar A m b a s a d y 
przypad ł drużynie z C luny . 

N- A J C I E K A W S Z Ą częśc ią 
p r o g r a m u ś w i ę t a w 

~ ' M o n t c h a n i n b y ł y j e d n a k 
występy zespo łów tanecznych. 
W k o n k u r s i e r o z g r y w a j ą c y m 
s ię r ó w n i e ż o p u c h a r A m b a -
sady w z i ę ł y ud z i a ł z e s p o ł y : 
„ W a r s z a w a " z D i jon , zespół 
z Les Gautherets , „ M a z u r y " 
z Saint -Et ienne, „ K u j a w y " z 
Montchanin , „ Ś l ą s k " z Lyonu , 
„Po l on i a " z Mont luęon, w r e -
szc i e d w a n o w o u t w o r z o n e 
z e s p o ł y — „ Ł o w i c z " z Roche -
l a - M o l i è r e i zespół z L e 
Creuzot o r a z — p o z a k o n k u r -
s e m — f r ancusk i zespół „ L a 

Fêtes w Montchanin , p. R o -
b i ł l a rd — przewodniczący h o -
norowy , p. B r aunde t — p rze -
wodniczący Stowarzyszen ia 
Gimnastycznego . Jeanne d ' A r c 
i inni . 

W a r t o dodać , ż e m i e j s c o w e 
f r a n c u s k i e s t o w a r z y s z e n i a 
g i m n a s t y c z n e u ś w i e t n i ł y u r o -
c z y s t o ś c i w M o n t c h a n i n , a b y 
z a m a n i f e s t o w a ć s e r d e c z n ą 
p r z y j a ź ń f r a n c u s k o - p o l s k ą , a 
t a k ż e z ł o ż y ć d o w ó d pamięci 
F r a n c u z ó w o w i e l k i m j ub i l e -
uszu Po lsk i : Tys iąc lec iu P a ń -
s twa Po lsk iego . ( Z d j ę c i a z z a -
w o d ó w s p o r t o w y c h i k o n k u r -
su z e s p o ł ó w f o l k l o r u z a m i e ś -
c i m y w n a s t ę p n y m n u m e r z e ) . 

Wyniki konicursu zespołów folklorystycznych: 
I. „ W a r s z a w a " , D i j o n (Côte d ' O r ) — p u c h a r 

I I . , . K u j a w y " , M o n t c h a n i n (S. et L . ) — p u c h a r 
H I . „ M a z u r y " , saLnt -Et łenne ( Lo i r e ) 
I V . Z e s p ó l z L e s Gau the re t s (S. et L . ) 
V . „ Ł o w i c z " , Roche - l a - M o l i è r e ( Lo i r e ) 

V I . , . Po l on i a " , M o n t l u ę o n (A l l i e r ) 
V I I . Z e s p ó ł z L e Creuzot (S . et L . ) 

B o u r g u i g n o n n e " z D i j o n . 
P i e r w s z e mie j sce i puchar 
zdoby ła „ W a r s z a w a " z D i j o n . 

N i e w s z e d ł , n i e s t e t y , d o k l a -
s y f i k a c j i k o n k u r s o w e j z e s p ó l 
„ Ś l ą s k " z L y o n u , m i s t r z p o l -
sk i ch z e s p o ł ó w t a n e c z n y c h w e 
F r a n c j i ( k o n k u r s w 1960 r. ) . 
o r a z „ L a B o u r g u i g n o n n e " z 
D i j on. 

N- A U R O C Z Y S T O Ś C I w 
M o n t c h a n i n p r z y b y ł o 

— w i e l e w y b i t n y c h o s o b i -
s tośc i f r a n c u s k i c h i p o l s k i c h : 
konsu l po lski w Lyonie , p. 
S t an i s ł aw Bar tn ik z m a ł ż o n -
ką, p. M a r r i a t — m e r M o n t -
chanin, consei l ler généra l , p. 
Bur t in — m e r S a i n t - L a u r e n t -
d ' A u d e n a n y , p. Cha łot — m e r 
Sa in t -Va l l i e r , p. G i r a r d — 
przewodniczący Comité des 

Wyniki rozgrywekisiatkówki : 
Cluiny — Saint -Et ienne — 2 : 0 
L e s Gaut ï ie rete — A u t u n — 2 : 0 
Sa int -Et ienne — A u t u n _ 2 : O 
C l u n y — L e s Giautherets — 1 : 2 
C l u n y — Sa int -Et ienne — 2 : 1 
L e s Gau the re t s — Sa int -Et ienne — 2 : 1 
F i n a ł : C l u n y — L e s Gauthe re t s — 1 : 1 

Zapraszamy w gościnę do Kraju Ojców 
P o l s k a w k r a c z a w d rug i e tysiąclecie swo ic l i d z i e j ó w . Z te j o k a z j i o r g a n i z o w a n e 

są l iczne i m p r e z y ku l tu ra lne i ar tystyczne . 

T y s i ą c e t u r y s t ó w p r z y j e ż d ż a j ą do Po l sk i , a b y zapoznać się z j e j b u j n y m życ i em 
k u l t u r a l n y m i g o s p o d a r c z y m . 

LLLLÌLÌÌO 

I CIEBIE NIE P O W I N N O Z A B R A K N Ą Ć 

wśród gości z całego świata! 

P O L S K I E B I U R O P O D R O Ż Y „ O R B I S " 
W a r s z a w a , ul. B r a c k a 16 
telegr. T U R O R B I S , teł. 60-271, te lex 10-308 

— umożli -wl C i o d w i e d z e n i e rodztny Ł p r ^ J a c i ó l , 
— z o r g a n i z u j e z w i e d z a n i e n a j c i e k a w s z y c h r e j o n ó w K r a j u , 
— z a p e w n i p o b y t w e w ł a s n y c h liotelacta o r a a w y p o c z y n e k i r pens jonatact i luli 

k u r a c j ę w z n a n y c h u z d r o w i s k a c h . 

J V Z D Z I S — z w r ó ć aiję p o s z c zegó ł owe i n f o m a c j e d o na j b l i ż s z ego b i u r a p o d r ó ż y 
— b ę d ą c e g o k o r e s p o n d e n t e m P B P „OKBIS* * , l u b d o o ś r o d k a I n f o r m a c y j n e g o 
„ O R B I S " 

— W Paryżu, 18, rue Louis le Grand, tel. OPE 62-26; 
— w Brukseli, 4, rue du Progrès, tel. 18-76-96. 

Z I E M I A B L I S K A TWEMXJ S E K C U Z A P R A S Z A I O C Z E K U » T W E O O P R Z Y J A Z D U 

Zg ło s zen i a d o FIS 
O r g a n i z a t o r z y m i s t r z o s t w 

ś w i a t a w n a r c i a r s k i c h k o n -
k u r e n c j a c h k l a i s yc znych w 
Z a k o p a n e m o t r z y m a l i j u ż 
p i e r w s z e z g ł o s z e n i a . N a d e -
s ł a ł y j e f e d e r a c j e narc ians lc ie 

S z w e c j i , U S A , Z S R R i A n -
g l i i . • N a z d j ę c i u f r a g m e n t 
p r z e b u d o w a n e j s k o c z n i na 
K r o k w i , k t ó r a w e d ł u g z n a w -
c ó w s tan i e s i ę j e d n ą z n a j -
l e p s z y c h w E u r o p i e . 

P u c h a r i m . R a f a ł a . P r a g i 
Jedną z najbardziej emocjonujących i popularnych dorocz-

nych imprez sportowych w Warszawie są międzynarodowe 
zawody ślizgaczy o puchar im. Rafała Pragi — zmarłego 
twórcy i naczelnego redaktora stołecznej popołudniówki, 
„Expressu Wieczornego". Tegoroczne regaty odbywały się 
w jubileuszowym, XV roku istnienia Expressu i wzbudziły 
jak zwykle wiele emocji. Ku uciesze widzów było wiele 
„wywrotek" zakończonych przymusową kąpielą w falach 
Wisły. 

Rozma-itości sportowe 
B l i ź n i a c y 

Z n a n e Jest n i e z w y k l e p o d o b i e ń -
s t w o d w ó c b po l sk i ch b o k s e r ó w 
w a g i m u s z e j , b r a c i - b U ź n i a k ó w 
Z b i g n i e w a i A r t u r a O l e c h ó w . P o -
d o b i e ń s t w o b y ł o p r z y c z y n ą p r zy -
g o d y polsisich p ięśc ia rzy w cza-
sie p o d r ó ż y n a mi s t r zoswta E u r o -
p y do B e l g r a d u . P r z y w y s t a w i a n i u 
p a s z p o r t ó w d la b l i ź n i a k ó w o b y -
d w a d o k u m e n t y opa t r zono imie -
n i e m A r t u r . Z a n i m n a lo tn i sku 
w y j a ś n i o n o n i epo rozumien i e , up ł y -
nęło sześć godz in i e k i p a po l ska , 
zamiast wy l e c i e ć z W a r s z a w y o 
godz in ie 9 te j , w y s t a r t o w a ł a dop ie -
ro o godz in ie 14-tej. ( L ) 

P o d z n a l c i e m boicsu 
B o k s e r s k i e mis t rzos twa E u r o p y 

w B e l g r a d z i e d a ł y pretekst p r a -
sie s p o r t o w e j d o snuc i a w s p o m -
n ień i p o d s u m o w y w a n i a w y n i k ó w 
poszczegó lnych f e d e r a c j i p ięśc iar -
sk ich . J a k z nlcl i w y n i k a , P o l a c y 
d o b e l g r a d z k i c h mis t rzos tw zdo -
by l i n a j w i ę c e j t y tu ł ów mis t r zow -
skicli , b o a ż 18, w y p r z e d z a j ą c 
W ł o c h y — 16, W ę g r y 1 Z S R R — 
p o 10, F r a n c j a 4. P i e r w s z y m P o -
l ak iem, k t ó r y zdoby ł p a s mi -
s t rzowsk i , b y ł A l e k s a n d e r P o l u s , 
w a l c z ą c y w w a d z e p i ó r k o w e j 
( M e d i o l a n 1937). N a j w i ę k s z ą Uość 

t y t u ł ó w zdoby l i L e s z e k D r o g o s z — 
3 w 1953, 1955, 1959, o raz Z b i g n i e w 
P ie t r zykows lc i — 1955, 1957, 1959, 
— i to k o l e j n o w w a g a c h l ekko -
ś redn ie j , ś r edn i e j i pó łc i ężk ie j . 
J a k p r z e d s t a w i a s ię b i l ans p o 
w a l k a c h o d m ł o d z o n e j d r u ż y n y 
po l sk i e j w Be l g r adz i e — w iec i e 
j u ż z p r a s y codz i enne j . 

Z o s t a ł y d w a r e l c o r d y 
W y n i k G r e g o r i j a T a r a n a w b ie -

g u na 3 tys. m e t r ó w z p rzeszko -
d a m i o d e b r a ł l ekkoa t l e t om po l -
s k i m r e k o r d św i a t a w t e j t r ady -
c y j n e j po l sk i e j k o n k u r e n c j i . P o -
l acy bow i e& l czterokrotn ie usta -
naw i a l i ś w i a t o w y r e k o r d na t y m 
dystans ie , p r zy c z y m C h r o m i k b y ł 
t rzykrotn ie r ekordz i s tą — w 1955 
r o k u d w u k r o t n i e i w 1958 p o raz 
trzeci, w re s zc i e w r o k u 1960 re -
k o r d p rzeszed ł d o K r z y s z k o w i a k a 
ze z n a k o m i t y m w y n i k i e m 8,31,4. 
W te j chw i l i P o l a c y p o s i a d a j ą 
t y l k o d w i e p o z y c j e n a l iście re -
k o r d ó w św ia ta — Jest to t r ó j s k o k , 
gdz ie r e k o r d l iz ierży Szmid t (17,03 
m ) i w rzucie d y s k i e m P i ą t k o w -
ski (59,91 m ) . P o l s c y b i egacze , 
k tó rzy w b i e ż ą c y m sezonie s zyko -
w a l i się d o p o p r a w i e n i a s w y c h 
w y n i k ó w w b i e g u na 3 000 m z 
p r ze szkodami , zapowiedz ie l i sz turm 
na n o w y r e k o r d świata , u s tano -
w i o n y p r zez G r i g o r i j a T a r a n a . 



S t t ł k a B A S I ^ 
W E D t U G P O W I E Ś C I J O Z E F A I G N A C E G O K R A S Z E W S K I E G O 

Przedzierający się przez prastarą puszczę kupiec niemiecki, Hengo, trafia do za-
grody starego Wisza. Po sprzedaniu części towaru zostaje w drodze powrotnej 
schwytany przez sługi księcia Chwostka i przyprowadzony na powrót do chaty. 
Tutaj dowódca książęcej drużyny, smarda, żąda do Wisza człowieka na służbę. 

W ę d r o w a l i bez ma ł a cały dzień. P o d wieczór 
przeby l i rzekę, p rzy czym S a m b o r a wz ią ł na 
s w e g o konia syn Heng i , przez cały czas u d a j ą c y 
n iemowę . Z a rzeką dostrzegli zb ro jnego w n a -
bitą krzemieniem pałę strażnika, p i lnu jącego 
s tada pasących się koni. P rze j echa l i spory j esz -
cze k a w a ł drog i i tuż przed zachodem słońca 
S a m b o r u j r za ł zda się nie m a j ą c e końca jezioro. 
N a d j ego f a l a m i unosi ły się ro j e ptactwa , po 
wodz ie śmiga ły liczne czółna. „ G o p ł o " — p o m y -
ślał pa robczak i nag le — spo j r zawszy nieco w 
l ewo — zadrżał . N i e m a l z samego dna jez iora 
strzelała w niebo w y s o k a kamienna wieża , g ó -
r u j ą c a s w y m og romem nad całą okolicą. „To 
już chyba knez iowy g ród? " — m r u k n ą ł smerda . 

W miarę zbl iżania się do w i e ży Samitor r ozpo -
znawa ł m a l o w a n y dwó r , liczne chaty, z a b u d o -
w a n i a li szopy. D o j e j kamiennych b l o k ó w p r z y - ^ 
legały d rewn iane , obszerne domostwa . Te raz 
d o b y w a ł się z nich d y m — w i d o m y znak, że 
go towano wieczerzę. Wszys tk ie budynk i osło- f 
n-one by ły o b r o n n y m w a ł e m . N a w a ł a c h zbro jn i i 
ludzie, z dz idami w rękach i z że laznymi opas - f 
kami na czołach. TT b r zegu G o p ł a parobcy poil i if 
bydło. T a k i sam, a nawe t wyższy w a ł oddzie la ł 4 
g ród od lądu. P r zed n im szeroki i g ł ębok i r ó w i 
z p rzerzuconym mostem zwodzonym. Z a mostem f 
b r ama , r o zwa r t a teraz na oścież. W idoczn ie roz -
poznano z da leka smerdę i jego ludzi. N a w i d o k 
Heng i mieszkańcy g rodu wyb i e g l i naprzec iw. 

Wodniacy z Gdańska 
na szlaku 

wielkiej przygody 

Niemiec nic sobie nie rołitlł iz ich ciekawości . 
Zeskoczy ł z konia il kroczył spoko jn ie za s m e r -
dą, t r zyma jąc le jce w dłoniach. Zna leź l i się na 
obszernym podwórzu , pe łnym kręcące j się cze-
ladzi. N a końcu p o d w ó r z a tkw i ł a w ieża , p o z b a -
w i ona od dołu we jśc ia , m o ż n a się by ło dostać 
do n i e j j edynie po drab inach . D o m u r u p rzy l e -
ga ły książęce komory , a przed nimi ciągnęło się 
d ług ie podsienie, oparte na d r e w n i a n y c h słupach. 
W ś rodku zac iekawione oczy S a m b o r a dostrzegły 
szerokie we j ś c i e do dwo ru . I we j śc i e i d w ó r 
ozdobione by ł y mis te rnymi rzeźbami i p o m a -
l o w a n e w różne b a r w y . Ch ł opak og lądną ł się 
za s iebie : z tego mie jsca w i d a ć by ło cały g ród 
j a k na dłoni. P r z y g l ą d a ł m u się z c iekawością . 

P rzed d r z w i a m i stał średniego wzrostu, tęgi 
mężczyzna, j a k b y dozoru jący wszystkiego, co sią 
w grodzie dzieje. C z e r w o n a twa r z okolona by ł a 
r zadk im w ło sem ko loru sadzy, oczy p r z e k r w i o -
ne, dzikie. N a g ł ow ie mia ł fu t r zany ko łpak z 
b i a ł ym piórem, a p r zyb r any by ł w cienką l a m o -
w a n ą bogato suknie , spiętą iszerokim ipasem,; 
zdobnym w s rebrne i mosiężne ćwieki . N a n o -
gach skórznie, oplątane we łn i anymi , c z e r w o n y -
mi sznurami. U boku p rzypasany by ł mieczem 
w przepyszne j oprawie , a z d rug i e j strony z w i -
sał na łańcuszku cieniutki nóż. Ca ł a postać m ę ż -
czyzny z d a w a ł a się być uosobnieniem pychy 
i władczości . N a w i d o k przyby łych zmarszczył 
groźnie b rw i , s pog l ąda j ąc gn iewn ie przed siebie. 

D U Ż Ą p o p u l a r n o ś c i ą c i e s zy s ię w P o l s c e ż e g l a r -
s t w o i t u r y s t y k a k a j a k o w a . C z e r w i e c i l i p i e c 
t o o k r e s w i e l k i c h r a j d ó w k a j a k o w y c h . N a j w i ę -
c e j e m o c j i dos t a r c za s p ł y w w a r t k i m , g ó r s k i m 
D u n a j c e m od N o w e g o T a r g u p r z e z w s p a n i a ł y 
p r z e ł o m r z e k i w P i e n i n a c h . T u w y b i e r a j ą s ię 

t y l k o d o ś w i a d c z e n i k a j a k a r z e . N i e m n i e j p i ę k n e s p ł y w y 
o d b y w a j ą s ię na t e r e n i e P o j e z i e r z y M a z u r s k i e g o i S u w a l -
s k i e g o . U r o c z e i inaj l icz . i ie i j u c z ę s z c zane szi laki w o d n e 
z n a j d u j ą s i ę w iaśmie w P o i s c e p ó ł n o c n e j . L i c z n i e roasiame 
staniice w o d n e Sitwarzają d o s k o n a l e w a r u n k i d la u p r a -
w i a n i a t u r y s t y k i k a j a k o w e j . D o s to l i cy s iportów w o d n y c h 
•— M i k o ł a j e k c i ągną g . u p o w o i i n d y w i d u a l n i e w o d n i a c y 
z c a ł e j P o l s k i . J e d e n z l i c z n y c h k l u b ó w w o d n i a c k i c h 
z G d a ń s k a p o d h e r b o w ą f l a g ą o d b y w a k o l e j n y d o r o c z n y 
s p ł y w , t y m r a z e m na t.-asie „ w n i e z n a n e " . W p o g o n i za 
p r z y g o d ą , za p i ę k n e m k r a j o b r a z u , za n i e z n a n y m w o d n y m 
z a k a m a r k i e m codiziemnie w i e c z o r e m p o p r z e g l ą d z i e s p r z ę -
tu, m a ł y m p r a n i u i s m e c z n e j k o l a c j i ( c zęs to są to s m a -
żone r y b y ) ca ła g r u p a usta la t rasę n a s t ę p n e g o dn ia p o -
d r ó ż y na w o d n y m sz laku. 

S m e r d a w j e d n e j chwi l i z e rwa ł czapkę z g ł owy , 
zeskoczył z konia i odda ł s to jącemu mężczyźnie 
g łęboki ukłon. T e n nie raczy ł odpowiedz ieć n a -
wet skinieniem J dopiero kiedy s ługa pokornie 
u j ą ł go za ko lana o z w a ł się niskim, c h r a p l i w y m 
g łosem: ,,A kogo tam po jma łeś w drodze?" „ Z n a d 
Ł a b y , przekupień — m ó w i ł smerda s t łumionym 
tonem — zastałem go w r a z z W i s z e m I p r z y w i o d -
łem do grodu . W chacie starego powiedz ia ł ml, 
że pos łany jest do żony w a s z e j miłości. P r z y -
p rowadz i ł em także W I s z o w e g o pa robka . S tary 
sykał , ałe musia ł dać . " K n e ź zaśmiał się u r ą g l i -
wie. „Wszyscy oni s a r k a j ą — chrypia ł — radz i 
by mnie chwyc ić za gard ło . N iedoczekanie w a -
sze! " — pogrozi ł , pot rząsa jąc z wściekłością ręką . 

„N iemca z a p r o w a d ź do komory , d a j m u jeść, a 
rano p r z y p r o w a d ź go do mnie. Dz i s i a j u mnie 
uaf.c 'e 1 nie m a m cza^ju na r o z m o w y ! " — roz-
kaza ł na koniec. S m e r d a skłonił się ponown ie 
i poc iągną ł H e n g ę za r ę k a w . „Dz i s i a j j ego miłość 
ma chmurne oczy — t łumaczył m u przez drogę. 
— N i c dz iwnego . W c z o r a j s chwyta l i śmy jego 
synowca , który uciekł i połączył się z kmieciami . 
T r z e b a go by ło zamknąć w w ieży i wy łup i ć mu 
oczy. Te r a z nie będzie już szkodził . Z ł apa l i śmy 
także jego dwóch łudzi. Ks iąże nie robi ł sobie 
z nimi w ie lk ich ceregiel i I kaza ł Ich obwiesić . 
O, n i e ł a twy m a m y tu żywot z kmieciami . B u n -
tu ją się, nie chcą d a w a ć daniny. A l e kne f zrobi 
już tam z n imi porządek . " (2 — d. c. n.) 



[ ¡ l E j Q 

Sposób na p r z y ś p i e s z e n i e H i s t o r y j k a o r y b a k u i r y b c e 

S a m o c h o d y i m a s k o t k i P r z e l o t b o c i a n ó w w t e l e w i z j i Z a p o m n i a ł e m p o i e g n a ć s ię 
z r o d z i n q 

— P o w i e d z m i , p r o s z ę , c z y o k o l i c o 
jes t t u ł a d n a ? 

J a k i ś ty d z i i m i ł y , H e n r y k u . 
M u s i s z s ię t y l k o o g o l i ć 

- M o i e l o d y , p a p i e r o s y ? - W s t ę p t y l k o d l a d o r o s ł y c h ! 

Sto r a z y m ó w i ł e m : na z a k r ę c i e 
z d e j m u j e s ię n o g ę z g a z u ! 

T e l e w i z j a i m i ł o i ć 


